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Rada Ministrów oceniła sytuację
społeczno-polityczną w kraju

WARSZAWA (PAP). Biuro Prasowe Rządu
informuje; 14 bm. Rada Ministrów oceniła
sytuację społeczno-polityczną w kraju i na

tej podstawie określiła wnioski 1 prognozy,
jakie rysują się na przyszłość.

Wśród czynników, które wpłynęły na na-

etroje i poglądy społeczeństwa podstawową
rolę odgrywa kształtowanie się materialnych
warunków życia oraz konsekwentne realizo­
wanie przez władze państwa zasad socjalisty­
cznej odnowy 1 uwiarygodnienie swej poli­
tyki konkretnymi przedsięwzięciami. Stwier­
dzono, że w minionych kilku tygodniach nie
zaistniały istotniejsze przypadki naruszania
ładu i porządku publicznego, w szczególno­
ści nie znalazły posłuchu nawoływania struk­
tur antysocjalistycznych do wrogich manife­
stacji 13 grudnia. Ze zdecydowanym sprze­
ciwem społecznym spotykają się przykłady
nadmiernego, nieuzasadnionego bogacenia,
niesprawiedliwości społecznej czy braku rea­
kcji na ludzką krzywdę.

Rada Ministrów zaakcentowała celowość
prowadzonej polityki szerokiego dialogu ze

społeczeństwem we wszystkich sprawach ja­
kimi żyje kraj. Postępująca stopniowo od­
budowa zaufania społeczeństwa i wzrost je­
go aktywności jest mimo pojawiających się
zakłóceń pozytywnym przejawem dalszej
normalizacji. Działania w tym kierunku bę­

dą konsekwentnie kontynuowane i utrwala­
ne.

Rząd komunikuje, że w sprawach podwy­
żek cen określonych w Centralnym Planie
Rocznym na 1985 rok, przygotowane zostaną
z początkiem przyszłego roku propozycje
zmian ceń żywności oraz ograniczenia regla­
mentacji 1 podane do publicznej wiadomości.
Następnie przeprowadzona zostanie społeczna
konsultacja, w tym ze związkami zawodowy­
mi.

Rada Ministrów przeanalizowała działal­
ność sił antysocjalistycznych. Kurczy się ich

oparcie w społeczeństwie, pogłębia dezinte­
gracja 1 rzedną szeregi. Jednakże potrzebne
są bardziej zdecydowane kroki wobec grup
wichrzycielskich,, zmierzających obecnie swą
taktyką do wymuszenia legalizacji poczynań.
W dalszym ciągu z dużym nasileniem konty­
nuowane jest poparcie propagandowe i ma­
terialne dla opozycji ze strony imperializmu
amerykańskiego i niektórych jego sił sojusz­
niczych oraz ekspozytur. Usiłuje się ukazy­
wać Polskę jako kraj niespokojny, w któ­
rym utrzymuje się jakoby stale wrzenie.
Szczególną irytację przeciwników wewnętrz­
nych i zewnętrznych budzi poprawiająca się
stabilizacja w naszym kraju i odbudowa
jego pozycji w święcie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Podpisanie dokumentów końcowych

Zakończenie wizyty
radzieckich naukowców

Spotkanie z W. Jaruzelskim

WARSZAWA (PAP). 14 bm. był piątym ostatnim dniem
pobytu w Polsce delegacji przedstawicieli radzieckiej nauki
i techniki.

Przed południem, w Urzędzie Rady Ministrów, w czasie
rozmów plenarnych podsumowano wyniki wizyty. W obec­
ności premiera, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego podpisa­
ne zostały dokumenty końcowe, które otwierają drogę dla
rozwoju i rozszerzenia wzajemnie korzystnej polsko-ra­
dzieckiej współpracy naukowo-technicznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wymiana handlowa PRL-ZSRR w 1985r.
MOSKWA (PAP). Ministrowie handlu zagranicznego PRL

— Tadeusz Nestorowicz i ZSRR — Nikołaj Patoliczew pod­
pisali w piątek w Moskwie protokół o obrotach towarowych
i płatnościach między Polską Rzecząpospolitą Ludową
i Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich na rok
1985.

Zgodnie z protokołem obroty handlowe między PRL
i ZSRR osiągną w roku przyszłym poziom około 11,7 miliar­
dów rubli, to znaczy iż będą o ok. 9 proc, wyższe w po­
równaniu z zaplanowanymi na rok bieżący.

Polski eksport do ZSRR osiąjyiie wartość 5,6 mld rubli,
zaś import ze Związku Radzieckiego — 6,1 mld rubli.

Plenarne posiedzenie Rady Krajowej PRON

W obronie środowiska

człowieka i krajobrazu
Wojciech Jaruzelski i Henryk Jabłoński wśród uczestników obrad
WARSZAWA (PAP). Wczo- Zawodowych, które zgłosiło wych na ochronę środowiska,

raj w gmachu Sejmu na ple- zbiorowy akces do PRON. Powstrzymanie procesu degra-
narnym posiedzeniu zebrała W pierwszym punkcie obrad dacji przyrody wymaga nia
się Rada Krajowa Patriotycz- przedstawiony został referat tylko dobrego prawa, ale rÓ-
ńego Ruchu Odrodzenia Naro- poświęcony problemom ochro- wnież rygorystycznego jego
dowegó. Na posiedzenie przy- ny środowiska naturalnego przestrzegania. Patriotyczny
byli: I sekretarz KC PZPR, człowieka. Podkreślono, że ze- Ruch Odrodzenia Narodowego
premier gen. Wojciech Jaru- spół zajmujący się tą próbie- pragnie przyjąć na siebie o-

zelski i przewodniczący Rady matyką był jednym z pierw- bowiązek strażnika; który
Państwa Henryk Jabłoński, szych w ruchu, a w jego skład przyciągnie całe społeczeństwo
Na porządku dnia były dwa weszli działacze przeszło 20 do przestrzegania prawa ehro-
tematy: problematyka działań organizacji społecznych. Stan niącego krajobraz i środowi-
PRON w dziedzinie ochrony i przyrody w Polsce — mówią sko człowieka.
kształtowania środowiska na- dyskutanci — jest niepokoją- W toku plenarnych obrad
turalnego oraz program dzia- cy, zwłaszcza w najbardziej zabrał głos wicepremier E-
łalności ruchu w roku przy- uprzemysłowionych regionach dward Kowalczyk, który
szłym. kraju. Wprowadzona obecnie przedstawił program działania

Otwierając obrady, prze- reforma gospodarcza nie zdo- rządu w dziedzinie ochrony
wodniczący Rady Krajowej łała wykształcić skutecznych środowiska. Podkreślił oń, że
Jan Dobraczyński powitał bodźców, które zmuszałyby w najbliższym czasie Rada

przedstawicieli Ogólnopolskie- przemysł do przeznaczania od-
go Porozumienia Związków powiednich środków finanso- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szef dyplomacji
Włoch przybędzie

do Polski
WARSZAWA (PAP).

Na zaproszenie mini­
stra spraw zagranicz­
nych PRL Stefana

Olszowskiego złoży o-

ficjalną wizytę w Pol­
sce w dniach 20—23

grudnia br. minister

spraw zagranicznych
Republiki Włoskiej
Giulio Andreotti.

Depesze
do przywódców

mongolskich
WARSZAWA (PAP). I

sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów Wojciech
Jaruzelski i przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosowali de­
peszę gratulacyjną do se­
kretarza generalnego KC
Mongolskiej Partii Ludo-
wo-Rewolucyjnej Zamby-
na Batmuncha w związku
z wyborem go na stano-
nowisko przewodniczącego
Prezydium Wielkiego Cho­
rału Ludowego Mongol­
skiej Republiki Ludowej.

*

Prezes Rady Ministrów
Wojciech Jaruzelski prze­
słał depeszę gratulacyjną
do Dumaagijna Sodnoma
z okazji powołania go na

stanowisko przewodniczą­
cego Rady Ministrów Mon­
golskiej Republiki Ludo­
wej.

N. Tichonow złoży
wizytą w Turcji

MOSKWA (PAP). Jak
podaje agencja TASS, na

zaproszenie premiera Re­
publiki Tureckiej Turguta
Ozali członek Biura Poli­
tycznego KC KPZR, prze-

■wodniczący Rady Minis­
trów ZSRR Nikołaj Ticho­
now złoży oficjalną wizytę
w Turcji w drugiej poło­
wie grudnia br.'

27 bm.

Proces w sprawie
o zabójstwo

ks. J. Popiełuszki
WARSZAWA (PAP). W

nawiązaniu do wcześniej­
szego komunikatu rzecznika
prasowego rządu o możli­
wości rozpoczęcia jeszcze
w bieżącym roku procesu
sądowego przeciwko: Grze­
gorzowi Piotrowskiemu,
Leszkowi Pękali i Walde­
marowi Chmielewskiemu
oskarżonym o pozbawienie
życia ks. Jerzego Popiełu­
szki oraz przeciwko Ada­
mowi Pietruszce oskarżone­
mu o nakłonienie i udziele­
nie pomocy do popełnienia
tej zbrodni, rzecznik praso­
wy ministra sprawiedliwo­
ści informuje, że Sąd Woje­
wódzki w Toruniu wyzna­
czył rozpoczęcie procesu w

tej sprawie na dzień 27

grudnia br.

35 lat Krakowskiego Biura Projektowo-,

-Badawczego Budownictwa Przemysłowego

Osiągnięcia na miarę jubileuszu
(Inf. wł.) Owocem 85-letniej

działalności Krakowskiego Biu­
ra Projektowo - Badawczego
Budownictwa Przemysłowego
są setki nowych, rozbudowa­
nych i zmodernizowanych
zakładów przemysłowych w

całym kraju, a także liczne o-

biekty i zespoły obiektów
sportowych, instytutów nau­
kowych, koleje linowe osobo­
we i towarowe. Wielu najwię­
kszych inwestorów w realiza­
cji swych przedsięwzięć na

stałe związało się z biurem,
od lat w nim lokując wszyst­
kie opracowania projektowe.

Wysoko wyspecjalizowana
załoga biura w ciągu 35 lat
swej działalności odpowiadała
na zamówienia nieomal wszy­
stkich branż, wykonując m. in.
projekty dla górnictwa, hut­
nictwa, w tym metali koloro­
wych, dla przemysłu maszyno­

wego i odlewniczego, dla
przemysłu materiałów budow­
lanych, drzewnego i lekkiego.
W rejestrze osiągnięć znajdu­
je się m. in. opracowanie pro­
jektowe dla Cementowni w

Nowej Hucie, za które uzys­
kano nagrodę resortową, dla
Fabryki Naczyń Emaliowanych
w Olkuszu, Myszkowie i Ra­
domiu, dla Walcowni Metali
Kolorowych w Kętach, Huty
Cynku w Miasteczku Śląskim.
W Krakowie, w oparciu o pro­
jekty biura rozbudowały się
m. in. zakłady „Stomil”, Za­
kłady Sodowe.

W opracowaniach projekto­
wych wdrażane były nowocze-

sna, techniki i technologie, a

wśród nich własny, opatento­
wany system wielokondygna-
cjowego budownictwa prze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)

W 36 rocznicą zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego

Kraków: spotkanie w Teatrze im. Słowackiego
Tarnów: sesja popularnonaukowa

(Inf. wł.) 15 grudnia 1948
roku powstała Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza. Tę
historyczną datę poprzedził
Nadzwyczajny Kongres, na

którym zapadła uchwała pro­
klamująca zjednoczenie obu

partii PPR i PPS.
Wczoraj z okazji 36. rocznicy

Kongresu Zjednoczeniowego i

powstania PZPR w Teatrze
im. Słowackiego odbyło się u-

roczyste spotkanie. Przybyli
na nie m. in.: członek Biura

Politycznego KC PZPR prof.
Hieronim Kubiak, członek KC
PZPR Marian Maj, zastępca
kierownika Wydziału Ideolo­
gicznego KC PZPR Andrzej
Czyż, członkini Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej Maria
Koch, wiceprezydent Krakowa

Andrzej Zmuda, uczestniczka

historycznego Kongresu Zjed­
noczeniowego Petronela Wasz­
kiewicz, weterani ruchu robot­
niczego, działacze partyjni,
radni, przedstawiciele PRON,
ZSL, Wojska Polskiego, MO,
SB, organizacji młodzieżo­
wych.

Otwierając uroczystość I se­
kretarz KD Śródmieście Ry­
szard Borowiecki przypomniał
historię ruchu robotniczego.

Sekretarz KD PZPR Ferdy­
nand Nawratil w swoim refe­
racie mówił o atmosferze
Kongresu, podkreślając iż
„zjednoczenie polskiego ruchu
robotniczego było świadec­
twem głębokiej dojrzałości, a

robotnicy i działacze PPS i

PPR — budujący ten ruch —

dobrze zasłużyli się dla Polski
i spraw socjalizmu”.

Zbigniew Rusinek — wielo­
letni działacz ruchu robotni­
czego mówił o okresie okupa­
cji, pierwszych dniach wy­
zwolenia Krakowa, pierwszych
latach działalności zjednoczo­
nej partii. Podczas uroczysto­
ści wręczono odznaczenia i
wyróżnienia dla . członków,
działaczy PZPR. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski prof, Hieronim Kubiak
udekorował Marię Sarapatę,
Mieczysława Batkę. Ponadto
wręczono Złote. Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi, Medale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jedyna w Europie

Manufaktura złotniczo-juhilerska
otworzyła podwoje w Podgórzu

(Inf. wł.) Typowo, chociaż przez znaną krakowską Spół-
niekonwencjonalnie zainaugu- dzielnię ..Imago-Artis”, jedy-
rowano wczoraj działalność nej chyba w Europie manufa-
uruchomionej w Podgórzu (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W 90-lecie urodzin artysty

Konrad Srzednicki w kręgu przyjaciół i uczniów
(Inf. wł.). Wczoraj w kra­

kowskim BWA otwarto wysta­
wę zorganizowaną z okazji ju­
bileuszu 90-lecia urodzin wy­
bitnego artysty Konrada Srze-
dnickiego. Zaprezentowano po­
nad sto prac nestora polskiej
grafiki, od lat związanego z

Krakowem, choć wywodzące­
go się z warszawskiej szkoły.
Studia ukończył bowiem w

Szkole Malarstwa i Rysunku
Konrada Krzyżanowskiego i
ASP w Warszawie w pracow­
niach prof. prof. Tadeusza
Pruszkowskiego, Mieczysława
Kotarbińskiego i Władysława
Skoczylasa. W 1939 roku Srze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Delegacja radziecka

w Dębicy...
(Inf. wł.) Wczoraj, w trze­

cim dniu pobytu w wojewódz­
twie tarnowskim, delegacja z

Obwodu Żytomierskiego w U-
kraińskiej Socjalistycznej Re­
publice Radzieckiej gościła w

Dębicy. Radzieccy goście, na

czele z członkiem KC KPZR
i Rady Najwyższej ZSRR, I
sekretarzem Komitetu Obwo­
dowego KPU w Żytomierzu —

Wasilijem M. Kawunem, spot­
kali się w godzinach przedpo­
łudniowych z dębickim akty­
wem politycznym i gospodar­
czym. Członków delegacji
poinformowano o pracy par­
tyjnej 1 sytuacji gospodarczej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

...I węgierska

Hans-Dietrich Genscher:

Warunkiem pokoju w Europie
jest uznanie istniejących granic
BONN (PAP). Minister spraw zagranicznych RFN Hans-

Dietrich Genscher, opowiedział się w wywiadzie dla za-

ohodnioniemieckiej telewizji ZDF za kontynuowaniem wy­
siłków zmierzających do dalszego rozwoju procesu norma­
lizacji stosunków z Polską.

Deklarując zainteresowanie Republiki Federalnej poprawą
stosunków Wschód—Zachód, Genscher stwierdził równocze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Mroźno, ale owocnie

w polskich chłodniach
(Inf. wł.) Już po raz drugi

w obecnym półroczu bieżącego
roku Krakowskie Zakłady
Chłodnicze wchodzące w skład
Kombinatu Rolno-Przemysło­
wego „Igloopol” były wczoraj
gospodarzem posiedzenia Ko­
legium Zrzeszenia Przedsię­
biorstw Przemysłu Chłodni­
czego w Polsce. W obradach
uczestniczyli m. in. zastępca
kierownika Wydziału Rolnego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

35 lat w tańcu i na scenie

Krzyż Kawalerski Orderu

Dziennik N. Franka

zostanie przygotowany
do druku

(Inf. wł.) W auli Collegium
Ncwum odbyło się uroczyste
posiedzenie Komisji Okręgo­
wej Badania Zbrodni Hitle-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dorota pierwsza

Madonna di Campiglio szczęśliwe
dla rodziny Tlałków

Długo, bardzo długo, czekaliśmy na pierwsze zwycięstwo
polskiej alpejki w historii Pucharu Świata. I oto wczoraj
w Madonna dl Campiglio Dorota Tlałka nareszcie wygrała.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spółdzielczość wiejska przed świętami

Lepsze zaopatrzenie
niż rok temu

(Inf. wł.) Już na początku
kwartału br. zakłady hurtu
WZGS w Krakowie zaczęły
gromadzić zapasy artykułów
spożywczych na zaopatrzenie
świąteczne. Zapowiada się
ono w tym roku lepiej niż
w tym samym okresie ub.
r., chociaż brakuje nadal
koncentratu pomidorowego,
ogórków konserwowych, win
gronowych, przypraw. Han­
del wiejski nie otrzymał w

ogóle przydziałów rodzyn­
ków. fig. migdałów, wanilii,
goździków i cynamonu, tak
więc świąteczne wypieki bę­
dą kraszone bakaliami z za­
pisów ooorzędriich lat.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy szpital
(Inf. wł.). Aby osiągnąć w

Krakowie średni poziom
szpitalnictwa krajów socjali­
stycznych należałoby już dziś
powiększyć liczbę łóżek o 4
tysiące. Rocznie w szpitalach
naszego miasta przebywa 20
tysięcy pacjentów. Aż 1/3
łóżek szpitalnych umieszczo­
na jest w salach nadmiernie
już zagęszczonych lub w ko­
rytarzach.

Wczorajszy dzień był więc
szczególny dla mieszkańców
Krakowa, zwłaszcza dzielnicy
Podgórze. W sali portretowej
Urzędu Miasta Krakowa, w o-

becności wiceprezydenta Ja­
nusza Jakubowskiego podpi­
sano umowę’ dotyczącą budo­
wy szpitala podgórskiego. Zo­
stała ona zawarta pomiędzy
generalnym wykonawcą bu­
dowy — Przedsiębiorstwem
Budownictwa Przemysłowego
„Budostal 3” reprezentowa

w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj przybyła

do Krakowa delegacja Krajo­
wego Urzędu Planowania Wę­
gierskiej Republiki Ludowej,
na czele której stoi Janos IIooś.
Węgierskiemu gościowi towa­
rzyszą ze strony polskiej za­
stępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania Józef Zaj-
chowski oraz prof. Julian Rej-
duch, przewodniczący Komi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

dla Krakowa
nym przez dyrektora Mieczy­
sława Bałagę, a inwestorem
zastępczym — Dyrekcją Roz­
budowy m. Krakowa III re­
prezentowaną przez dyr.
Wiesława Nowaka. Ponadto
22 przedsiębiorstwa, które o-

prócz głównego wykonawcy
budowy, odpowiadały na apel
mieszkańców o budowę szpi­
tala, podpisały również umo­
wę. w której — dla zapew­
nienia pełnej i terminowej
realizacji szpitala — dobro­
wolnie zadeklarowały swój u-

dział w jego budowie w za­
kresie prowadzonych przez
siebie robót.

Budowa szpitala zlokalizo­
wana została w południowej
części Krakowa, w rejonie o-

siedla Piaski Wielkie, koszt
realizacji obiektu (w cenach
z 1932 roku) — 4 mld złotych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Odrodzenia Polski dla „Krakusa**
(Inf. wł.) Jak już wcześniej

informowaliśmy jubileusz 35-
-lecia pracy artystycznej świę­
ci najstarszy studencki Zespół
Pieśni i Tańca — „Krakus" z

Akademii Górniczo-Hutniczej.
Wczoraj na kilka zaledwie
godzin przed galowym koncer­
tem 35-lecia spotkał się w sa­
lach Urzędu Miasta Krakowa
z członkami i kierownictwem
zespołu wiceprezydent m. Kra­
kowa Jan Nowak. W spotka­
niu uczestniczył również wice­
przewodniczący Radj' Państ­
wa — Tadeusz Witold Młyń­
czak. Były gratulacje i życze­
nia dalszej owocnej działalno­
ści, a także odznaczenia. Me­
dale Komisji Edukacji Narodo­
wej otrzymali — Stanisław
Rusinek i Ludwik Wiśniowski.
Wręczono też odznaki resorto­
we i regionalne.

Kierownik Wydziału Kultu­
ry KK PZPR Stanisław Fran­
czak przekazał na ręce kie­
rownictwa zespołu okoliczno­
ściowy list KK PZPR, w któ­
rym czytamy m. in.: „wyso­
ko cenimy Wasze osiągnięcia
artystyczne, podbiliście serca

publiczności na całym świę­
cie propagując naszą rodzimą
kulturę. Jesteście ambasado­
rami polskiej kultury ojczy­
stej w świecie. Jesteście wspa­
niałą wizytówką Polski i Kra­
kowa...”

Okolicznościowy adres wy­
stosował również prezydent
m. Krakowa.

i (DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. W. Klag
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Odprawa kierowniczego
aktywu MSW

WARSZAWA (PAP). W o-

statnich dniach w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych
pod przewodnictwem zastępcy
członka Biura Politycznego KC
PZPR, ministra spraw we­
wnętrznych gen. broni Czesła­
wa Kiszczaka, odbyła się od­
prawa i konferencja ideowo-

teoretyczna kierowniczego ak­
tywu resortu spraw wewnętrz-

nych poświęcona ocenie stanu

dyscypliny i postaw moralno-
ipolitycznych funkcjonariuszy
oraz głównym kierunkom dzia­
łań i zadań resortu w 1935 r.

W dniu 14 grudnia br. z u-

czestniikami konferencji spot­
kał się I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów gene­
rał armii Wojciech Jaruzel­
ski.

Spotkanie H. Jabłońskiego z naukowcami
WARSZAWA (PAP). Prze­

wodniczący Rady Państwa
prof. Henryk Jabłoński przy­
jął 14 bm. sekretarza Wydzia­
łu I Nauk Społecznych PAN,
prof. Witolda Hensla oraz dy­
rektora Instytutu Sztuki PAN
prof. Stanisława Mossakow­
skiego. W czasie spotkania
prof. W. Hensel przedstawił
stan prac Wydziału I, a w

szczególności przygotowań w

dziedzinie nauk społecznych
do III Kongresu Nauki Pols­
kiej oraz potrzeb szerszego
rozwinięcia wybranych kie­
runków badań i zapewnienia
dla nich środków w 5-letnim
programie, badań podstawo­
wych. Prof. Mossakowski poin­
formował — w związku z 35-
leciem Instytutu Sztuki PAN
— o jego dorobku naukowym

i wydawniczym, stanowiącym
rezultat szeregu badań zaini­
cjowanych przede wszystkim
przez twórcę i długoletniego
dyrektora instytutu prof. Ju­
liusza Starzyńskiego.

W toku dyskusji poruszone
zostały również problemy ba­
dań bieżących, zwłaszcza in­
terdyscyplinarnych. Badania
te powinny w szerszym zakre­
sie wynikać z potrzeb społecz­
no - gospodarczego rozwoju
kraju, jak też z kierunków

polityki naukowej — w na­
wiązaniu do światowego po­
stępu nauki i techniki.

W spotkaniu uczestniczy za­
stępca przewodniczącego Rady
Państwa — prof. Kazimierz
Secomski.

Osiągnięcia na miarę jubileuszu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

otrzymałmyślowego — który
również I nagrodę ministra.

Jest biuro autorem licznych
projektów kominów dla elek­
trowni, m. in. projektantem
260-metrowego komina Elek­
trowni w Sierszy, za które zo­
stało wyróżnione nagrodą mi­
nistra I stopnia.

Specjalność biura to pro­
jektowanie transportu linowe­
go i w tym względzie jest mo­
nopolistą w kraju. Dokonano

opracowań projektowych dla

kolejek krzesełkowych na Ha­
li Gąsienicowej, Goryczkowej,
w Szklarskiej Porębie, na

Czantorii, w Parku Kultury i

Wypoczynku w Chorzowie i in.

Biuro było pionierem zasto­
sowania elektronicznej techni­
ki obliczeniowej w krakow­
skim regionie. Szczególnie też

duży jest jegowkład w eks­
port polskiej myśli technicznej
1 polskiego budownictwa.

W związku z jubileuszem
zasłużonego Biura Projekto­
wo - Badawczego Budownic­
twa Przemysłowego odbyło się
wczoraj uroczyste spotkanie
załogi, na które przybyli
przedstawiciele władz partyj- •

W obronie środowiska
człowieka i krajobrazu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ministrów rozpatrzy cało­
kształt zadań w dziedzinie o-

chrony naturalnego środowi­
ska człowieka w Polsce do
1990 r. U podstaw naszej stra­
tegii działania w tej sferze —

powiedział wicepremier
znajduje się przeświadczenie,
że chociaż nie można zatrzy­
mać postępu cywilizacyjnego,
to jednak procesami społecz­
no-gospodarczymi należy tak
kierować, aby ograniczyć u-

jemne skutki rozwoju cywili­
zacji technicznej. Na 62 cen­
tralnie finansowane przedsię­
wzięcia w Polsce — 18 doty­
czy ochrony środowiska i go­
spodarki wodnej. W całym 40-
leciu — powiedział E. Kowal­
czyk — nie realizowano tak
wielu jak obecnie zadań w tej
mierze. Jest to jednak dzia­
łalność długofalowa i na efek­
ty trzeba będzie poczekać. Spo-

łeczny rachunek użytkowania
zasobów przyrody i środowi­
ska, dokonywany przez orga­
ny planowania i zarządzania,
musi mieć charakter komplek­
sowy, a zatem powinien obej­
mować wszelkie koszty naru­
szania równowagi ekologicz-

—■nej. Będziemy zmierzać do te­
go —■zaakcentował wicepre­
mier — aby rachunek taki
był w Polsce prowadzony po­
czynając od projektowania in­
westycji.

W drugim punkcie obrad
omówiono kierunki działalno­
ści programowej ruchu na rok
przyszły. Przedstawił je sek­
retarz generalny PRON Jerzy
Jaskiernia. Przypomniał on,
że podstawowym wydarzeniem
politycznym w 1985 r. będą
wybory do Sejmu. Muszą one

być potwierdzeniem i utrwa­
leniem zachodzących prze­
mian polityczno-systemowych
i społeczno-ekonomicznych.

Przeprowadzenie wyborów —

podkreślił mówca — wymaga
zreformowania systemu wy­
borczego do Sejmu, a więc
wypracowania nowej zdemo­
kratyzowanej ordynacji wy­
borczej. Ordynacja ta musi
być odzwierciedleniem szero­
kiej opinii społecznej. W
związku z wyborami do Sej­
mu Patriotyczny Ruch Odro­
dzenia Narodowego już od po­
czątku stycznia przyszłego ro­
ku zainauguruje dyskusje pu­
bliczne
ne nad
borczą.
zostaną
czym dokumentem programo­
wym wyborów, czyli deklara­
cją wyborczą. Chodzi nam o

to — stwierdził J. Jaskiernia
— aby kampania wyborcza
stała się jeszcze jedną płasz­
czyzną obywatelskiego dialogu
zmierzającego ku porozumie­
niu Polaków.

i konsultacje społecz-
nową ordynacją wy-
Równolegle podjęte

prace nad zasadni-

Z dalekopisu
(m) MŁODY pawian, któ­

remu przeszczepiono nerkę
świni, przeżył 15 dni po ope­
racji, eksperyment ten uzna­
ny został przez badaczy z

Uniwersytetu w Louvaln

(Belgia) za „niewątpliwy su­
kces”. Jak oświadczył dr Gtiy
Alexandre, utrzymanie pa­
wiana przy życiu przez 15
dni pozwoliło na przebycie
nieprzekraczalnego do tej po­
ry progu. Jak wykazały licz­
ne eksperymenty, odrzucenie

obcego organu w przypadku
przeszczepu dokonywanego
na zwierzętach było nieomal

natychmiastowe.
Dr Alesandre wyraził rów­

nież nadzieję, że w ciągu
najbliższych lat przeszczep
nerek świni będzie miał za­
stosowanie w odniesieniu do
człowieka. Udoskonalenie tej
metody pozwoli, zdaniem dr
Alexandre, na dokonanie

optymalnego wyboru przesz­
czepianego organu i stałe o-

graniczanie możliwości od­
rzutu. •

SPORT • SPORT . SPORT . SPORT

Madonna di Campiglio szczęśliwe
dla rodziny Tlałków

i Kraków: spotkanie w Teatrze im. Słowackiego
Tarnów: sesja popularnonaukowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

40-lecia PRL. odznaczenia re­
gionalne. (ip)

nych i administracyjnych Kra­
kowa oraz dzielnicy Śródmie­
ście. Na temat dorobku biura
i jego najbliższych zadań mó­
wił dyrektor naczelny mgr
inż. Stanisław Kajda. Odczy­
tano depesze gratulacyjne, m.

in. od władz resortu, podpisa­
ną przez ministra budownic­
twa i przem. materiałów bu­
dowlanych Stanisława Kuku-
rykę, od kierownictwa kra­
kowskiej instancji partyjnej
podpisaną przez I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza,
od władz administracyjnych
Krakowa z podpisem prezy­
denta Tadeusza Salwy.

Odbyła się dekoracja szcze­
gólnie zasłużonych pracowni­
ków odznaczeniami państwo­
wymi, resortowymi i regional­
nymi. Krzyżami Kawalerskimi
Orderu Odrodzenia Polski u-

honorowani zostali:
Zbigniew Gorczyca, mgr inż.
Alfred Marczyński i mgr inż.
Tadeusz Buzawa - Schoen.
Pracownia biura w Zakopa­
nem wyróżniona została Złotą
Odznaką „Za zasługi dla wo­
jewództwa nowosądeckiego”.
Honorowe odznaki regionalne
ziemi nowosądeckiej oraz Tar­
cze Herbowe Miasta Nowego
Sącza wręczał przybyły na

uroczystość przewodniczący
MRN w Nowym Sączu — Ma­
ciej Ropek.

*

(Inf. wł.) W przeddzień 36.
rocznicy zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego od­
była się w Tarnowie sesja
popularnonaukowa połączo­
na ze spotkaniem zasłużonych
działaczy z terenu wojewódz­
twa. Pogłębiona refleksja hi­
storyczna dotycząca ruchu ro­
botniczego w naszym kraju —

stwierdził na wstępie sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Jan Karkowski — jest war­
tością cenną również w dzi­
siejszej teorii i praktyce ży­
cia politycznego otraz działal­
ności społecznej. Doc. Julian
Wielgosz z AGH oraz dr Je­
rzy Zawistowski z WSP w

Krakowie wygłosili referaty
poświęcone początkom i u-

macnianiu się ruchu robotni­
czego w Polsce, ze szczegól­
nym uwzględnieniem działal-

ności PPR i PPS na terenie
obecnego województwa tar­
nowskiego. Formowanie się i
krzepnięcie sił lewicowych —

zaznaczono — miało doniosłe
znaczenie w

postępowych
łecznych. W
często ostrej
nej — następowały przeobra­
żenia w społecznej świadomo­
ści, utrwalały si-’ idee rów­
ności i sprawiedliwości. Przew
łomowym momentem w urna"
cnianiu lewicowego frontu
było zjednoczenie polskiego
ruchu robotniczego na Kon­
gresie Zjednoczeniowym.

Wypowiedzi naukowców u

zupełniła dyskusja., w której
weterani ruchu robotniczego
mówili o swoich doświadcze­
niach w pracy politycznej i
społecznej.

Zasłużonych działaczy wy­
różniono wysokimi odznacze­
niami państwowymi. Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski uhonorowano Leo­
polda Grzyba. Krzyże Kawa-

przyspieszaniu
przemian spo-
atmoisferze —

watki politycz-

lerskie Orderu Odrodzenia
Polski przyznało Florianowi
Kuczkowi, Wacławowi Tymo-
szukowi, Lucjanowi Wielgo-
sińskiemu i Kazimierzowi Za­
jącowi. Złotymi Krzyżami Za­
sługi uhonorowano Janinę
Boryczko, Bronisława CeteTę,
Eugeniusza Firka, Bolesława
Kocoła, Władysławę Kubalę,
Józefa Rachowicza. Przyzna­
no też 13 Medali 40-lecia Pol-
sks Ludowej.

Podczas spotkania, w któ­
rym udział wzięli m. in.: czło­
nek KC, I sekretarz KZ PZPR
w Zakładach Azotowych Jerzy
Maniawski, sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak o-

raz wojewoda tarnowski Sta­
nisław. Nowak ogłoszono wy­
niki konkursu na wspomnie­
nia działaczy ruchu robotni­
czego. Pierwszej nagrody nie
przyznano. Drugie otrzymali
— Bolesław Kumera i Euge­
niusz Fudała, natomiast trze­
cie — Marian Drzewiecki oraz

Julia i Władysław Babiarzo-
wie. (wąs)

mgr inż.

(bp)

Warunkiem pokoju w Europie
jest uznanie istniejących granic

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

śnie, że warunkiem pokoju w Europie jest uznanie istnieją­
cych granic, .przede Wszystkim zaś zachodniej granicy Pol­
ski. Dla wszystkich musi stać się rzeczą -jasną, że nie za­
mierzamy podawać w wątpliwość tej granicy, ani dziś, ani
jutro ani pojutrze — powiedział szef dyplomacji bońskiej,
dodając, że „opinię tę wyraża w imieniu rządu federalnego”.

Na temat stosunków z Polską wypowiedział się również
przewodniczący frakcji SPD w Bundestagu, Hans-Jochen
Vogel, który w wywiadzie dla dziennika „Passauer Neue
Presse” zapewnił, że porozumienie z Polską było i jest osią
polityki pokojowej zaChodnioniemieckich socjaldemokratów;
Vogel stwierdził, że w sprawie normalizacji stosunków i po­
rozumienia z Polską istnieje między ni-m i Genscherem
„pełna zgodność poglądów”.

Dziś w radiu i II programie TY

dyskusja o związkach zawodowych
Dziś, w II programie TV w specjalnie przygotowanym

bloku programowym trwać będzie debata o związkach za­
wodowych i planach działania Ogólnopolskiego Porozumienia

Związków Zawodowych. Przewodniczący OPZZ Alfred Mio­
dowicz będzie gościem studia Krakowskiego Ośrodka TV,
natomiast wóz transmisyjny zainstalowany zostanie w Kra­
kowskiej Fabryce Kabli i Maszyn Kablowych. W krakow­
skim studiu podczas trwania bloku programowego, od go­
dziny 15 do 21 czynne będą telefony dyżurne; wszelkie py­
tania pod adresem przedstawicieli OPZZ i zakładów pracy,
wątpliwości i spostrzeżenia kierować można pod numery te­
lefonów: 66-24-67, 66-09-83.

Również w sobotę, w krakowskim studiu Polskiego Radia

będą obecni przedstawiciele kilku branżowych związków za­
wodowych, jako że sobotnia audycja „Co niesie dzień" w go­
dzinach 6.05—8.00 poświęcona będzie problematyce związko­
wej. Numer telefonu dyżurnego w radiu: 33-61-76. (or)

Nowy szpital dla Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Cykl zasadniczy budowy po­
trwa 81 miesięcy, na placu
trwają już prace przygotowa­
wcze. Szpital pomieści 660
łóżek, jego całkowita kubatura
wynosić będzie 284 tys. me­
trów sześciennych, a obiekty
szpitalne zostaną wzniesione
na powierzchni 14 hal Szpital
będzie potrzebował energii
elektrycznej tyle co 5-tysię-
czne osiedle mieszkaniowe,

N
trzeba będzie ułożyć 135 km
prizewodów elektrycznych,

W uroczystości podpisania
umowy budowy szpitala pod­
górskiego udział wziął m. in.
zastępca kierownika wydzia­
łu ekonomicznego KK PZPR
Stanisław Słysz oraz general­
ny dyrektor Biura Koordyna­
tora Realizacji Inwestycji
Przemyślu Hutniczego
szard Ściborowski. Ry-

t»0)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Natomiast wieczorem w

Teatrze im. Słowackiego od­
był się wspaniały i gorąco o-

klaskiwany galowy koncert
podczas którego wiceprzewod­
niczący Rady Państwa Tadeusz
Witold Młyńczak- udekorował

35 lat w tańcu Owacjom i brawom nie by­
ło końca.

Obecny był na koncercie
członek Biura . Politycznego
KC PZPR, przewodniczący Ko­
misji Kultury prof. Hieronim
Kubiak.

WE FRANCJI opracowano
ogrodzenie elektryczne
zwierząt, różniące się
zwykłych tym, że prądu
ktrycznego dostarczają
ogniwa słoneczne.

Do ogrodzenia przesyła się
bezpieczny dla zwierząt prąd
wysokiego napięcia, bardzo

małej siły, impulsami trwa­
jącymi 0.001 sekundy. Na ca­
łe urządzenie składają się o-

gniwa słoneczne, akumulator
i generator elektroniczny.

KOSMETYKA dokonuje
cudów. Brunetki zamieniają
się w blondynki, blondynki
— w brunetki, różne kosme­
tyki gruntownie zmieniają
twarz kobiety.

Ostatnio we Francji zaczę­
to sprzedawać szkła konta­
ktowe w pięciu kolorach. U-

możllwiają one radykalną
zmianę wyrazu twarzy. Jeśli
kobieta jest krótkowzroczna,
szkła dostosowuje się do po­
trzeb oczu. Jak zapewnia re­
klama, najbardziej niewyra­
ziste oczy błyszczą po zało­
żeniu nowych soczewek.

RYBAK z Norwegii, Valde-
mar Andersen złowił w wo­
dach przybrzeżnych kilkana­
ście dorszy, które przyniósł
do domu. Przy ich patrosze­
niu natrafił w żołądku jed­
nego z nich na jakiś twardy
przedmiot. Jakie było zdzi­
wienie, gdy po oczyszczeniu
owego przedmiotu okazał się
nim złoty kolczyk, który ró­
wno tydzień temu wpadł
przypadkowo jego żonie do
morza.

Była to więc — jak podaje
norweski dziennik „Verclens
Gang” — prawdziwa złota

rybka.

dla
od

ele-
tam
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Trzeba dodać, że jest to drugie
zwycięstwo w historii Pucharu
Świata w narciarstwie alpej­
skim odniesione przez reprezen­
tanta Polski. Pietwszy i ostat­
ni raz na najwyższym podium
przed Dorotą stanął w 1972 roku
w kanadyjskiej miejscowości
Banff Andrzej Bachleda.

Madonna di Campiglio było
wreszcie świadkiem zwycięstwa
polskiej alpejki. Jak nam po­
wiedział w telefonicznej rozmo­
wie ojciec Doroty Jan Tlałka

miejscowość ta jest szczęśliwa
dla jego rodziny. „Przed laty
również w Madonna di Campig­
lio pobiłem swój rekord życio­
wy w łyżwiarskim sprincie na

500 metrów. Wczoraj Dorota od­
niosła w tej samej miejscowo­
ści pierwsze zwycięstwo w hi­
storii kobiecego narciarstwa al­
pejskiego. Szczerze mówiąc je­
stem trochę zaskoczony, gdyż w

poprzednich startach nie osią­
gała ona najlepszych wyników.
Mysiałem, że na zwyżkę jej for­
my trzeba będzie jeszcze tro­
chę poczekać. Mimo wszystko
wierzyłem, że ten sukces musi

przyjść. Lata startów pozwoliły
moim córkom na osiągnięcie nie­
zbędnej rutyny i po cichu wie­
rzę, że nie będzie to ostatni ich
sukces”.

Dorota wygrała slalom, który
rozgrywany był w bardzo trud­
nych warunkach, podczas pada­
jącego bezustannie śniegu. W

pierwszym przejeździ* uległa
nieznacznie Francuzce Perrine
Pełen o 0,09 sek. Małgorzata u-

zyskała w pierwszym przejeździ*
dopiero 19 czas 56,71 sek. W dru­
gim przejeździć bardzo odważ­
nie 1 bojowo pojechała Dorota
i w efekcie zapewniła sobie zwy­
cięstwo. Prowadząca po pierw­
szym przejeździe Pełen pojecha­
ła słabiej i spadła na 4 pozy­
cję.

Po zawodach Dorota Tlałka

powiedziała:
„To fantastyczne, ale muszę

przyznać, że sukces przyszedł w

chwili, kiedy najmniej się tego
spodziewałam. Pełen pojechała
w pierwszym przejeździć zna­
komicie i nie mogłam sobie

wyobrazić że można ją wyprze­
dzić. Ostateczny wynik przeszedł
moje najśmielsze oczekiwania”.

Wyniki slalomu w Madonna dl

Campiglio:
1. DOROTA TLAŁKA (Polska)

— 1.47,90 (54,15+53,75), Ł Bri-

gitte Gadient (Szwajcaria) —

1.48,36 (54,95+53,41), 3. Christelle

Guignard (Francja) — 1.48,57
(54,06+54,52), 4. Perrine Pełen

(Francja) — 1.48,58 (54,06+54,52),
5. Olga Charvatova (CSRS) —

1.49,13 (55,37+53,76), 6. Roswitha
Steiner (Austria) — 1 .49,16 (55,19
+53,97), 12. MAŁGORZATA
TLAŁKA — 1 .50,92 (56,46+54,46).

(JK)

Przeciwko Gwardii bez Seweryna

i na scenie
zespół — Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Peł­

tow. Zygmunt WIECZOREK

MERCEDESA 200D, 1973
dam. Nowy Targ, tel. 14-76. g-40667

Dnia 14 grudnia 1981 r. zmarł w Nowym Sączu

członek Egzekutywy KM PZPR w Nowym Sączu, dłu­
goletni, aktywny działacz partyjny, społeczny i pań­
stwowy, wychowawca młodzieży, dyrektor Biura Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Nowym Sączu, prezes
Zarządu Okręgu Polskiego Związku Wędkarskiego, od­
znaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski. Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-lecia
PRL, Odznaką „Zasłużony pracownik państwowy”.
Srebrną Odznaką im. Janka Krasickiego oraz wieloma

odznaczeniami regionalnymi.
Zmarłego wyrazy najgłębszego współczu-Rodzinie

cia składa

POLSKIEJ

POLSKIEJ

KOMITET WOJEWÓDZKI
ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KOMITET MIEJSKI
ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W NOWYM SĄCZU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 grudnia
1984 r. zmarł

mgr Zygmunt WIECZOREK

prezes Zarządu Okręgu Polskiego Związku Węd­
karskiego w Nowym Sączu.

Odszedł nagle w pełni sił twórczych, wybitny dzia­
łacz ochrony przyrody i sportu wędkarskiego, ser­
deczny Kolega, współzałożyciel PZW Okręgu Nowosą­
deckiego, odznaczony m. in. Złotą Odznaką „Za zasłu­
gi dla wędkarstwa polskiego”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

ZARZĄD OKRĘGU PZW W NOWYM SĄCZU
I CZŁONKOWIE KÓŁ PZW SĄDECCZYZNY

W dniu 14 grudnia 1984 r. odszedł od nas na zawsze

mgr Zygmunt WIECZOREK

wspaniały człowiek, długoletni nauczyciel i wycho­
wawca młodzieży, zasłużony pracownik nadzoru pe­

dagogicznego.
Pozostanie po Nim szczególnie serdeczna pamięć.

PRACOWNICY
WYDZIAŁU OŚWIATY I WYCHOWANIA
URZĘDU MIEJSKIEGO W NOWYM SĄCZU

Z głębokim żalem I smutkiem zawiadamiamy, że dnia
14 grudnia 1984 r. zmarł w wieku 52 iat

mgr Zygmunt WIECZOREK

dyrektor Biura Wojewódzkiej Rady Narodowej w No­
wym Sączu, zasłużony pracownik państwowy.

Odszedł od nas zasłużony, wzorowy i ceniony pra­
cownik kadry kierowniczej Urzędu Wojewódzkiego,
długoletni nauczyciel i wychowawca młodzieży, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-lecią i 40-
lecia Polski Ludowej, Brązowym Medalem „Za zasłu­
gi dla obronności kraju”.

Zmarły wyróżniony był wieloma odznakami: 1000-
lecla Państwa Polskiego, „Za zasługi dla ziemi kra­
kowskiej”, „Zasłużony w rozwoju Sądecczyzny”, Tar­
czą Herbową miasta Nowego Sącza oraz „Za zasługi
dla województwa nowosądeckiego”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia i żalu.

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ

W NOWYM SĄCZU
WOJEWÓDZKI ZESPÓŁ POSELSKI

WOJEWODA NOWOSĄDECKI
PRACOWNICY URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO

NYSĘ 532 — sprzedam. Podegro­
dzie, tel. 15. 8-38608

CIĄGNIK C-360 . sprzedam.
Zdizfisław Sutor, Niewiarów 71 k.
Gdowa. g-40835

HANUSIAK Marian, z&m. Wię*
ciórka 61, woj. krakowskie, zgu­
bił prawo jazdy kat. AB, do-wód
rejestracyjny, wydane przez Urząd
Gminy Tokarnia oraz talon na

paliwo, wydamy przez Oddział
Komunikacyjny Myślenice, g-40911

W LEGNICY — mieszkanie 4-<po-
kojowe zamienię na mniejsze w

w' Gorlicach lub okolicy. Wied.

Nowy Sącz, Szkolna 1B/16.

STUDENTKA sprząta mieszkania.
Tel. 11-58-84. godz. 9—16. g-40871

POSZUKUJĘ mieszkania dwupo-
kojowego. naichętniej w Nowej
Hucie. Oferty 40599 ..Prasa" Kra­
ków', Wiślna 2.

SEGMENTY ogrodzeniowe 105OX
2500 dwukrotnie malowane oraz

betoniarkę 150-lltrową — sprze­
dam. Nowy Sącz, tel. 517-15.

S-35605

URZĄDZENIE do wyrobu parkie­
tu — kuiplę. Tadeusz Kociołek,
Gawłów W, gmina Bochnia.

g-41052

NISKĄ przyczepę ciągnikową lub
wysoką dwufcołówkę, wóz konny,
betoniarkę 250 1 z pusta-czarką —

sprzedam. Tadeusz Kociołek. Ga­
włów .19, gmina Bochnia. g4105*

WARSZAWĘ
33-27-03.

VOLKSWAGEN LT2B, diesel, 1981,
„blaszanka” — sprzedam. Rze­
szów, tel. 478-4B. g-41108

MARTELUS Beata, żarn. Nowy
Sącz, Sucharskiego 64/1S, zgubiła
leg. studencką FPfflB wydaną
przez UJ. Ś-36601

W okolicy Nowego Sącza — dział­
kę 1S a — kupię. Jakiub Florek,
Jfuraszowa 37, Podegrodzie 33-S86.

S-35609

SKLEP ogólnio-spożywczy —

sprzedam. Oferty 411*21 „Prasa”
Kraików, Wiśln.a 2.

piłę spalinową — sprzedam. Teł.
M-S8-35. g-41073

KAROSERIĘ uzbrojoną Fiata IB&p,
rok 1'978 1 skrzynię biegów —

sprzedam. Tadeusz Wajda, Łyso-
kanie 77, p-ta Brzezie przy F.-22.

g-41068

NYSĘ 521, 1875 — tanio sprzedam.
Marcinlatt, Dobczyce, ul. Rzeżnl-
,cza la. g-40972

TANIO sprzedam maszyny stolar­
skie. Dzierżoniów, tel. 31-59-05,
wieczorem. g-40970

DYREKCJA ZESPOŁU ELEKTROCIEPŁOWNI

w Krakowie, ul. Ciepłownicza 1

ogłasza konkurs na stanowisko
KIEROWNIKA

Ośrodka Rekreacyjno-Wypoczynkowego w Stróży
WYMOGI

— wykształcenie średnie lub wyższe
- znajomość zasad organizacji wypoczynku

— umiejętności organizacyjno-administracyjne
Szczegółowe warunki do omówienia w Wydziale ds.

Pracowniczych ZEC Kraków, ul. Ciepłownicza 1, tel.
44-92-27.

„SPOŁEM” ZAKŁAD PRODUKCJI
I USŁUG TECHNICZNYCH W OŚWIĘCIMIU

ul. Pawła Findera 16

zatrudni natychmiast
A

A
A
A

A

W
pracy, rodzaju wykonywanej pracy oferujemy korzy­
stnie warunki płacy.

Zapewniamy dowóz pracowników z okolic Spytko­
wic. Zatora, Bachowie i Osieka.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Sekcja
Spraw Pracowniczych w godzinach od 9 do 15, tei.
230-61.

SPAWACZY
ŚLUSARZY
STOLARZY
kierownika wdatata produkcji
głównego technologa
■zależności od posiadanych fcwaMfłfcacS, etahu

EEE

Powoli dobiega końca pierw­
sza runda rozgrywek o mistrzo­
stwo I ligi w koszykówce ko­
biet i mężczyzn. W najbliższą
sobotę w Krakowie rozegrany
zostanie tylko jeden mecz.

„Wawelskie Smoki” podejmują
na własnym parkiecie drużynę
z tego samego pionu (gwardyj-
skiego) Gwardię Wrocław. Nie­
stety krakowianie wystąpią w

tym meczu bez swego asa atu­
towego Janusza Seweryna. Se­
weryn w meczu z Legią w

Warszawie otrzymał dwa prze­
winienia techniczne za niespor-
towe zachowanie i będzie pau­
zował przez najbliższy miesiąc,
co oznacza, że nie wystąpi w

trzech najbliższych spotkaniach.
W tej sytuacji, jak nas poinfor­
mował trener Ludwik Miętta
pierwszą piątkę uzupełni An­
drzej Suda. Mimo tych kłopo­
tów wydaje się, że krakowianie

są w tym meczu zdecydowanym
faworytem.

Hutnicy pojechali do Wrocła­
wia, gdzie zmierzą się z jednym
z głównych kandydatów do mi­
strzowskiego tytułu Śląskiem. W

tym meczu trudno raczej liczyć
na niespodziankę. W pozosta­
łych meczach grają Zastał —

Górnik, Zagłębie —

— Pogoń i Polonia

Koszykarki Wisły
Poznaniu przeciwko
kom. Będzie to

ciężki
nych trenera Langosza
bardziej, że

niej do poznańskiego
powróci Teresa Komorowska. W

pozostałych spotkaniach zmie­
rzą się Czarni — Spójnia, Slęza
— Lech, AZS Katowice — ŁKS,.
Stal — Polonia i Włókniarz —

ROW.

Legia, Lech
- Stal,
wystąpią w

akademicz-

niewątpliwie
egzamin dla podopiecz-

tym
najprawdópódob-

zespołu

(JK)

Losowanie

europejskich pucharów
W piątek w Zurichu odbyło

się losowanie ćwierćfinałowych
rozgrywek o europejskie pucha­
ry w piłce nożnej.

A oto zestaw par:

PUCHAR EUROPY: Austria
Wiedeń — Lirerpool, Juventus

Turyn — Sparta Praga, Gioron-
dins Bordeaux — Dniepr Dnie-

propietrowsk, IFK Geoteborg —

Panathinaikos Ateny.
PUCHAR ZDOBYWCÓW PU­

CHARÓW: Everton — Fortuna

Sittard, Larissa — Dynamo
Moskwa, Bayern Monachium —

AS Roma, Dynamo Drezno —

Rapid Wiedeń.
PUCHAR UEFA: Manchester

United — Videoton Szekesfeher-
var, Zeljeznicar Sarajewo —

Dynamo Mińsk, Inter Mediolan
— FC Koeln i Tottenham —

Real Madryt. (m)

10 medali dla Wawelu
Bardzo udany był miniony

sezon dla sekcji biegów na

orientację Wojskowego Klubu

Sportowego „Wawel”. Krako­
wianie zdecydowanie domino­
wali na krajowym podwórku,
nieźle również spisywali się w

zawodach międzynarodowych. M.
in. na III Mistrzostwach Armii

Zaprzyjaźnionych na Kubie szta­
feta polska w składzie: Andrzej
Olech, Michał Motała, Włodzi­
mierz Dyzio, oraz Ludomir Par­
fianowicz (wszyscy Wawel) zdo­
była brązowy medal. W konku­
rencji indywidualnej Olech był
9. a Parfianowicz 10. W Mi­
strzostwach Polski krakowianie

zdobył: 10 medali: 5 złotych, 3
srebrne i 3 brązowe. Krakowia­
nie zdecydowanie wygrali ligę
dystansując następną w tabeli

Calisię o 20 pkt.
Aktualnie w kadrze narodo­

wej znajduje się 9 zawodniczek
i zawodników. Są to: Alicja Wa-
lenciak, Agnieszka Mrożek, Lu­
domir Parfianowicz, Włodzimierz

Dyzio, Michał Motała, Andrzej
Olech, Jacek Kozłowski, Miro­
sław Szczurek i Andrzej Wę­
glarz, Klasę mistrzowską i kra­
jową przyznano piątce reprezen­
tantów Wawelu. Całością opie­
kuje się trener kpt. Stanisław

Biskup. <K)

Weekend z TKKF

Sobota — 15 grudnia 1984 r.

Bieg na orientację na tere­
nie osiedla Podwawelskiego,
zbiórka w Klubie Podwawel­
skim, ul. Komandosów 21, godz.
10.00.

0 Gry i zabawy rekreacyjne
dla dorosłych i dzieci, Park Jor-
dana (obok sadzawki) godz. 11 .00

• Otwarty turniej tenisa sto-

Kalendarzyk sportowy
• Koszykówka: Wisła —

Gwardia, godz. 17, (hala Wisły)
— mężczyźni I liga; Korona —

Start Lublin, godz. 11 (Hala Ko­
rony) — II liga kobiet; Hutnik
— AZS Gliwice, godz. 16 (Hala
Hutnika) —• II liga kobiet, (wszy­
stkie mecze w sobotę).

Giełdy narciarskie
• Akademicki Klub Narciar­

ski „Saren” organizuje w dniach
15—16 XII br. w godz. 9 do 17
w sali Klubu „Zaścianek” (Mia­
steczko Studenckie) giełdę sprzę­
tu narciarskiego.

£Dziśwgodi.17do19w
Szkole Podstawowej nr 50 od­
będzie się giełda sprzętu sporto-
wro-rekreacyjnego —

Błonie (os. Widok).
Studencki Klub

FIRN zaprasza n®
SPRZĘTU ----------

któna odbędzie się 15 i 16 bm.

przy ul. Reymonta w nowej
stołówoe AGH w godz. W—18.

ulica Na

Naircśarski
GIEŁDĘ

NARCIARSKIEGO,

łowego — Nowa Huta, os. Sta­
lowe 16 (DMH), godz. 16.00.

9 Otwarty turniej szachowy,
os. Kozłówek, ul. Spółdzielców
3 ,godz. 16.00

Niedziela — 16 grudnia 1984 r.

• I Turniej Szachowy o Pu­
char Zimy, os. Ugorek, Klub
,Sęk”, godz. 9.30

0 Otwarty turniej kręglar-
ski, Myślenice, ul. Buczka 3a —•

godz. 11.00

0 Siatkówka: AZS — Chemik

Kędzierzyn, sob., godz. 17, nie­
dziela, godz. 11 (Hala ul. Piasto-

wska-26a) i Hutnik — Stal Mie­
lec, sobota godz. 18, niedziela

godz. 11 (Hala Hutnika), II ligą
mężczyzn.

0 Podnoszenie ciężarów: Pu­
char Barbakanu, niedziela godz.
10 (Siłownia Juyenii).

W kilku wierszach
• W rozegranym w Oulu

towarzyskim meczu hokeja na

lodzie Finlandia pokonała Szwe­
cję 6:1 (3:0, 3:0, 0:1).

Zakończyły się rozgrywki
o mistrzostwo Wenezueli w pił­
ce nożnej. Mistrzem kraju zo­
stała drużyna Deportivo Tachi-

ra, a drugie miejsce zajęło De-

portivo Italia.
• W

Noah pokonał w

meczu tenisowym
7:6 (7:3), 6:2.

£ W piątek na

karzy ręcznych w

Polska zremisowała z juniorami
NRD 20:20 (11:16).

Bordeaux Yannick

pokazowym
Ilie Nastass

turnieju pił-
Schwerinis
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Garibaldi jako postać bohaterska od roku 1860
«taje się głośny wśród Polaków na wychodź­
stwie, jak i w kraju. Nieprzypadkowo już w

1860 r. ukazuje się w Poznaniu nakładem Lud­
wika Merzbacha ponad stustronicowa publika­
cja J. Gniatkowskiego o Garibaldim, w Warsza­
wie zaś w początkach 1861 r. nakładem Alek­
sandra Lewińskiego — tłumaczenie książki Al­
freda Delyeau. Wbrew temu,, co mógłby sądzić
powierzchownie współczesny nam badacz, ani i-
mię Mazziniego, ani tym bardziej Garibaldiego
nie należało do szczególnie tępionych przez cen-

zurę carską. Była ona co prawda wyraźnie
mniej łaskawa dla patrona ówczesnych terro­
rystów — Mazziniego, ale, rzecz znamienna, na

publikacjach Garibaldiego czy o nim, które uka­
zały się w zaborze rosyjskim, widnieje sztampo­
wy nadruk „dozwoleno cenzuroju”. Jako przy­
kład można tu wymienić przekład pamiętników
Garibaldiego z roku 1888 dokonany przez Wła­
dysława K. Zielińskiego czy też pompatyczną
broszurę Władysława Jabłonowskiego o Gari­
baldim i Mazzinim z roku 1906. Pisarze polscy,
którzy pod zaborem rosyjskim nie mogli pisać
o własnych walkach narodowowyzwoleńczych,
używali jako swoistych motywów zastępczych

Ideał walki o wolność waszą i naszą nie
był wcale obcy przyjaciołom Polski. Do ta­
kich należał również Garibaldi. Głośnym
echem odbiła się w naszym kraju walka o

zjednoczenie Włoch — podobnie wszystkim
naszym powstańczym zrywom towarzyszyła
wielka życzliwość Włochów, czemu dali wie­
le dowodów.

JERZY W. BOREJSZA

mgłą angielską, jako wygnaniec z tej ojczyzny
własnej, dla zbawienia której, nawet- zdaniem
najzaciętszych swych przeciwników, najwięcej
się przyczynił”.

Wśród elity demokratów polskich długo jesz­
cze wielkim patronem był przede wszystkim
Mazzini. W Garibaldim widziano, zresztą zasad­
nie, pierwszą szablę, a nie mózg rewolucji euro­
pejskiej. Ale w wyobrażeniach masowych za­
równo wśród Polaków, jak i gdzie indziej Ga­
ribaldi szybko przyćmił wielkiego konspiratora.

W początkach lat sześćdziesiątych najbliższe
kontakty utrzymywał Garibaldi z Ludwikiem
Mierosławskim. Kiepski praktyk wojskowy, ale

r*pIDAIh1 DA11cva®uAkIDAlbi a rU1Ldl\A...

Ludwik Mierosławski

Garibaldiego i epopei włoskiego Risogimento.
Można tu przypomnieć choćby Lalkę Prusa. W

tym podstawieniu pod dzieje włoskie spraw pol­
skich widziałbym też po części źródło wielkie­
go powodzenia Serca Edmonda De Amicisa,
przetłumaczonego na język polski przez Marię
Konopnicką.

Mało kto lepiej niż Polacy mógł od pierw­
szej chwili pojąć wielkość Garibaldiego. „De­
mokrata Polski” w 1862 roku pisał: „Wiadomym
jest powszechnie, iż ludzie rzeczywistej zasługi
nigdy prawie nie bywają właściwie oceniani w

ich czasie. Zwykle, kiedyś dopiero pó latach al­
bo wiekach wielu, tym co za życia byli spotwa­
rzani, prześladowani, potępiani, dręczeni i umę­
czeni, stawiają pomniki, oddają honory,

'

świecą
i błogosławią ich pamięć. Ńie szukając gdzie
indziej przykładów, dowodem nasz Kopernik,
Kościuszko, Kołłątaj, Mochnacki i mnóstwo im
podobnych; dowodem w czasach dzisiejszych
Garibaldi za wyzwolenie większej połowy Włoch
zaciśnięty do wysepki Caprera; dowodem przede
wszystkim Mazzini, za niezłomne i niesłychane
w dziejach świata przez lat kilkadziesiąt prace
dla wolności ludu (pozbawiony) pięknego nie­
ba włoskiego, skazany na trucie się powolne Józef Garibaldi

świetny mówca i pisarz polityczny, Mierosław­
ski cieszył się poparciem wielu polityków,
zwłaszcza związanych z masonerią, między in­
nymi księcia Napoleona. W 1860 roku zadzierzg­
nął bliższe stosunki z Garibaldim. Na ręce Ca-
voura i Garibaldiego złożył „Memoriał o utwo­
rzeniu międzynarodowego legionu cudzoziem­
skiego” i „Projekt wyprawy Garibaldiego na

wybrzeże austriackie”. Rozwijał w nich myśli
stworzenia legionu cudzoziemskiego, złożonego z

oddziałów polskiego, niemieckiego, francuskie­
go i słowiańskiego. Według Mierosławskiego,
armia królewska miałaby poprowadzić atak na

Mincio, Garibaldi uderzyłby na Triest i Istrię,
a legion cudzoziemski tworzący skrzydło armii
Garibaldiego wywołałby rewolucję w Chorwa­
cji oraz Dalmacji i dążyłby do wzniecenia pow­
stania na Węgrzech.

Mierosławski, jak widać, nie przewidywał
powstania polskiego przeciwko Austrii. Nato­
miast politycy włoscy, rzecz jasna, byli bardziej
żywotnie zainteresowani wywołaniem rewolu­
cji antyaustriackiej w Galicji niż powstaniem
polskim przeciwko Rosji. Jednocześnie jednak
podkreślć należy, iż nie tylko Garibaldi, ale i
Cavour uważał, że wśród Polaków należy roz­

mawiać przede wszystkim z rewolucjonistami
jako główną siłą polityczną. Jak powiedział Ca-
vour do Mierosławskiego: „Z samego swego za­
łożenia polscy rewolucjoniści są siłą, i to siłą

0 legalną. Wcześniej czy później trzeba się będzie
nią posłużyć”. Cavour był świadom, iż polskie
wystąpienia w roku 1830 i 1846 zachęciły do
czynu rewolucyjnego patriotów włoskich. Liczył
się z tym, iż przykład powstających Polaków
może zachęcić Słowian austriackich do walki
przeciwko Habsburgom.

30 grudnia 1860 r. Garibaldi z wyspy Caprera
wydał Mierosławskiemu swoisty glejt, ponawia­
ny zresztą parokrotnie, dzięki któremu Polak u-

siłował odtąd występować przez długie miesią­
ce jako jego jedyny i wyłączmy pełnomocnik.
25 lutego 1861 roku Mierosławski i generał Jó­
zef Wysocki ogłosili w Paryżu znamienny druk
programowy zatytułowany Wnioski z porozu­
mień zaszłych między generałami Mierosław­
skim a Garibaldim. W punkcie pierwszym czy­
tamy: „Dokonanie, uwieńczenie i utrwalenie
niepodległości włoskiej nie od samych już
Włoch zawisło, ale daleko poza ich granicami za

poręką koalicji wszechpowstających ludów do­
konać się musi”. W punkcie piątym podkreśla
się, iż wyzwolenie Polski, „do-którego już cud
Garibaldowy nie sięga”, musi być dziełem sa­
mych Polaków. Sytuacja we Włoszech wiosną
1861 roku nie sprzyjała jednak wywołaniu woj­
ny z Austrią. Toteż listy Garibaldiego do Mie­
rosławskiego i jego wypowiedzi z tego czasu

noszą charakter deklaracji, które mobilizowały
nastroje patriotyczne na ziemiach polskich, ale
nie mogły znaleźć pokrycia ze strony włoskiej w

zbyt wielu konkretnych akcjach.
26 stycznia 1861 roku Garibaldi powierzył Mie­

rosławskiemu utworzenie legionu cudzoziem­
skiego. Nie został on jednak sformowany. Pow­
stała za to, głównie dzięki naciskom Garibal­
diego, Polska Szkoła Wojskowa w Genui. Po­
wołano ją do' życia we wrześniu 1861 roku. Ot­
warcie szkołjy, która miała kształcić kadry przy­
szłej armii polskiej, było sprawą delikatną, ak­
tem o wymowie wyraźnie antyrosyjskiej. Przez
szkołę przeszło ogółem około 200 uczniów.
Większość z nich wzięła udział w powstaniu
styczniowym, starając się zastosować metody

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z
brodnia, popełniona 16 XII
1922 r. należy do najbar-

* dziej ponurych w( historii
Polski XX-lecia między­
wojennego. Pozbawiona po­
budek osobistych, miała cha­

rakter sensu stricto polityczny.
Zabójcą był fanatyk a jednocześnie
człowiek wykształcony, znawca

sztuki i zdolny malarz, E. Niewia­
domski. Ofiarą — pierwszy prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej G.
Narutowicz, któremu dane było
pełnić obowiązki głowy państwa
jedynie przez tydzień. Tragedia
wybitnego naukowca, stojącego na

uboczu ówczesnych walk politycz­
nych, była Szokiem dla większości
społeczeństwa polskiego. Oburzenie
skierowało się nie tyliko przeciwko
osobie zabójcy, lecz także przeciw
całej prawicy społecznej, która
podsycała nastroje sprzyjające tej
zbrodni. Odezwy klubów poselskich
spod znaku Narodowej Demokracji
i Chrześcijańskiej Demokracji, po­
tępiły wprawdzie morderstwo, jed­
nakże wskazywały, że prezydent
padł od kuli „szaleńca, wierzącego
głęboko w swą misję zgładzenia
człowieka, wybranego głosami Ży­
dów i innych narodowości, wbrew
woli narodu”.

Krzyż mieliście na piersiach a

browning w kieszeni — potępił me­
tody prawicy J. Tuwim.

Gabriel Narutowicz, syn po­
wstańca z 1863 r., urodził się 17. III
1865 r. na Żmudzi, w zamożnej

dokumentów i adresów socjalistów,
co Narutowicz niezwłocznie wyko­
nał. Zawiadomione o wydarzeniu
odpowiednie komórki niemieckiej i
rosyjskiej ambasady, złożyły pro­
testy domagające się wyciągnięcia
ostrych konsekwencji
nych. Aresztowano kilku emigran­
tów i studentów. W tym Naruto­
wicza. Został on wprawdzie szybko
zwolniony na skutek braku dowo­
dów jego udziału w przygotowywa­
niu zamachu, jednakże
przybył do ambasady
Bernie z prośbą o

paszportu do czasu

studiów — nakazano
miastowy powrót do Rosji i stawie­
nie się przed władzami śledczymi.
W tej sytuacji, Narutowicz wybie­
rając z ciężkim sercem rolę emi­
granta, postanowił pozostać w

Szwajcarii na stałe, przyjmując

wobec win-

kiedy
carskiej w

przedłużenie
ukończenia

mu natych-

towicz, dowiedział się ze zdumie­
niem, że już od tygodnia jest...
ministrem w Polsce. Pospieszył
do -Warszawy we wrześniu, ce­
lem faktycznego objęcia teki mi­
nisterialnej. -Niedługo potem zo­
stał ministrem spraw zagranicz­
nych. Tymczasem nadchodziły wy­
darzenia zwiastujące zasadnicze
rozstrzygnięcia. 26 IX 1922 r. do­
biegła bowiem końca pierwsza ka­
dencja sejmu, zbliżały się wybory
do Zgromadzenia Narodowego, któ­
rego zadaniem miał być między
innymi — po przyjęciu rezygnacji
J. Piłsudskiego ze stanowiska Na­
czelnika Państwa — wybór pierw­
szego prezydenta Rzeczypospolitej.
Do walki o podział mandatów 'sta­
nęło 19 partii politycznych. Prawicę
reprezentowały: Narodowa Demo­
kracja, Chrześcijańska Demokracja
i Narodowo-Chrześcijańskie Stron-
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w „ZACHĘCIE”■

GRAŻYNA WŁODEK

je kijami. „Z piersi młodzieży .—pi­
sała „Gazeta Warszawska” — wy­
rywał się jeden okrzyk żywiołowy!
Nie chcemy takiego prezydenta.
Nie znamy go. Okrzyk ten przele­
ciał przez ulice Warszawy i żywio­
łowo utworzył się wielki pochód,
do którego przyłączyła się młodzież
stojąca u wrót Sejmu”. Inwektywy,
napaści i pogróżki prasowe mnoży­
ły się. W miarę upływu czasu. Do
wyznaczonego terminu przysięgi
pozostała tylko doba. Wśród depesz
gratulacyjnych, przede wszystkim
z zagranicy, coraz częściej Naru­
towicz znajdował zjadliwe anoni­
my.

11 XII o godzinie 12.00 tłum za­
tarasował przejścia wiodące do
Sejmu. Rachuby wmieszanych w

ciżbę przedstawicieli prawicy były
proste: należy opóźnić przyjazd Na­
rutowicza na ul. Wiejską, a wów­
czas Zgromadzenie, w myśl regu­
laminu, uzna że nie przyjął on

godności prezydenta. Zatrzymywa­
no i kontrolowano przechodniów
oraz przejeżdżające samochody. W
brutalny sposób zatrzymano socja­
listycznego senatora B. Limanow­
skiego a także posła I. Daszyńskie­
go. Ofiarami napaści stali się rów­
nież posłowie Koła Żydowskiego.
Narutowicz ruszył na Wiejską w

asyście1 szwoleżerów. Rozwydrzony •

tłum zaczął nacierać na powóz.
Posypały się kamienie, bryły oraz

• odłamki lodu. Uderzenie kija zer­
wało cylinder z głowy prezydenta.
Wśród wrzawy i wyzwisk, powóz
dojechał wreszcie ’

marszałek zapytał
przyjmuje wybór,
wiedział cicho
„przyjmuję”.

Teresa Budzisz-IŁrzyżanowska i Jan Nowicki w sztuce pt. „Z życia glist”. Fot. W. Plewiński
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Teatr

jest moim dia&o^sem i

rodzinie ziemiańskiej. W okresie
pobytu w Libawie, gdzie uczęszczał
do miejscowego gimnazjum, stał
się miłośnikiem pływania i wio­
ślarstwa. Zamiłowania te zaważyły
pośrednio na całym jego życiu.
Otóż jako uczeń VI klasy, wraz z

kolegami popłynął łodzią na otwar­
te morze. Zerwała się burza, która
przewróciła łódkę i chłopcy, zanim
zostali uratowani przez miejscowe­
go rybaka, spędzili w wodzie bli­
sko godzinę. Wypadek ten spowo­
dował przykre dla Narutowicza
następstwa: zapalenie płuc, a po­
tem gruźlicę. Pobyt w Petersburgu,
gdzie rozpoczął studia na wydziale
fizyczno-matematycznym, nie zaha­
mował postępu choroby. Było to
miasto mgieł i wilgoci, toteż leka­
rze uznali za konieczny jego wy­
jazd do sanatorium w Szwajcarii.
Tam szybko zaczął powracać , do
zdrowia i podjął studia na wydzia­
le inżynierii budowlanej Polite­
chniki Zuryskiej.’ W owych czasach

Szwajcaria skupiała całe rzesze

polskich emigrantów politycznych,
pozostających pod wpływem idei
socjalistycznych. W ich otoczeniu
znalazł się G. Narutowicz, co nie­
wątpliwie kształtowało jego pó­
źniejsze poglądy. Zbliżał się tym­
czasem dzień zakończenia studiów
i powrotu do kraju. Tak się jed­
nak nie stało: o jego dalszych lo­
sach znowu miał zadecydować
przypadek. Otóż grupa działaczy
rewolucyjnych — w odpowiedzi na

prześladowania Polaków w zaborze
pruskim — postanowiła zorganizo­
wać zamach bombowy na życie
cesarza Wilhelma II. Plan akcji
przewidywał wrzucenie specjalnie
skonstruowanej w Szwajcarii bom­
by do karety cesarza, przejeżdża­
jącego ulicami Berlina. Pech chciał,
że podczas doświadczeń nad no­
wym środkiem wybuchowym jedna
z bomb wybuchła, w wyniku czego
zginął rosyjski rewolucjonista — J.
Dembo. zaś A. Dębski został ciężko
ranny. Wiadomość ta szybko roze­
szła się wśród przyjaciół. _ Licząc
się z dekonspiracją, Dębski prosił
Narutowicza o zabranie z jego
mieszkania wszystkich papierów,

obywatelstwo tego kraju. Zaraz po
ukończeniu studiów poświęcił się
w pełni pracy zawodowej. Począt­
kowo '

był zatrudniony w prywa­
tnych biurach budowlanych, zysku­
jąc sobie sławę wybitnie zdolnego
inżyniera. Po kilku miesiącach pra­
cy przy regulacji Renu, otrzymał
zaszczytną dla młodego inżyniera
propozycję przejścia do Biura Inży­
nieryjnego inż. Kursteinera. Cieszy­
ło się ono renomą w całej Szwaj­
carii za liczne projekty budowy
dróg, kolei i wodociągów. Dopusz­
czony do samodzielnej pracy Naru­
towicz wykazał ogromną inwencję
w projektowaniu nowych urządzeń
i wielkich obiektów hydroenerge-
tycznych, co przyniosło rozgłos ma­
cierzystej firmie. Po kilku latach
współpracy, Narutowicz zdecydo­
wał się jednak na rozstanie z

firmą, wobec otrzymania propozy­
cji objęcia katedry budownictwa
wodnego Politechniki ~

Kontynuując karierę naukową, za­
łożył Narutowicz jednocześnie wła­
sne biuro inżynieryjne. W miarę
uznania jakie zdobywał, powołano
go na stałego członka Wydziału
Budowlanego miasta Zurychu, na­
stępnie y-z inicjatywy rządu szwaj­
carskiego — na członka Komisji- Go­
spodarki Wodnej, przy Departa­
mencie Spraw Wewnętrznych.

Nadszedł rok 1914. Wierny swym
przekonaniom liberała i pacyfisty,
Narutowicz zdecydowanie potępił
wojnę. Już w pierwszych dniach
sierpnia 1914 r. stanął na czele
„Polskiego Komitetu Samoobrony” w

Szwajcarii. Tymczasem rozwój wy­
darzeń coraz bardziej pogłębiał
różnice polityczne wśród tamtejszej
emigracji polskiej, Narutowicz opo­
wiedział się wtedy zdecydowanie
po stronie J. Piłsudskiego.

W listopadzie 1918 r. powstało
niepodległe państwo polskie. Naru­
towicz nie ukrywał, że żywo inte­
resuje’ go wszystko co dzieje się w

kraju, że gotów wrócić w każdej
chwili, aby służyć mu swym do­
świadczeniem. Przyjechał do War­
szawy w połowie czerwca 1919 r.

nie przyjmując na razie propono­
wanych stanowisk. Po śmierci żo­
ny, zdecydował się na zlikwidowa­
nie swoich spraw w Szwajcarii,
aby jeszcze przed końcem 1920 r.

przybyć na stałe do kraju. W tym
też celu odwiedza ponownie Zu­
rych, a potem Hiszpanię. Tymcza­
sem

’ W. Grabski utworzył rząd
bezpartyjny, złożony z fachowców,
zaproponował Narutowicza na sta­
nowisko ministra * robót publicz­
nych. Nie czekając na odpowiedź
samego zainteresowanego, przedło­
żył Naczelnikowi Państwa nomina­
cję do podpisu. Przebywający w

Hiszpanii, pochłonięty pracą Naru-

ni-otwio Ludowe, Centrum — Pol­
skie Stronnictwo Ludowe „Piast”
i Blok Mniejszości Narodowych. Na
lewicy znalazły się: Polska Partia
Socjalistyczna i Polskie Stronnic­
two Ludowe „Wyzwolenie”. Ugru­
powania legionowe, związane bez­
pośrednio z Piłsudskim, nie
ukształtowały się w odrębną partię
polityczną. G. Narutowicz hołdując
poglądom zbliżonym do ideologii
ówczesnego centrum, ńie wyłączył
się z walki wyborczej. Wraz z ze­
społem bliskich mu ludzi utworzył
Unię Demokratyczno-Narodową.
Wybory oidbyły się 5 XI 1922 r.

grupa Narutowicza zdołała zebrać
jedynie 38 tys. głosów w wyborach
do Sejmu, i 2 tys. głosów w wybor
rach do Senatu, nie zdobywając ani
jednego mandatu. Wyniki wyborów
wykazały, że w sytuacji rozbicia
głosów, żadna z trzech stron (pra­
wica, centrum, lewica) nie była w

Zuryskiej., stanie uzyskać większości głosów,
aby powołać jednopartyjny polity­
cznie gabinet. W wyniku porozu­
mienia pomiędzy prawicą a PSL
„Piast”, marszałkiem Sejmu wybra­
ny został M. Rataj, zaś. marszał­
kiem Senatu endek W. Trąpczyń-
ski. Zbliżał się czas rozegrania
decydującej rundy — wyboru pre­
zydenta. Już od 1 XII 1922 r.

trwały gorączkowe zabiegi wszyst­
kich sił, reprezentowanych w Zgro­
madzeniu, o wystawienie własnych
kandydatur.

G. Narutowicza zgłosiło PSL
„Wyzwolenie”, hrabiego Zamoyskie­
go — ugrupowania prawicy, S.
Wojciechowskiego — PSL „Piast”,
J. Baudouina de Courtenay — Blok
Mniejszości Narodowych, zaś I. Da­
szyńskiego — PPS. 9 XII przystą­
piono do głosowania. Dopiero w

piątej turze, prezydentem Rzeczy­
pospolitej wybrano Gabriela Naru­
towicza. Wieść o jego wyborze
wzbudziła pierwsze oznaki niena­
wiści w kołach związanych z pra­
wicą. Awantury uliczne, wzniecane
przez bojówki endeckie, skłoniły
marszałka Sejmu M. Rataja do po­
śpiechu w zaprzysiężeniu głowy
państwa. Miało się ono odbyć 11
XII o godz. 12. Kluby parlamentar­
ne prawicy postanowiły nie wziąć
udziału w akcie zaprzysiężenia,
gdyż — jak twierdzono — „Kandy­
dat mający tylko mniejszość głosów
polskich, narzucony został na pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej
głosami obcych narodowości. Pod­
stawowa zasada zdrowej polityki
narodowej została podeptana. Na­
ród polski musi odczuć talki wybór
jako ciężką zniewagę”. Tej walce
o nacjonalistyczny charakter pań­
stwa towarzyszyły chuligańskie
wybryki, podczas których zatrzy­
mano auto prezydenta^ okładając

d-o Sejmu. Tu
Narutowicza, czy
na co ten odpo-

ale wyraźnie;
„przyjmuję”. Słowom przysięgi
Narutowicza towarzyszyły drama­
tyczne zajścia w mieście. W kie­
runku placu Trzech Krzyży ruszył
pochód robotniczy, celem uwolnie­
nia posłów socjalistycznych oblega­
nych w bramie jednego z domów
i przyjścia z odsieczą prezydento­
wi. Ten jednak nie czekając, dotarł
szczęśliwie do swojego mieszkania.

„Byłem natychmiast po zajściach
— pisał J. Piłsudski — siedział w

fotelu głęboko poruszony. , Nie
chciał mj opowiadać szczegółów.
Wskazał mi rewolwer leżący opodal ■
i powiedział: uprzedzano mnie,
chciałem wziąć tę broń ze sobą
a strzelam bardzo celnie. Zostawi­
łem rewolwer na stole. Nie chcę
się bronić”. Była w tych słowach

niewątpliwie gorycz zawiedzionego
człowieka. Pewne uspokojenie na­
strojów wskutek poczynań rządu,
-pozwoliło prezydentowi żywić na­
dzieję, że zdoła on jednak utwo­
rzyć nowy gabinet mający poparcie
stronnictw. Zbliżał się 16 XII 1922
r. Tegoż dnia w gmachu Towarzy­
stwa Zachęty Sztuk Pięknych na­
stąpić miało otwarcie dorocznej
wystawy sztuki — właśnie przez
samego prezydenta. Zaczęto oglądać
obrazy. Narutowicz stał odwrócony
tyłem do sali. E. Niewiadomski od­
dał w jego kierunku trzy strzały.
Znajdujący się. tam przypadkowo
lekarz stwierdził zgon pierwszego
prezydenta odrodzonego kraju.

„I tak zginął człowiek — pisała
jego siostrzenica, J. Kodisowa —

Im niższa kultura, tym mniej ceni
naród swych ludzi wybitnych. Za

granicą, gdzie Narutowicz znany
był w szerokich kołach, nic nie
mogło bardziej skompromitować
Polski, jak cała akcja prowadząca
do zabójstwa i czci oddawanej za­
bójcy. Największy wróg Polski nie
mógłby wymyślić czegoś, co by ją
mogło bardziej poniżyć”.

30 XII 1922 r. przed Sądem
Okręgowym w Warszawie rozpo­
czął się -proces zabójcy prezydenta
RP. Skazany na karę śmierci, zo­
stał rozstrzelany 31 I 1923 r. Po
wykonaniu wyroku, określone koła
zaczęły szerzyć kult jego osoby. W
kościołach odprawiano na jego in­
tencję msze żałobne. Kazania części
kleru katolickiego — potępiając
morderstwo — ukazywały je jako
wybryk nieodpowiedzialnego sza­
leńca. Ofiarą padł — mówiono —

człowiek niewinny zapewne, ale
wysunięty przez Żydów i masonów.
Nie słuchał dobrych rad i wybór
przyjął. Wskazywano, że Polska
potrzebowała „ozdrowieńczego
wstrząsu” czyli rządów silnej naro­
dowej prawicy. Niewiadomski miał
wprawdzie opinię osobnika niepo­
czytalnego, ale- był to przecież
człowiek wierzący w konieczność
takiego wstrząsu. Zamazywano
więc charakter zbrodni — twier­
dząc, że wszystko rozsądzi histeria.
I historia rzeczywiście rozsądziła.

Lampka przy' niewielkim stoliku kawiarni
Hotelu Francuskiego skupia mój wzrok na pus­
tej jeszcze popielniczce ustawionej między na­
mi. Zacznie się ona zapełniać w trakcie tej po­
gawędki z KRZYSZTOFEM BABICKIM — jed­
nym z najbardziej (choć to banalne określeme)
utytułowanych reżyserów młodego pokolenia.

— Powiedział mi Pan — zacząłem — że te­
atr uświadamia Panu (to Pańskie słowa!) praw­
dę o sobie samym, prawdy o świecie bolesne
i małe — wielkie i jasne, tak inne od pierwot­
nego wyobrażenia. Czyżby zatem pracując w te­
atrze i będąc przezeń kształtowanym nie upra­
wiał Pan sztuki dla sztuki?

— Nie tworzę teatru dla określonego „kogoś”...
Także nie po to, żeby odpowiadać na...

•— Na zapotrzebowanie...?
— Właśnie! Zapotrzebowanie... Bo wtedy te­

atr jest dokładnie dla nikogo i staje się zupeł­
nie niepotrzebny.

— Więc dla kogo Pan to robi? Dla siebie?!
— Tak to nie jest.;.
— Nb, ale dla kogo?
— Dla tych, którzy do teatru chcą przyjść

i spojrzeć na sprawy,- które są dla mnie ważne
i istotpe. Dla tych, którzy wierzą, że autor, re­
żyser czy aktorzy potraktują ich poważnie i że

zaproponują własne widzenie świata. Widzenie,
którego prawda może być przez widzów przy­
najmniej szanowana.

— Wspomniał Pan o pierwotnych wyobraże­
niach teatru...?

— Moje wyobrażenia o teatrze kształtował
teatr studencki. To był sposób życia. Teatrowi
oddawało się i poświęcało wszystko. Z pełną
nieumiejętnością i nieświadomością środków
teatralnych. Był to taki teatr, w którym słowo
„nie” znaczyło „nie” w życiu, gdzie czarne zna­
czyło czarne, a białe — białe... Bez półcieni...

— ...?!
— To wynikało z pogardy do konformizmów,

zależności i przepisów...
— Teraz jest inaczej? To są właśnie te roz­

czarowania?
— Nie. Teraz bywa inaczej i wszelkie usiło­

wania... Nieee! To bez sensu ta cała rozmowa!
Skończmy z tym! Teatr się najłatwiej ogląda,
a nie mówi o nim... Kiedy słyszę owe rozważa­
nia teatrologów, to przyznam, że mnie to śmie­

szy. Tak naprawdę traktuję teatr jako istnienie
ż ludźmi; wspólne rozwiązywanie zagadek, a nie
obracanie się wokół pojęć i spekulacji...

— Pan nie lubi recenzji?!
— Biorę je pod uwagę, jeśli wyrażają własny

pogląd autora na temat spektaklu, a nie są ta­
nim mentorstwem, w którym wymądrzanie się
o autorze sztuki zajmuje połowę tekstu, a po­
uczanie reżysera i aktorów stanowi część dru­
gą. Recenzent ma zawsze prawo pisania, że jest
źle. Żenują natomiast te teksty, w których wi­
dać, żę recenzent ma satysfakcję z faktu, że jest
źle, że z tego się cieszy, bo może się potem po­
pisać przed czytelnikami swoistą perfekcją w

stosowaniu wyszukanych, intelektualnych epi­
tetów...

— A nagrody?
(KRZYSZTOF BABICKI — absolwent Wydzia­

łu Reżyserii Dramatu krakowskiej Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej im. Ludwika Sol­
skiego, związany z Teatrem Wybrzeże w Gdań­
sku i Starym im. Heleny Modrzejewskiej w Kra­
kowie — nazbierał sporo nagród w tym roku.
Podczas Kaliskich Spotkań Teatralnych otrzy­
mał główną nagrodę za reżyserię „Z życia glist”
Pera Olofa Enąuista w wykonaniu aktorów
Starego Teatru, i za reżyserię „Już, prawie nic”
według Jerzego Andrzejewskiego w wykonaniu
aktorów Teatru Wybrzeże. Spektakl ten przy­
niósł mu także główną nagrodę na Festiwalu
Teatrów Polski Północnej w Toruniu. Za reży­
serię „Pułapki” Tadeusza Różewicza, zrealizo­
waną w Teatrze Wybrzeże otrzymał Krzysztof
Babiaki nagrodę na zakończonym ostatnio Fes­
tiwalu Polskich Sztuk Współczesnych we Wroc­
ławiu, zaś za reżyserię „Z życia glist”. „Już pra-
wie nic”, „Pułapki” i „Irydiona" Zygmunta
Krasińskiego (Teatr Współczesny we Wrocławiu)
przyznano mu firmowaną przez miesięcznik
„Teatr” nagrodę im. Konrada Swinarskiego.)

— A nagrody? — pytam powtórnie.
— Z nagród trzeba się cieszyć, ale pamiętać

należy o codzienności i pracować bez zaurocze­
nia tak. jak i bez histerii po złych recenzjach.

— Czyżby na tym właśnie polegała praca
w teatrze?!

— Praca w teatrze polega na konsekwencji...
Myślę o. tworzeniu takiego teatru, który jest
moim sporem z rzeczywistością, Absolutem, his-

(DOKOflCZENIE NA STR. 4)
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nowoczesnej wojny partyzanckiej, korzystając
przy tym i z wzorów garibaldyjskich.

Po kilku miesiącach Garibaldi utracił zaufa­
nie do wiecznie intrygującego Mierosławskiego.
Atmosfera w polskiej szkole wojskowej nie by­
ła dobra właśnie z-winy Mierosławskiego, któ­
rego mianowano komendantem. Ale nie to prze­
sądziło o przeniesieniu szkoły do leżącego na

uboczu Cuneo, a potem o jej rozwiązaniu.
Znaczenie podstawowe miała presja Petersbur­
ga. Jak oświadc2<ył w połowie czerwca 1862 ro­
ku Urbano Ratazzi ostatniemu komendantowi
szkoły Aleksandrowi Fijałkowskiemu: „obecnie
poważna polityczna konieczność wymaga roz­
wiązania szkoły (...) w celu nienarażenia rządu
królewskiego na dyplomatyczne trudności i po­
wikłania”. W jednej z gazet turyńskich pojawi­
ła się nawet karykatura przedstawiająca Ra-
tazziego, który z miotłą w ręku wymiata szko­
łę i uczniów, czyniąc miejsce dla atamaną ko­
zackiego, który wkracza z kilkunastoma kozaka­
mi z nahajkami zatkniętymi za cholewy butów
i szablami przy boku. Atamanem owym był po­
seł rosyjski. Podpis pod karykaturą głosił:
„szkoła polska”.

O likwidacji szkoły powiadomił Garibaldiego
jej wykładowca Zygmunt Padlewski, później, jak
wiadomo, jeden z najgłośniejszych dowódców
powstania 1863 roku, rozstrzelany przez władze
carskie.

Spośród wykładowców szkoły dwaj — Mie­
rosławski i Langiewicz — zostali pierwszymi ko­
lejnymi dyktatorami powstania. Sama idea za­
prowadzenia dyktatury była nawiązaniem do
przykładu Garibaldiego z lat sześćdziesiątych.

Mierosławski stwierdzał, że wyprawa sycylijska
pozwoliła mu „na postawienie dwóch kardynal­
nych filarów narodowej insurekcji: skarbu i
kadrów wojennych”, Podczas demonstracji ulicz­
nych w Warszawie, które poprzedziły powsta­
nie styczniowe, snuto plany walk ulicznych, na­
wiązując do zdobycia Palermo przez Garibal­
diego, choć analogie były tu, jak sie wydaje,
dość dalekie.

Garibaldi stał się bożyszczem ludzi młodych.
Nieprzypadkowo otrzymał tak wiele adresów od
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młodzieży polskiej z kraju i z emigracji. Tuż
przed wybuchem powstania 1863 roku studenci
polscy z uniwersytetów w Heidelbergu, Karlsru­
he, Freiburgu i Tybindze pisali po 29 listopada
1862 r, do Garibaldiego: „Młodzież polska z u-

niwęrsytetów Niemiec Południowych, zgroma­
dzona w Heidelbergu w rocznicę polskiej rewo­
lucji, spełniła toast na cześć tego, który walczy
za ideę narodowości i wolności".

Wybuch powstania styczniowego wywołał we

Włoszech falę demonstracji na rzecz Polski.
Spontanicznie powstawały komitety pomocy
Polsce. Akcji społecznej nie mogły towarzyszyć
działania rządu, który dbał o poprawne stosun­
ki z Petersburgiem, będąc zainteresowany w

ewentualnej wojnie austriacko-rosyjskiej i zjed­

noczeniu wszystkich ziem polskich pod panowa­
niem Rosji. Toteż w bardzo umiarkowanych
zresztą interwencjach na rzecz Polaków sugero­
wano amnestię dla powstańców ’1 przyznane
terytoriom polskim autonomii. Rząd włoski w

odróżnieniu od mocarstw — Francji, Anglii i
Austrii — nie mógł się powoływać w obronie
Polaków na postanowienia kongresu wiedeńskie­
go, albowiem młode państwo włoskie powstało
w walce z nimi. Politycy obawiali się ponadto
następstw częściowo tajnej jeszcze podówczas

konwencji Prus z Rosją, zawartej przez gene­
rała Alvenslebena 8 lutego 1863 r. Mimo naci­
sków parlamentu bali się, iż samo popieranie
zasady rewolucji pociągnie za sobą groźne skut­
ki, a przecież powstanie polskie było niczym in­
nym jak narodową rewolucją antycarską. Zresz­
tą Gorczakow w odpowiedzi na notę ministra
Viscontiego nie bez ironii oświadczył 19 kwiet­
nia 1863 roku, że gabinet turyński wie chyba z

własnego doświadczenia, co znaczy rewolucja i
jakie obowiązki ma rząd, który pragnie utrzy­
mać porządek we własnym kraju.

Działacze partii czynu, zgodnie z koncepcjami
Mazziniego i Garibaldiego, szukali możliwości
rozszerzenia konfliktu i doprowadzenia do woj­
ny z Austrią, domagali się energicznego dziala-

nia rządu w sprawie Wenecji. Rząd zaś miał na­
dzieję, iż Garibaldi uwikła się w sprawy Euro­
py wschodniej i opuści Włochy.

Najważniejsze wypowiedzi i posunięcia
„Włoch nieoficjalnych” w latach powstania
styczniowego wiążą się bezsprzecznie z postacią
Garibaldiego. Miał on świadomość iż Wło­
si zaciągnęli dług wdzięczności wobec Po­
laków, którzy walczyli za wolną Italię w latach
1848—1849 i 1859—60. Wiedział, iż buntownicze
nastroje nad Wisłą i Niemnem powstrzymały w

latach 1860—1861 cara Aleksandra II od inge­
rencji w sprawy włoskie. O owym długu
wdzięczności Garibaldi mówił wyraźnie w dobie
powstania styczniowego. Z licznych jego wypo­
wiedzi na czoło wysuwa się głośny apel z 15
lutego 1863 roku skierowany do ludów Europy:

„Nie opuszczajcie Polski!
Obowiązkiem wszystkich ludów jest przyjść t

pomocą temu nieszczęśliwemu narodowi, który
oto dowodzi światu, do czego zdolna jest roz­
pacz. Polska powstaje, potężna, chociaż rozbro­
jona i pozbawiona najlepszej młodzieży, którą
już porwano na wygnanie lub uwięziono, choć
giąć się musi pod naporem licznej armii. Męż­
czyźni opuszczają miasta i idą do lasów, goto­
wi na zwycięstwo lub śmierć, kobiety rzucają

się na siepaczy i wypalają im oczy w obronię
swych porwanych dzieci.

Nie opuszczajcie Polski! Nie czekajcie, aż do­
prowadzą Was do takiej rozpaczy, w jakiej ona

się znajduje — nie pozwólcie, aby palił się dom
sąsiada, jeśli chcecie, aby wam pospieszono z

pomocą przty pożarze, który niszczyć będzie wasz
dom (...) Nie opuszczajcie Polski! Naśladujcie
przynajmniej tyranów waszych, oni się wspie­
rają! (...) Nie opuszczajcie Polski! Jeśli pomoże­
my jej wszyscy, tak jak powinniśmy, spełnimy
święty obowiązek i świat będzie mógł ukształ­
tować się dla dobra rasy ludzkiej, której wtedy
pobłogosławi Bóg".

W archiwach rodziny Pauluccich zachował się
list prywatny Garibaldiego, świadczący o tym,
jak głęboko w istocie przejmował się sprawą
polską. W liście tym 20 lutego 1863 r. pisał:
„Sprawa polska jest sprawą całej ludzkości i
prędzej czy później narody europejskie będą
zmuszone wziąć ją w obronę".

7 marca Garibaldi powtarzał niemal dosłow­
nie te sformułowania w liście do żołnierzy woj­
ska rosyjskiego. Tego samego dnia zwrócił się
z listem do Langiewicza. Pisał też do agentów
polskiego Rządu Narodowego, do rodzin poleg­
łych w walce Polaków i Włoch.

c.d.n.

JERZY W. BOREJSZA

Z uwagi na charakter pisma codziennego jakim
jest „Gazeta Krakowska” zrezygnowaliśmy, z za­
mieszczenia przypisów. Cały aparat badawczy znaj­
dzie Czytelnik w książce pt. „Piękny wiek XIX",
która ostatnio znalazła się w księgarniach wyda­
na nakładem SW „Czytelnik”.
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o okrutnym wyniszczeniu, przy
masowego terroru, ognisk „zarazy
skiej”, niepomiernie rozbudowany aparat
inkwizyćyjny, pieczą nad którym sprawo­
wali dominikanie, zmuszony był szukać no­
wych terenów dla swych działań. W jakiej

mierze owym aparatem, któremu rychło przyszły
w sukurs sądy świeckie, kierowała zbożna gorli­
wość, chęć oczyszczenia chrześcijańskiej roli z chwa­
stów i ostów „herezji", a w jakiej przepisy, zgod­
nie x którymi znaczna część majątku skazanych
przypadała aparatowi sprawiedliwości, rozstrzygnąć
trudno. Kanonik trewirski, Johann Linden w pracy
„Gęsta Trevlrorum” pisał o ludziach, którzy dą­
żyli do „nagromadzenia bogactwa z popiołu swych
ofiar": „Od sądu do sądu, po miastach i wsiach ca­
łej diecezji uganiali instygatorzy specjalni, sędzio­
wie, asesorzy, notariusze, pachołki sądowe, siepa­
cze; wlekli oni ludzi przed sądy i na tortury,
tern palili ich na stosie... Prześladowania te

ły kilka lat... W końcu, podczas gdy stosy
jeszcze domagały się ofiar, lud zubożał... I

wygasi zapał prześladowców”.
W każdym razie dzisiaj już wiemy, do jakich to

ehwastów tępienia przystąpiono pod koniec XV
wieku: były nimi „czarownice”.

Obiektywizm nakazuje przyznać, że początkowo
usiłowania inkwizytorów, by rozniecić wielką woj­
nę przeciwko czarownicom, napotykały na opór
ludności, władz świeckich, a nawet części ducho­
wieństwa. Także biskupów, którzy niechętnie wi­
dzieli w diecezjach niezależnych od siebie, podle­
głych tylko papieżowi inkwizytorów. Skarżyli się
na to przed papieżem niemieccy inkwizytorzy Hen­
ryk Kraemer zwany Institorisem i Jakub Sprenger,
a także generalny inkwizytor na Francję, Nicolas Ja-
ąuier. Ten ostatni w swym dziele „Flagellum haere-
ticorum fascinariorum" („Bicz związków heretyc­
kich") wydanym w 1458 roku pisał, że„wielu jest
ludzi, którzy twierdzą, że sabat diabelski, to tylko
senna mara”... Oskarżał też księży, którzy nieufnie
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odnosili się do owych wymuszonych torturami ze­
znań, że i oni „zaparłszy się Boga, składają owym
demonom ofiary i modły do nich wznoszą".

O tym, jak reagowała ludność na próby rozpęta­
nia wojny przeciwko rzekomym czarownicom
świadczyć może prawo przyznające inkwizytorom
zbrojną ochronę — niejeden bowiem tropiciel cza­
rownic swą zbytnią gorliwość życiem przypłacił,
(To właśnie opór ludności,. a także jej nienawiść
do inkwizytorów skłoniły Innocentego VIII do wy­
dania słynnej bulli przeciwko herezji czarostwa).

Nazwiska dwóch uczonych teologów-inkwizyto-
rów, Kraemera i Sprengera nie przez przy­
padek w pierwszej kolejności pojawiają się na

tych stronach. Oni to bowiem byli autorami
„Młota na czarownice” („Malcus maleficarum”) —

„najbardziej przerażającej książki w dziejach piś­
miennictwa europejskiego”, jak pisał Kurt Bas­
chwitz w pracy „Czarownice — dzieje procesów o

czary”, na którą jeszcze nieraz przyjdzie się tu

powołać. Wydany drukiem *) w 1486 r. „Młot”
(miast przedmowy opatrzony bullą Innocentego) do­
czekał się — tylko do roku 1520 — trzynastu wy­
dań! Książka Kraemera i Sprengera wywarła o-

gromny wpływ na poglądy i dzieła innych, zajmu­
jących się walką z czarownicami pisarzy — teolo­
gów i prawników.*2) Szczególnie, że zawierała nie
tylko teoretyczne uzasadnienie wojny wydanej
przez Kościół czarownicom, ale i praktyczne wska­
zówki dotyczące ich tropienia, procedury sądowej,
sposobów wymuszania zeznań, stosowania tortur itd.

Z
aczęło się we wrześniu 1950 r. Do Cen­
trali Przemysłu Ludowego i Artystycz­
nego zgłosił akces zakład introligatorski
Roberta Jahody, założony w 1886 r. i
oprawiający książki przy ul. Gołębiej 4.
Właściciel, syn założyciela, Robert Jaho-

da-Żółtawski przystąpił do Centrali, która była
protoplastą dzisiejszej „Cepelii”. Status przed­
siębiorstwa państwowo-spółdzielczego, taki „ni
pies, ni wydra”, pozwalał na dalszą działalność
szacownego w Krakowie rzemiosła introliga­
torskiego. W lutym 1951 r. do Centrali przystę­
puje spółka Legiżyński-Gadacz z ulicy Powiśle
9. Od początku tegoż roku znany zakład introli­
gatorski Ludwika Bażeli z pl. Kleparskiego 9
także grupuje się w Centrali. Bażela zatrudniał
12 pracowników, ale sam przy stole introliga­
torskim wykonywał co bardziej skomplikowane
prace. Zaczynał je przed przyjściem pracowni­
ków, a kończył późnym wieczorem. Jak trady­
cja nakazuje syn, też Ludwik, poszedł w ślady
ojca. Wprawdzie na początku pracy w Centrali
nie wszystkim to się podobało, żeby ojciec i syn
mogli zajmować stanowiska kierownicze. Mimo
wysokich kwalifikacji syn stanął przy stole in­
troligatorskim jako zwykły czeladnik. Rychło
jednak poznano się na jego Wiedzy i umieję­
tnościach, tak że przeszedł kolejno stanowiska
mistrza, kierownika punktu, z-cy prezesa, a od
2 lat prezesuje obecnej Spółdzielni Pracy Rę­
kodzieła Artystycznego „Starodruk”. 45 lat pracy
w zawodzie, z tego 35 w Spółdzielni, a 10 w za­
kładzie ojca są solidną wizytówką zawodowych
umiejętności.

Spółdzielnia ma rodowód rzemieślniczy i nic
z tego nie straciła — wyrzuciła nawet ze swej
nazwy słowa: „przemysł artystyczny” a powró­
ciła do „rękodzieła artystycznego”. Z punktu
widzenia wielkości zatrudnienia nie jest poten­
tatem. W październiku 1954 r., gdy powstawała,
liczyła 40 osób; dziś zatrudnia 140. Jako podsta­
wowy cel przyjęła rekonstrukcję starych ksiąg.
Chcąc utrzymać renomę krakowskieggo introli­
gatorstwa musiała dbać o najwyższe kwalifika­
cje swoich pracowników, swoistą sztafetę poko­
leń ludzi lubiących książki i umiejących dbać
o nie.

Z prywatnych zakładów pracują jeszcze Stani­
sława Ziemby i Stanisława Adamskiego. Odeszli
już starzy mistrzowie introligatorstwa: Tatara,
Cędrowicz, Gruszczyński, Wilczek czy Bierka. Zo­
stawili swoich następców, dziś 40-latków: W.
Zająca, J. Gomułkę, J. Salę, S. Wiewiórę, J. Ko­
walika czy J. Gauguscha.

Oceniając przyszłość zawodu prezes Bażela
wzdycha do dawnych lat, kiedy terminował u

ojca. Nauka zawodu trwała 4 lata, potem adept
po wyzwolinach ruszał na „wander" (wędrówkę)
z książeczką — „wanderbuchem”. Przez 2—3 la­
ta poznawał doświadczenia zakładów introliga­
torskich Wiednia. Pragi czy Berlina. Zebrawszy
pozytywne wpisy do „wanderbuchu” po powro­
cie zostawał czeladnikiem i po co najmniej 5
latach mógł stanąć, przed starszymi cechu do
egzaminu mistrzowskiego. Dziś nauka profesji
trwa w szkole zawodówej 3 lata, z tym, że pra­
ktyczna nauka to... 2 dni w tygodniu. Potem ty­
tuł kwalifikowanego robotnika, coś jak dawniej
czeladnik.

Ani papieska bulla ani „Maleus maleficarum” nie

potrafiły jednak z miejsca rozniecić płomieni sto­
sów. Trzeba było dziesiątków lat, nim ta najczar­
niejsza z czarnych literatura wydała swe zatrute

obłędem i nienawiścią dó kobiet owoce. Nim spo­
łeczeństwa uznały, że skoro Kościół nakazuje
śmiercią najokrutniejszą niszczyć czarownice, to
widać czarownice istnieją, a ich zbrodnie są rze­
czywistością — straszliwą rzeczywistością, której
należy przeciwstawić się wszelkimi środkami, przy­
kładem. w jaki sposób zatruwano świadomość mas

wiernych może być argumentacja włoskiego inkwi­
zytora, dominikanina Bartłomieja Spiny, który w

pracy „Nonus maleus maleficarum" („Nowy młot na

. czarownice”) wydanej w początku XVI w. twier­
dził, że tylko teologowie mają prawo rozstrzygać
autorytatywnie w tych sprawach, a skoro Kościół
pali czarownice, to są one winne zarzucanych im

występków, ponieważ Kościół nie może mylić się
w sprawach wiary. Właśnie: w sprawach wiary!

Omawiając czynniki, które przyczyniły się do

powstania masowej . psychozy zwanej w li­
teraturze historycznej polowaniami na cza­

rownice, psychozy, która ogarnęła nie tylko zabo­
bonne masy, ale nawet ludzi uczonych (na szczęście,
nie wszystkich), nie można nie zwrócić uwagi na

dwie przyczyny. Pierwsza to gctowy, pozostały w

spadku po walce z heretykam i, spisany w ty­
siącach protokołów inkwizycji „scenAriusz”, przed­
stawiający skrupulatnie wszystkie popełnione przez
nich zbrodnie przeciwko Bogu i ludziom. Wystar­
czyło tylko zmienić głównych aktorów i zamiast

heretyków — czarownice posadzić na ławie oskar­
żonych. Co było zresztą rzeczą o tyle łatwiejszą, iż
czarostwo zostało przez Kościół uznane za najgor­
szą ze wszystkich herezję.

Drugą,, bez porównania ważniejszą, bo utrwaloną
w przerażających odruchach społecznej świadomo­
ści. nrzyczyną był obłędny, trudny dz’ś nawet do
wyobrażenia, lęk przed diabłem, w którego zło­
wrogim cieniu żyła chrześcijańska Europa przez

parę stuleci. Potęga i wszechwładza diabła — dzię­
ki zabiegom całej armii kaznodziejów, a potem li­
teratury demonologicznej — przerosła potęgę nieba.

(„Lucyfer posiada taką siłę i taką potężną władzę,
jakiej nie mają dobrzy aniołowie w niebie" —

stwierdzali autorzy „Młota na czarownice”). Diabeł
był przyczyną wszelkiego zła, wszystkich nieszczęść
i utrapień, jakie spadają na świat. To jego piekiel­
na przewrotność sprowadza choroby, burze, grado­
bicia, susze, powodzie, nieurodzaje, pomór na bydło.

Ale — głosiły dokumenty kościelne oraz liczne
uczone rozprawy teologów i inkwizytorów a póź­
niej popularna literatura i pisma ulotne — szatan
nie działa fam. Ma on do pomocy niezliczoną, sta­
le' rosnącą liczbę wspólników, ludzi, którzy wyrze­
kają się chrztu świętego, oddają część szatanowi 1,
przy pomocy nadprzyrodzonej siły, którą ich wład­
ca piekieł obdarza — czarów — sieją zło wszędzie
gdzie tylko mogą.

Bulla Innocentego VIII wymienia wprawdzie
wśród wspólników diabła zarówno mężczyzn
jak i kobiety. Rychło jednak Kościół skoncen­

truje swe zainteresowanie wyłącznie na kochance
diabła — czarownicy. Ściślej: na czarownicach —

których liczbą jest nieprzeliczona. („Nie ma prawie
wioski, gdzie by czarownic nie było" — informują
przerażoną ludność autorzy „Młota”, dodając, że

„córki czarownic... w tropy matek' swoich wstępo­
wały”).

Określoną l zupełnie jednoznaczną rolę odegrała
tu obsesja seksualna mężczyzn żyjących w celiba­
cie i ich przeradzający się w nienawiść, strach
przed największą spośród wszystkich pokusą: przed
kobietą. Strach ten i tę nienawiść odnaleźć można

zresztą nie tylko w dziełach inkwizytorów, ale i w

żywotach świętych.
Teolodzy skrzętnie wyszukują w znanej im lite­

raturze od Biblii i pism Ojców Kościoła po autorów

starożytnych, wszystko co złego napisano o kobie­

cie, podsumowując to osobliwe kompendium bez­
dyskusyjnym stwierdzeniem: kobieta to „vas dae-
monium” — „naczynie szatańskie”.

„Czymże innym jest kobieta jak tylko nieprzy-
jaciółką przyjaźni, której nie można uniknąć, złem,
nieodzownym, pokusą naturalną, nieszczęściem u-

pragnionym, niebezpieczeństwem, domowym, szkodą
zaprawioną goryczą i w piękne barwy malowanym
występkiem” — cytują autorzy „Młota” opinię św.
Jana Chryzostoma.

•

„Kobieta przewyższa mężczyznę w przesądach,
przewyższa go w mściwości,, próżności i kłamli­
wości, góruje nad nim namiętnością i nienasyconą
zmysłowością. Ponieważ zaś kobietom nie dostaje
sił fizycznych, przeto w diable szukają swego
sprzymierzeńca, a w czarach środka dla zadowole­
nia swej żądzy mściwej; słabe istoty zarówno na

duszy jak i na ciele, czarami starają się oddziały­
wać na silniejszych od siebie mężczyzn, o ile o nich
zazdrość żre im serce. Z natury złe i z natury sła­
be, łatwo popadają w wątpliwości religijne i lekko­
myślnie wyrzekają się wiary. Otóż tego rodzaju li­
chy charakter kobiecy jest podstawą czarownictwa...
Nigdy nie dająca się zaspokoić chęć używania zmy­
słowego u kobiet pragnących za wszelką cenę żą­
dze swoje nasycić, prowadzi je do stosunków, z

szatanem." ’)
To już nie były złośliwe facecje rzymskich au­

torów. To było wyznanie wiary, to był dogmat, za

którym stał autorytet najwyższy — Kościoła. Z je­
go też błogosławieństwem i zachętą, a przy udzia­
le władz świeckich, rozpoczęły się wreszcie straszli­
we polowania na czarownice. W całej niemal Euro­
pie zapłonęły stosy, a swąd palących się ciał w

równym stopniu, co antyczarowska propaganda, za­
czadził mózgi, zamroził serca, nie dopuszczając do
nich skry najmniejszej litości.

P XVII, nie były falą jednostajńie za-

kraj po kraju, miasto po mieście,
Najstraszliwiej srożyła się nienawiść
w Niemczech. Jak pisał Baschwitz,

rocesy o czary, apogeum których przypadło
na wiek
lewającą

wieś po wsi.
do czarownic
„były całe miasta, a nawet prowincje, gdzie plaga
ta pochłonęła więcej istnień niż ustawiczne wojny
tamtych czasów”. Palono również niewinne ofiary
religijnego obłędu i we Francji, we Włoszech, w

Niderlandach, w Anglii i w innych krajach, Polski
nie wyłączając. Dopiero w XVIII wieku gasnąć po-
czną stosy — choć nie wygaśnie wiara w istnienie
czarownic i w ich zbrodnie, jak o tym m. in.
świadczą: wydane w 1754 r. „Nowe Ateny” ks. B.
Chmielowskiego, czy „Praktyka kryminalna” cenio-

• nego prawnika, J. Czechowicza z 1761 r.

Ostatni w Polsce proces o czary, zakończony wy­
rokiem skazującym na spalenie sześć kobiet odbył
się w Doruchowie w 1775 roku. W rok później
sejm podjął uchwałę zabraniającą sądom rozpatry.
wania spraw o czary oraz zakazującą stosowania
w śledztwie tortur.

WIESŁAW MERCIK

*) Pierwszą papieską bullą wydaną drukiem by­
ła właśnie bulla Innocentego przeciwko czarom.

Niestety, wynalazek druku został precyzyjnie wy­
korzystany do walki z „ozarownicami”.

2) W Polsce przełożył ją w 1614 r. Stanisław Ząb­
kowic. Cieszyła się ona znaczną poczytnością'jeszcze
,w XVIII w.

’> Cyt. za „Kulturą wieków średnich” — Jana
Ptaśnika.

jest moim dialogiem
s rzeczywistością

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

torią... Może nieporadnym, w zalążku już prze­
granym, ale moim. Dialogiem gromadzonym
z ogromną konsekwencją, desperacją nawet, lecz
zawsze i wszędzie strzeżonym jak sumienie.

— Jaki proponuje Pan teatr? Estetyczny czy
intelektualny?

— Estetyka w teatrze swój początek bierze
z przeżyć intelektualnych. Zresztą wydaje mi
się, że estetyka w ogóle jest pochodną emocji
i intelektu.

— Mówi się często, że tam, gdzie kończy się
wiedza zaczyna się wiara. Czy właśnie według
tego stwierdzenia zamierza Pan budować swo­
je spektakle?

— Nie ufam tym, którzy wszystko wiedzą
„do końca”. Pełna wiedza jest w końcu elemen­
tem ograniczającym. Uważam, że konieczny jest
pewien margines niedopowiedzenia. Ten margi­
nes — to właśnie teatr!

— A mnie już nuży i męczy to wielkosłowie
teatru, przynajmniej w Starym Teatrze. Honor,
Ojczyzna, Nadzieja, Miłość, Popiół. Mnie męczy
to wysokie „C”. Bo przecież honor to nie tylko
wielka dziejowa chwila, wątpliwość, co lęgnie
się w głowie poety. Honor bywa i w sklepie,
choć nie na sprzedaż. Honor.,.?

— A jednak do Starego Teatru ludzie przy­
chodzą. Widownia ciągle jest pełna. A poza
tym... pan mnie prowokuje żebym komplemen­
tował teatr, w którym pracuję?!

— Ależ, ależ! Ja też twierdzę, że to dobry
teatr, tylko... Niech Pan sam powie, ile razy
przeciętny krakowianin bywa w ciągu roku w

tym teatrze? Cztery? Pięć?
— Społeczeństwo ma w życiu codziennym tak

wiele złego teatru, że dziwię się czasem, iż cłice

jeszcze chodzić do tego teatru sui generis...
_

_ tij
— Aktorzy obcą zagrać — upraszczając spra­

wę — np. Hamleta. Aktorki — Lady Makbet.

Czy Pan jako reżyser też ma takie lnsceniza-
torskie marzenia?

— Każdy ma swoją sztukę-mar.zenie. Może
czasem lepiej, by pozostała ona tylko marzeniem.
To coś, jak ze wspomnięniami z dzieciństwa.

Kiedy oglądamy już jako ludzie dorośli miej­
sca. które znaliśmy będąc dziećmi, to drzewa
wydają nam się mniejsze, góry nie tak wyso­
kie... Wtedy żałujemy, że doszło do konfrontacji.
Tego „stłumienia” wyobrażeń...

— No, ale jakie one są, te Pańskie reżyser­
skie marzenia?

— Taką sztuką-marzeniem jest dla mnie
„Hamlet” Szekspira, a z polskiej literatury „Nie-
Boska komedia” Krasińskiego.

— A nie chciałby Pan reżyserować czegoś
z Fredry?

- Nie...
— Ale dlaczego.?
— Bo dziś komedia — to jak opowiedziany

głośno „kawał”, z którego nikt się nie śmieje.
A poza. tym uważam, żs wystawić Fredrę tak,
żeby to było naprawdę dowcipne, jest niezwykle
trudno.

— Nie wystawia Pan zatem Fredry, lecz Pa­
soliniego...?

— Zaczęliśmy w Starym Teatrze próby „Af-
fabulazione” Pier Paolo Pasoliniego. Sztuki mó­
wiącej, w moim przekonaniu, o dramacie kon­
kretnych, żywych ludzi, który w konsekwen­
cji staje się dramatem całej formacji kulturo­
wej. Jest to jedna z tych sztuk, która nie poz­
wala reżyserowi zasnąć, choć sen byłby tu ja­
kąś ulgą, wyrwaniem się z tych przeklętych
problemów. Przeklętych, jak każda miłość speł­
niana goryczą. Ale, czy nie po to jest teatr? By
dać sens goryczy i odpowiadać na wszystkie py­
tania? Teatr nie może uciekać w sen poczciwe­
go tchórza, który chce przeżyć jeszcze jeden
dzień, nie wiedząc, że od jego głosu zależy nie­
jedno przebudzenie.

— Wiem, że scenografię do tego spektaklu,
którego premiery oczekiwać można w począt­
kach lutego, przygotowuje Zofia de Ines-Lew-

A jest się czego uczyć. Szlachetne oprawy
książek są w 90 proc, ręczne, a starodruków w

10Ó proc. Starodruk należy rozebrać, wykąpać
w roztworach oczyszczających i dezynfekują­
cych, uzupełnić ubytki masą papierową lub ja­
pońską bibułką, wyprasować, zeszyć na okrętkę
tak jak 300 lat temu robił to zakonnik w celi
(tylko nie nicią baranią a lnianą), przeciągnąć
sznury przez deskę, zaciągnąć skórę na deskę

STARODRUKI
Z KAZIMIERZA

Fot. W. Klag

1 grzbiet oraz wykończyć zdobieniami. Pomocą
mogą służyć tylko proste maszyny; dziś książki
się nie struga lecz obcina na gilotynie, falcuje na

falcówce zamiast okrągłym nożem.

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego
„Starodruk" z ulicy Estery na Kazimierzu jest
znana wszystkim dostojnym bibliotekom, zakła­
dom naukowym i wydawcom. Bez niej nie ura­
towano by wielu bezcennych zabytków polskiego
piśmiennictwa.

czok, zaś muzykę — Stanisław Radwan... A w

Teatrze „Wybrzeże”?
— „Wiśniowy sad” Czechowa.
— Poświęca się Pan teatrowi, sztuce a więc

temu, co żyje tylko chwilę. A potem zostają tyl­
ko mity, legendy, lepsze lub gorsze inscenizacje,
Jakże mocno to świadczy o ulotności tworzo­
nych na scenie dzieł...

— Ulotność teatru — to jego urok i siła, bo
wartości, które tu niekiedy powstają nie dewa­
luują się wraz z przemijaniem czasu. Zostają
w swej pierwotnej postaci i trwają w pamięci
widzów oraz w fundamentach nowych przedsta­
wień. I to bardzo dobrze, że po latach nie trze­
ba ich znów poddawać brutalnej próbie sceny.

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Teresa Builzisz-Krzyżanowska 1 Jerzy Binczycki
w sztuce „Z życia glist”. Fot. W. Plewiński

W dziale opraw rękopisów na biurku kiero­
wnika Wiesława Woźnego spoczywa 9 rękopisów
z 1596 r. — własność krakowskiej PAN. Barbara
Czop pracuje nad uzupełnieniem ubytków staro­
druków z Wojewódzkiej Biblioteki w Kielcach:
Cicero Marcus Tallius, Opera, Venezia, 1514;
przywileje y constitueie seymu walnego koro-
necjey królewskiey, Kraków Drukarnia Łaza-
rzowa, 15SS. Gotowa karta książki oglądana
pod światło wygląda jak cętkowana — to od­
różniają się wypełnione masą papierową ubyt­
ki. Benedyktyńska praca nad jedną książką trwa
nieraz do pół roku. Adam Wróblewski przystę­
puje do odtworzenia złoceń ze złota dukatowe­
go (22,5 karata) na pudłach przesłanych przez
Bibliotekę Uniwersytetu Warszawskiego. W pu­
dłach oprawionych w skórę spoczną rysunki
Canaletta. Jerzy Gaugusch pokazuje rękopis
dzieła J. Słowackiego „Król Duch" umieszczony
w specjalnym passe-partout, które z kolei ozdo­
bione kapitałką, ręcznie plecioną, zostało opra­
wione w skóry cielęce garbunku roślinnego. Jest
to kolejny z 30 tomów dla Biblioteki Ossoliń­
skich we Wrocławiu.

Starsi pracownicy wspominają renowację rę­
kopisów III części „Dziadów” A.. Mickiewicza
dla Biblioteki w Kórniku, Księgi Twardow­
skiego dla Biblioteki Jagiellońskiej, listów króla
Stanisława Augusta Poniatowskiego, też dla „Ja­
giellonki”.

Oprawiał „Starodruk” reprodukcje arrasów
flamandzkich dla „Arkad” — 500 egz. w skórze
i 5000 w płótnie. Dostali wzorce z Belgii, ale
zdecydowali się na specjalne falcowanie'i wkle­
janie. Teksty drukowała po sąsiedzku Drukar­
nia Wydawnicza. Gdy Belgowie oglądnęli goto­
wy produkt nie mogli wyjść z podziwu nad kun­
sztem polskich introligatorów i drukarzy.

Bez przesady można powiedzieć, że nie ma

oficjalnej wizyty państwowej w Polsce, by „Sta­
rodruk” nie przygotowywał albumów, tek, czy
etui. Dla premiera Andreasa Papandreu opra­
wiono wyciąg z dokumentów Biblioteki Jagiel­
lońskiej o rodzinie Mineyko. Ma też „Starodruk”
monopol na dyplomy ukończenia wyższych u-

czelni resortów szkolnictwa wyższego i zdrowia.
Każdy wydawca wie, że umieszczenie w „Sta­

rodruku” oprawy książki to niezawodna gwa­
rancja wysokiej jakości. Aktualnie trwa opra­
wa „Kieleckich krajobrazów” dla KAW w Kra­
kowie.

Posiada spółdzielnia także dział... kaletnictwa. •

Od 1956 r. introligator Stanisław Sokołowski
wykonywał portmonetki i portfele czyli tzw. ga­
lanterię wiedeńską płaską. W okresie modnego
ujednolicenia profilu produkcji spółdzielcy nie

zrezygnowali, z tych wyrobów. Posiadali na nie
31 znaków jakości. Dziś produkują atrakcyjne
wzory dla sklepów „Cepelii”. Słyszą tylko je­
dno: dajcie więcej, każdą ilość!

„Starodruk” produkuje, a raczej tworzy za 80
min zł rocznie. Niewiele w sensie finansowym,
ale jakże trudne i szlachetne są te wyroby, i

prace rodem z Kazimierza. Oczarowany staro­
drukami, rękopisami, książkami wychodzę na

ulicę. Najbliższa witryna księgarska wydaje mi

się bardzo uboga i szara.

LECH KMIETOWICZ
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Po opublikowaniu przez „Kra­
ków” i „Gazetę Krakowską” ar­
tykułu Zbigniewa Swięcha
„Alarm dla wawelskiego wzgó­
rza” odezwały się liczne glosy
prasy, telefony od czytelników i

nadeszło wiele listów. Osobi­
stą Interwencję podjął I sekre­
tarz KC, premier gen. Wojciech
Jaruzelski, działania podjęli tak­
ie minister kultury 1 sztuki prof.
Kazimierz Zygulski oraz general­
ny konserwator zabytków, doc.
dr Andrzej Gruszecki. Sytuacją
wzgórza zainteresował się również

wicepremier Mieczysław F. Ra­
kowski. Do tematyki wawelskiej
wraeamy 1 powracać będziemy
piórem naszego współpracownika
wprost z Wawelu, a więc są to

informacje z pierwszej ręki.

wody, trudne do zlokalizowania, po­
wodują dalszą ruinę systemu wodo­
ciągowego oraz niszczą inne elemen­
ty uzbrojenia terenu, a także nie­
znane, a być może bezcenne zabyt­
ki archeologiczne Przede wszystkim
zaś fundamenty budynków najwy­
bitniejszej w Polsce rangi historycz­
nej — 1 mury obronne. Z tego
względu — wnioskuje inż. Marian
Wójcik — sieć wodociągowa musi
zostać przebudowana i uzupełniona.

Na obszarze wawelskim istnieje
rozległa sieć kanalizacji, jak to okre­
ślają specjaliści — ogólnospławnej.
Wybudowana została w różnych ok­
resach; ścisłe określenie czasu jej
budów jest niemożliwe, bo stare

plany zostały przez okupantów w

czasie II wojny zniszczone, a zacho­
wane nieliczne egzemplarze owych
planów odnoszą się jedynie do ma-

trzebę wymiany rynien 1 rur spusto­
wych oraz prawidłowego odprowa­
dzania wód opadowych do kanałów.
Wykonane w różnych okresach stu­
dzienki murowane z cegły zamiast
typowych żeliwnych osadników de­
szczowych — muszą zostać możli­
wie szybko zlikwidowane.

W przeszłości, myśląc jedynie ka­
tegoriami doraźnego łatania dziur i
nie posiadając koncepcji całościo­
wej, na wzgórzu wawelskim popeł­
niono szereg błędów. Brak odpływu
z rur spustowych w rejonie Kurzej
Stopki był przyczyną 'obwału muru

oporowego przy bastionie od strony
ul. Grodzkiej. W rejonie Ogrodów
Królewskich remontowano dwu­
krotnie kamienny, zwalony mur, za-1
miast usunąć- przyczynę: zatkaną
kanalizację sanitarną i opadową.
I tak dalej...

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

podlegający wprost Ministerstwu
Kultury, a to niestety resort biedny
i niedoinwestowany permanentnie,
jak długo moja pamięć sięga. Z kolei
miasto Kraków z Wawelu żyje, ale
nie Wawelem i nawet zapomina, że

jego zobowiązania sięgają obu j>ram:
Bernardyńskiej 1 Herbowej. Czy
trzeba czekać, aż zawali się — od­
pukać — mur cegiełkowy „na te­
ren miasta”, aby ojcowie zaintereso­
wali się losami perły polskich za­
bytków? Kiedy wreszcie uchwała
rządowa w sprawie gazyfikacji w

odrębie Plant i na samym Wawelu
zostanie wykonana, aby dymy oprócz
pyłów nie dobijały nam zamku i
katedry?

Prace budowlano-konserwatorskie
na Wawelu są niezwykle skompliko­
wane, gdyż są to operacje na naj­
wyższych wartościach kultury naro­
dowej. Obiekt ten wymaga zatrud­
nienia najwyższej klasy specjali-
stów-rzemieślników, o architektach
nie mówiąc. Płace są — jak to by-

•ALEKSANDER KRAWCZUK

„Raport Strzeleckiego" « zagroże­
niu wzgórza wawelskiego wpłynął
w porę, a publikacja o nim rolę
swą spełniła: rolą pierwszą było za­
niepokoić. Od fazy lęku o najwspa­
nialsze ze wzgórz w ojczyźnie — do

decyzji o niesieniu mu realnej po­
mocy upłynęło na szczęście niewiele
czasu. A o to przecież chodziło.

Jut po opublikowaniu artykułu,
który tak dalece zbulwersował opi­
nię w kraju, w tym też na szczęście
władze wielu szczebli, udało mi się
dotrzeć do dokumentów szczegóło­
wych, które uzmysławiają rozmia­
ry zagrożeń. Jak dotąd były jedy­
nie dokumentami wewnętrznymi, ale
sprawa jest nazbyt poważna, aby
mogła pozostawać w ukryciu. Mam
nadzieję, minął w Polsce okres, w

którym mianem „persona non grata"
określano człowieka, przynoszącego
prawdziwe, ale niestety złe wieści.
Dziś wieści będą złe i dobre. Zacz-
jiijmy od tych pierwszych, gdyż do­
pełnią nam obraz dramatu świę­
tego wzgórza Polaków”.

prawdziwe,_________ ___

Dziś wieści będą złe i dobre,
jiijmy od tych pierwszych, gd;

RAPORT

STRZELECKIEGO

POPRZEDZAŁY

„RAPORTY WÓJCIKA”
Z danych inż. Mariana Wójcika,

specjalisty d/s instalacji sanitar­
nych, pracownika Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu, korzy­
stał także prof. Zbigniew Strzelecki,
gdy po, naradzie w styczniu 1983, na

zlecenie Kierownictwa Odnowienia
Zamku Królewskiego, przygotowy­
wał swe opracowanie. W ciągu os­
tatnich czterech lat inż. Marian Wój­
cik przygotował wstępną, orienta­
cyjną inwentaryzację o charakterze

inspiratorskim. Po prostu zrobił to,
co może zrobić pojedynczy człowiek,
a nawet więcej — zanim do ak­
cji przystąpiły równie kompetentne
zespoły. Annały wawelskie nie po­
winny zapomnieć — kiedy już za-

zagrożenie minie — że to właśnie

Wójcik niepokoił 1 badał złożoność

spraw instalacji w podłożu, jako
pierwszy. Na planie wzgórza wawel­
skiego zaznaczył wszystkie miejsca
ważniejszych przecieków, uszkodzeń
i wszelkich nieszczelności, będących
w konsekwencji powodem „spływa­
nia” skarp, zwłaszcza w części pół­
nocnej, to znaczy na tarasie arma­
tnim (przy murze cegiełkowym) oraz

w rejonie Bramy Bernardyńskiej.
Inż. Marian Wójcik badał szczegó­

łowo kwestie, związane z instalacja­
mi grzewczymi, siecią wodociągową,
kanalizacją.'Z jego raportu wypisu­
ję informacje, które muszą być
brane pod uwagę podczas przygoto­
wania całościowej inwentaryza-

I) RAMATY

I NADZIEJE
WAWELSKIEGO
WZGÓRZA

cji i dokumentacji technicznej. Wój­
cik pisze, że sieć zewnętrzna cen­
tralnego ogrzewania, wykonana w

latach 1950-55 wymaga kompletnej
przebudowy zarówno ze względu
na stopień zniszczenia przewodów,
jak i na złe, już wtedy, jej wyko­
nanie. Na całej długości sieci, na te­
renie dziedzińca zewnętrznego ist­
nieje tylko jedna studzienka kon­
trolna. W tym miejscu sieć grzew­
cza jest „utopiona” na głębokości
przeszło trzech metrów pod powie­
rzchnią terenu. Utopiona dosłownie.

Kanały centralnego ogrzewania po­
siadają jedynie izolację od góry,
wykonaną z jednej warstwy papy
bez lepiku. Fundament 1 ściany bo­
czne nie mają żadnej izolacji! Ruro­
ciągi cx>. i c.w. wymagają na­
tychmiastowej wymiany, bo

są kompletnie zniszczone 1 powodu­
ją ciągłe awarie. Sieć ciepłej wody
użytkowej (zasilanie i cyrkulacja)
jest wykonana niezgodnie t polską
normą z rur instalacyjnych czarnych,
wymaga natychmiastowej
wymiany. Zżarła ją mianowicie ko­
rozja.

Prawdziwą plagą Wawelu jest ist­
niejąca sieć wodociągowa, budowa­
na i zmieniana w latach od 1920 do
1965. Sieć ta została wykonana z

rur żeliwnych kielichowych, jest
uszczelniana ołowiem i sznurem ko­
nopnym. W okresie przebudowy
dziedzińca zewnętrznego oraz budo­
wy rezerwatu „Rabsztyn” zerwano

wodociąg na odcinku od budynku
nr 9 do budynku nr 5 (tj. od gma­
chu URM do dyrekcji Zbiorów
Sztuki) oraz do garaży. W tym cza­
sie wybudowano podziemny zbior­
nik wody dla celów przeciwpożaro­
wych o pojemności zaledwie 100 m*.
Wielkość zbiornika jest zupełnie
przypadkowa i „wzięta z sufitu”,
gdyż na — odpukać — dwugodzinne
gaszenie Wawelu potrzeba 300 m’.
Na szczęście dobudowano rurociąg
rezerwowy. Istniejąca sieć wodocią­
gowa na skutek głębokich przeko­
pów, naruszenia podłoża, nieszczel­
ności połączeń kielichowych ulega
stałym uszkodzeniom. Wycieki

łych odcinków sieci. Wiemy zale­
dwie tyle, że niektóre odcinki ka­
nałów blokowych były budowane w

latach 1845—50, pozostałe zaś w

1920—25 i 1955—70. Brak inwentary­
zacji uniemożliwiał prawidłowe dzia­
łanie dla unormowania gospodarki
wodno-ściekowej na wzgórzu. Efek­
ty znamy: niekontrolowane wycie­
ki do gruntu (pomiary nocne, gdy
użytkownicy z wody nie korzysta­
ją wykazują bardzo duże ubytki).
Podmywane są fundamenty budyn­
ków i murów oraz osuwają się
grunty na zboczach Wawelu. Do­
wodem bezpośrednim zagrożenia ka­
tedry wawelskiej może być choćby
i ten fakt, że niedawno archeolodzy,
podczas akcji wykopaliskowej w bez­
pośrednim sąsiedztwie świątyni —

natrafili na głęboką „beczkę wody”.
He jest jeszcze takich „beczek”? Tb
one mogą stanowić zagrożenie dla
katedralnych podziemi, a zwłaszcza

krypt królewskich...

Jesienią 1983, na interwencję Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki, zlecono
do Biura Projektów Gospodarki Ko­
munalnej w Krakowie opracowanie
projektu kanalizacji dla Wawelu.
Po raz pierwszy w historii tego
zamku został opracowany bilans
ścieków sanitarnych i, wód opado­
wych, który jest wszak podstawą do

decyzji i prawidłowych działań. We­
dług wstępnych koncepcji, opraco­
wanych przez inż. Mariana Wójcika,
a rozwiniętych szerzej przez wspo­
mniane Biuro Projektów, istnieje
możliwość przebudowy i unormowa­
nia całej kanalizacji, poczynając od

miejsc najbardziej zagrożonych czy­
li tarasu armatniego (tam bowiem
osuwa się stok na sławny mur ce­
giełkowy, od strony ulicy Podzam­
cze). Wstrzymanie napływu wód

(ścieków) na stok pozwoli go osu­
szyć a tym samym unieruchomić ma­
sy ziemne i w końcu przeprowadzić
prawidłową konserwację samego
muru, który jest ju —• co widać —

w opłakanym stanie.

W dalszym ciągu swego raportu
inż. Marian Wójcik uczula na po-

UWAŻAM,
ŻE WAWEL JEST

W KATASTROFALNYM

STANIE

— z niepokojem pisze w swym ra­
porcie kierownik ekipy budowlanej,
działającej n>a wzgórzu w ramach
Kierownictwa Odnowienia Zamku
— inż. Tadeusz Warat. Domaga się
on powołania czegoś w rodzaju ko­
misji czy rady programującej dłu­
gofalowe poczynania na wzgórzu, po
dokładnym zbadaniu stanu techni­
cznego Wawelu, uwzględniając pla­
ny perspektywiczno-inwestycyjne.
Po wykonaniu zestawienia wszyst­
kich koniecznych robót, w zależno­
ści od ich pilności (dużo będzie ak­
cji awaryjnych), należy dokonać po­
działu robót na etapy. Wedle Wara-
ta — roboty idącej pełną parą jest
na dwadzieścia pięć lat!
Do tej chwili „Budowa Wawel” nie
dysponuje żadnym harmonogramem,
działa bez jakiejkolwiek do­
kumentacji. Jak w takich warun­
kach dokonywać z wyprzedzeniem
zamówień materiałowych, sprzętu
itp?

Na dodatek — co tu ukrywać —

załoga „Budowy Wawel” znajduje
się w serwie liczebności, w stanie
szczątkowym. W tej chwili Warat
dysponuje zaledwie 20 pracownika­
mi, nie licząc podwykonawców, a

chcąc wykonywać złożone i róż­
norakie, nawet tylko bieżące pra­
ce, powinien ich mieć 120 a nawet
150. Gdyby mógł ludziom dwa razy
więcej płacić, to trzy razy tyle mo­
żna zrobić — powiada. Proszę sobie
wyobrazić, że w tym gronie, o wie­
le za szczupłym jest tylko 1 cieśla,
3 murarzy, 1 ślusarz, 5 sztukatorek,
1 elektryk, 1 kierowca wózka i 3
ogrodniczki, a reszta w Składzie sił
pięciu — to pomocnicy. Boże ty mój!
Profesor Adolf Szyszko-Bohusz w

grobie się przewraca. Potrzebna jest
stała brygada instalatorów, a tu Wa­
rat nawet do prac drobniejszych musi
podnajmować studentów z-„Żaczka”.
„Budowa Wawel”—najważniejsza w

Kierownictwie Odnowienia Wawelu,
jak sama nazwa wskazuje. Wawel
— nasz największy skarb kultury
narodowej. Wydzielony a miasta,

wa w resorcie kultury — gorzej niż

podłe. Pensje młodych architektów
na pełnym etacie wynoszą... 5.600

zł, a architektów z długoletnim sta­
żem, raptem dwakroć tyle. Kto mo­
że wymagać, aby wykonywano pra­
ce społeczne — w ramach pracy za­
wodowej? Gróźna sytuacja w wielu

dziedzinach na wzgórzu wawelskim

wymaga być może decyzji rządowej,
aby najwybitniejszym specjalistom
— przecież to chodzi zaledwie o

niewielką liczbę osób — przyznać
uposażenia choćby takie, jakie mają
hutnicy, a może — górnicze? Prze­
cież ma nastąpić zabezpieczenie —

górotworu wawelskiego! Trzeba jak
najszybciej powrócić do współpracy
z prof. Zbigniewem Strzeleckim, któ­
ry uratował wiele staromiejskich
dzielnic zabytkowych miast, a tak­
że Smoczą Jamę. Zagadnienia scala­
nia zwietrzałych i skorodowanych
•kał jurajskich są mu dobrze znane.

Teraz będzie:

KILKA INFORMACJI

BUDZĄCYCH NADZIEJĘ
Zasłużony odnowiciel polskich

zamków, prof. Alfred Majewski —

nie zdążył już zająć się komplekso­
wym zabezpieczeniem wzgórza (wszau
to on zamówił u prof. Zbigniewa
Strzeleckiego ową ekspertyzę), gdyż
w niedługi czas po otrzymaniu „Ra­
portu Strzeleckiego” przeszedł na

emeryturę. Na ów „Raport” (w ca­
łości go aprobując) natychmiast za­
reagował konserwator wzgórza, prof.
Jerzy Szabłowski, przekazując Kie­
rownictwu Odnowienia swoje zale­
cenia i wytyczne. Gospodarzowi Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki, tak zako­
chanemu w najwspanialszym z pol­
skich wzgórz — jego los jest sercu

najbliższy.
Problemy dramatów wzgórza wa­

welskiego są dobrze znane obecne­
mu dyrektorowi Kierownictwa Od­
nowienia Zamku Królewskiego, pro­
fesorowi Przemysławowi Szaferowi.
Nie oglądając się na wszelkie mo­
żliwe trudności obiektywne, rok
1984 — pierwszy rok swych rządów.
— poświęcił na rozeznanie przyczyn
zagrożeń i ich inwentaryzację. Wy­
konuje się badania i przystępuje do
sporządzania dokumentacji technicz­
nej całościowej. Dosłownie już na

ukończeniu są projekty przebudowy
kanalizacji, do końca zimy wszelkie
prace mają być zakończone, aby w

roku 1985 przystąpić do realizacji
pięciu najpilniejszych zadań na Wa­
welu. Jakież to zadania — w kolej­
ności? Mówi o nich mgr inż. arch.
Władysław Juchowski, koordynator
prac projektowych w Kierownictwie
Odnowienia Zamku Królewskiego:

— Powierzyliśmy „Geoprojektowi”
badania i projekt zabezpieczenia
szczególnie zagrożonych stoków.
Projekt przebudowy całej infrastru­
ktury wzgórza jest w rękach .spec­
jalistów z Biura Projektów Budo­
wnictwa Komunalnego w Krako­
wie. Wykonawstwa podjął się kra­
kowski „Hydrokop”. Wiosną kie­
rownictwo przystępuje niezwłocz­
nie do następujących realizacji:
zabezpieczenia rejonu północnego,
uporządkowania tam sieci wodocią­
gowo-kanalizacyjnej i osuszenia sto­
ków „spływających” na mur cegieł­
kowy z tarasu armatniego, podobne
prace zostaną rozpoczęte w okolicy
Bramy Bernardyńskiej, aby zwła­
szcza uregulować prawidłowo od­
pływ wód opadowych. Równolegle
będziemy przebudowywać kanaliza­
cję i przewody ogrzewcze — porzą­
dkować tę strefę, która tak bardzo
zaszkodziła wzgórzu. Wreszcie — po
50 latach od podobnej operacji, cze­
ka nas zmiana dachówki na zamku.
Obecnie tam leżąca jest popękana i

zagraża zbiorom sztuki. Pragniemy
uzyskać dachówkę znakomitą, która
posłuży przez pół wieku. Musimy
także zabezpieczyć dach Baszty Se­
natorskiej i — przystąpimy do kon­
serwacji nadwerężonych elementów
kamiennych.

Inżynier Władysław Juchowski na­
leży na szczęście do tych ludzi, któ­
rzy odrzucają powiedzenie, iż „nie
da się”. Podczas całościowych akcji
zabezpieczających na wawelskim
wzgórzu nadzór pełnić będą wawel­
scy archeolodzy, ze Zbigniewem
Pianowskim na czele.

Operacja chorego, a tak drogiego
sercu każdego Polaka — pacjenta,

..musi się udać, bo w przeciwnym
razie przeklęłyby nasze pokolenie
za głupotę nasze wnuki. Spory i
waśnie wokół i na Wawelu, a także
ambicje i ambicyjki muszą udać się
do. lamusa, gdzieś na tyły „polskie­
go kotła zawiści”. Wszyscy na Wa­
welu, bez względu na sprawowane
stanowisko i rangi — jak i ci, któ­
rzy dla dobra Wawelu z zewnątrz
idą mu z pomocą, winni czuć się za­
szczyconymi sługami wzgórza i ca­
łego tysiąclecia naszych dziejów.

PS. W styczniu 1985 sblerze się na

swe inaugurujące posiedzenie Komi­
sja Naukowo-Konserwatorska czyli
swoisty „parlament wawelski”. W jej
składzie znajdą się wybitne autoryte­
ty, uczeni i praktycy konserwacji. Ten
trust mózgów zapewni prawidłowy
przebieg wszelkich działań o history­
cznym wymiarze i wyeliminuje mo­
żliwość popełniania w tak arcyważnym
miejsou błędów nie do wybaczenia..

liczbowej. „I znowu co środę odbywa się cią­
gnienie w kamienicy hetmańskiej, gdzie jest jej
kantor główny; a lud głupi, chociaż już nie z tą
jak dawniej skwapliwością, jeszcze znosi daninę
kilku lub kilkunastu groszy na ołtarz Fortun...
Lecz przynajmniej od tej-słabości ja wolny je­
stem i jak w żadną, tak i w krakowską loterię
nigdy nie grałem."

Cytowana zaś poprzednio Helena Darowska pi­
sze: „Lud przegrywając wyklinał go i przezywał
na rozmaite tony, a co środa (na Rynku gdzieś
koło Wentzla), gdzie był kantor,, grająca publi-
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„W tym miejscu należy... wymierzyć spra­
wiedliwość zasłudze wielmożnego Floriana

Straszewskiego, dawniej posiadacza dóbr

ziemskich, a potem osiadłego na spokojne
życie w Krakowie. Mąż pomieniony z niepo­
równaną gorliwością podjął się kierować

robotami około upiększania miasta, a to

w zupełnej bezinteresowności i bez żadnej
nagrody lub pensji. Jakoż zadaniu temu

odpowiedział najdokładniej. Od rana do

wieczora siedział przy mnóstwie pracują­
cych robotników, rozwożących ziemie tacz­
kami, I zachęcał Ich małym datkiem z wła­
snej kieszeni do popędu w robocie. Po­
święcał się temu zatrudnieniu lat przeszło
20, a nawet jeszcze I teraz (r. 1840) z rów­
ną zajmuje się tym gorliwością..."

Tymi słowy uczcił Ambroży Grabowski w

swych „Wspomnieniach” zasługi Floriana Stra­
szewskiego przy zakładaniu Plant, zasługi do

czność wymyślała na Straszewskiego, grożąc
pięściami.”

Jako znany bogacz stał się również ofiarą
szantażu, sprawa w ówczesnym małym, spokoj­
nym Krakowie niebywała. Z początkiem roku
1830 otrzymał niepodpisany list z żądaniem, by

złożył pod figurą przed kościołem Kapucynów
znaczną sumę pieniędzy — Inaczej grozi mu

śmierć. Policja urządziła zasadzkę i schwytano
młodego poetę Józefa Łapsińskiego. Ukarany
bardzo łagodnie mógł wkrótce zaciągnąć się do

wojska podczas powstania; zginął w bitwie, pod
Grochowem.

Jednakże w latach późniejszych olbrzymia pra­
ca, jaką Straszewski włożył w zakładanie

Plant, sprawiła, że już współcześni zapo­
mnieli mu loteryjnych grzeszków, prawdziwych
i rzekomych.

„Głównym inicjatorem założenia Plantacji,
twórcą pierwotnego planu i pomiarów terenu

był Feliks Radwański, senator Rzplitej Krako­
wskiej" — stwierdza Franciszek Klein w swej
pięknej książce „Planty krakowskie”. Gorliwie
popierał ten projekt prezes hr. Stanisław Wo-
dzicki, który pisze w swych „Pamiętnikach”:

Florian Straszewski
dziś żywe i doceniane w naszym mieście. Im to

przecież zawdzięcza on ulicę swego imienia oraz

pomnik w kształcie obelisku przy wejściu z

Plant do obecnego tunelu dworcowego.
Był Straszewski postacią powszechnie znaną

w Krakowie pierwszej połowy wieku XIX, to

jest w czasach istnienia Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej, należąc do grona polityków i rzutkich

przedsiębiorców; działalność na tym polu, jak
zobaczymy, wielu surowo mu wypominało, bo
też można ją różnie oceniać.

Urodzony w roku 1766, ziemianin, był właści­
cielem wsi Boguchwała w ziemi rzeszow­
skiej. Ożenił się z Marianną Dembińską, sio­

strą generała Henryka Dembińskiego. Ten ofi­
cer napoleoński, generał i — na krótko — wódz

naczelny w powstaniu listopadowym, potem w

powstaniu węgierskim roku 1849. zmarł na emi­
gracji, ale po upadku powstania 1831 przebywał
przez czas pewien w Krakowie, a jego żona He­
lena i córki mieszkały tu stale i tutaj też są po­
chowane na cmentarzu Rakowickim. Owe związ­
ki rodzinne Straszewskich i Dembińskich miały
dla obu stron również pewne znaczenie w inte­
resach majątkowych.

W Krakowie Straszewscy mieszkali od roku
1807 we własnej kamienicy na rogu Brackiej i

Gołębiej, obecnie Bracka 9. Helena z Mierosze-
wskich Darowska tak wspominała ów dom i je­
go gospodarzy, których znała jako panienka:
„On był poczciwy, ale sy barytu. przyjmowali i
dawali częste i dobre obiady, do niego schodzili
się panowie wieczór na partię Było kilka stoli­
ków, wszystkie czasem obsadzone, jakby mała
resursa. Tylko z kolacją pani Straszewska nigdy
nie wiedziała, ile osób będzie na kolacji. Ku­
charz był dobry, pieniędzy dużo, pani gospodar­
na, więc łatwo było temu zapobiec." Gdzie in­
dziej dodaje, że pan domu „był powolny, ocięża­
ły, lubił dobrze zjeść, znał się na winie.” Może
i czynił takie wrażenie w domu i przy stole, ale
tam, gdzie chodziło o pieniądze, wykazywał dużą
energię — jak potem przy zakładaniu Plant.

Wielkie mianowicie dochody czerpał Stra­
szewski z dzierżawy loterii. Z pamiętnika-,
rzy ówczesnych najobszerniej referuje te

sprawy Ambroży Grabowski. Opowiada, jak to

Senat Rzeczypospolitej postanowił po roku 1815

urządzić licytację na wypuszczenie loterii licz­
bowej w dzierżawę. „W samym początku było to

kupować kota,w worku, bo nikt nie mógł prze­
widzieć, jak daleko szał loteryjny opanuje umy­
sły, przeto tylko niewielkie rządowi zaofiarowa­
no kwoty, a pomiędzy tymi najwięcej za ten

przywilej grzebania w cudzym mieszku zaofiaro­
wał Straszewski i uzyskał go na czas sześciole­
tni. Przedsiębiorstwo to poszło mu szczęśliwie.
Stawki wpływały mu ogromne co tydzień, lu­
dzie ubodzy rujnowali się, namiętność gry w lo­
terię wzrastała coraz bardziej. Wszyscy tracili, a

on zyskiwał krocie, to czym go wcale winować
nie można, bo jeśli nie on, tedy kto inny byłby
tę krowę doił i korzystał z przysłowia: Bierz
Michale, kiedy kto daje!”

Po sześciu latach odnowiono kontrakt już na

mniej korzystnych dla dzierżawcy warunkach,
trzeba było wpłacać do skarbu 100 000 rocznie.
„Nareszcie kiedy już wielu głupich choć, późno
się spostrzegło i oczy otwarło, kiedy mnóstwo lu­
dzi klas niższych jako to 'rzemieślników, wyro­
bników, a nade wszystko ludzi służebnych zna­
czne poniosło straty, i jak to mówią styrało się,
stawki zaczęły być mniejsze, a opłata do skarbu
była tak znaczna, przeto Straszewski wymiar-
kowa/wszy, że w kieszeniach hołoty już się po­
kazały pustki, umyślił siatkę zastawić na klasy
zamożniejsze".

Zaprowadził więc w Krakowie loterię z pię­
ciu klas złożoną, ale ta nie przyniosła spodzie­
wanych zysków, jej organizatorzy „jak to z ust

samego Straszewskiego słyszeć miałem sposo­
bność, stracili na tej pierwszej loterii około stu

tysięcy zł. poi. i dalszego kontynuowania jej za­
przestali." Powrócono więc do dawnoj loterii

„Układałem nieraz plan w myśli, jak tu splan-
tować te fosy, te wały, usunąć te mury, już do
obrony niezdatne, a przerażające widokiem
swoim i pustką. Widziałem. w mojej wyobraźni
w miejscu tych zwalisk i ruin nieestetycznych
rozkoszne murawy i cieniste drzewa...”

Roboty rozpoczęto na dobre w roku 1822, a

kierował nimi senator Radwański przy pomo­
cy swego syna tegoż imienia. Dopiero po śmier­
ci Radwańskiego seniora na czele stanął Stra­
szewski. ,Bez przesady można powiedzieć, że
stał się niebawem jednym z patronów odradza­
jącego się Krakowa. Był on duszą powstania
plantacji. Sam osobiście kierował robotami, sta­
rał się o fundusze, myślał o .wszystkim, wykre­
ślał plany i prowadził zawikłane sprawy o bu­
rzenie starych domków przytykających do da­
wnych murów. On często, kiedy skarb Rzeczy­
pospolitej był wyczerpany, nie wahał się wypła­
cać robotników z własnych funduszów”.

Co więcej, będąc bezdzietnym ustanowił w

roku 1830 fundację na utrzymywanie Plant w

porządku, lokując hipotecznie kwotę 3000 duka­
tów holenderskich na dobrach tenczyńskich i
krzeszowickich hrabiów Potockich. Procent od
tej sumy miał służyć Plantom według wskazó­
wek opiekuna Plantacji. Jak bardzo by się przy­
dała owa fundacja obecnie, jak potrzebny był­
by opiekun — albo choćby tylko zwykły plan­
towy!

Godzi się przypomnieć, że wielką pomocą
przy prowadzeniu robót służył Straszewskiemu
bezinteresownie Paweł Florkiewicz, profesor ma­
tematyki w liceum św. Anny (Nowodworskiego).

Poświadcza pamiętnikarz Kazimierz Girtler, że
Straszewski zajął się również otoczeniem Wa­
welu, któr.ego brzegi „z dawna osypane gruzem,
śmieciskiem, porosłe dzikim zielskiem, niemiły
czyniły widok miejsc, gdzie w pobliżu kryją
się pomniki narodowej chwały. Senat podtrzy:-
mywał jedynie od upadku gmachy zamkowe,
nie mogąc wiele na nie łożyć. Kapituła też mało
co w kościele robiła. Zewnątrz więc czyścił
górę Straszewski, skopując, nadsypując, równa­
jąc, gładząc na tyle i utrwalając mury bliskie

drogi i obsadzając obok muru zamkowego od

strony południa wtnograd, morele i brzoskwinie.
Wnet, niedostępna góra na wszystkie strony po­
częła. być zwiedzaną, cały Zamek można było
wygodnie górą obejść, napaść oczy cudnym wi-
widokiem...”

Pamiętajmy więc o Straszewskim nie tylko
przechodząc przez Planty, ale również wstę­
pując na Wawel. I słusznie dano jego imię

ulicy wiodącej wzdłuż Plant ku wzgórzu zam­
kowemu.

Jeszcze za życia Straszewskiego uczczono jego
zasługi wybijając na mocy uchwały sejmu kra­
kowskiego medal w mennicy warszawskiej z

jego popiersiem i odpowiednim napisem.: Floria­
nowi Straszewskiemu za ofiarę i trudy w upię-
knieniu miasta senat i lud krakowski — 1938”.
Wybito przynajmniej jeden złoty, senatorom
rozdano srebrne.

Zmarł Straszewski w roku 1847, już jako wdo­
wiec. W ponad ćwierć wieku później, bo w ro­
ku 1874, wzniesiono mu obelisk na Pląntach —

była o nim już mowa — z granitu tatrzańskiego,
zdobny medalionem i napisem: „Floryan Stra­
szewski — główny uczestnik w założeniu plan-
tacyj. Ku wdzięcznej pamięci zasług około za­
łożenia i utrzymania tych przechadzek za

uchwałą Rady Miasta Krakowa ze składek oby­
wateli i zasiłku miejskiego." Wykonał obelisk
E. Stehlik.

Jego grób na cmentarzu Rakowickim znajdu­
ją się w pasie 17. Ma kształt monumentalnego
sarkofagu, zdobnego rozetami, a rzeźbił go I.
Galii. Został ostatnio odnowiony, z funduszów,
jak się godziło, miejskich. Napis na nim brzmi:
„Floryanowi Straszewskiemu, którego długole­
tnie życie upłynęło w poświęceniach dla krew­
nych i przyjaciół, tudzież dla dobra i ozdoby
Miasta, wdzięczny jego brat Józef Straszewski.”

Ale najpiękniejszym i najtrwalszym pomni­
kiem są Planty.



Sir. 6 MAGAZYN NIEDZIELA

Z prac Rady Ministrów Delegacja radziecka Zakończenie wizyty Włoszczowa-koniec XX wieku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rząd podkreślił, że będą stanowcza i zde­
cydowanie zwalczane wszelkie próby godze­
nia w socjalistyczną państwowość/ W tej
dziedzinie konsekwentnie utrzymana zosta­
nie linia przyjęta przez IX Zjazd PZPR.

W zaproponowanym przez ministra finan­
sów projekcie zmian przyjmuje się między
innymi złagodzenie sikali podatku dochodowe­
go od nadwyżki dochodu podlegającej opo­
datkowaniu. Na równi ze sprzedażą rzeczy i

praw majątkowych traktować się będzie za­
mianę tych rzeczy i praw. Ponadto w przy­
padkach wykazywania — w umowach sprze­
daży — cen, znacznie odbiegających od war­
tości rynkowej danej rzeczy, wprowadzona
zostanie możliwość ustalenia przychodu ze

sprzedaży przez urząd skarbowy w drodze
szacunku.

Projekt zmian w ustawie o podatku docho­
dowym zostanie skierowany do Sejmu PRL.

Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy
o rybactwie w wodach śródlądowych wraz

z aktami •wykonawczymi.
Projekt ustawy rząd przedłoży Sejmowi

PRL.
Rada Ministrów postanowiła w drodze uch­

wały przedłużyć na okres do 31 grudnia 1985
roku obowiązujący obecnie zakaz podwyższa­
nia cen umownych towarów przemysłowych
o więcej niż 10 procent.

Rada Ministrów zapoznała się a informacją
ministra handlu wewnętrznego i usług o za­
opatrzeniu rynku w . okresie przedświątecz­
nym. Zapewnione zostaną dostawy artykułów
żywnościowych na poziomie zbliżonym do
stanu zaopatrzenia w grudniu ubiegłego roku.
Więcej będzie drobiu w wolnej sprzedaży o-

raz zapewni się lepszą strukturę mięsa i węd­
lin. Poprawi się asortyment ryb morskich a

dostawy karpi będą odpowiadały potrzebom
rynku. Podjęte zostały działania organizacyj­
ne, by handel mógł sprostać intensywniej­
szym zakupom przedświątecznym.

Z Filharmonii

Trzy razy orkiestra
. Mimo że program koncertu symfoniczne­
go, jaki przygotowała w ubiegły piątek Fil­
harmonia Krakowska był bardzo ciekawy,
publiczność nie dopisała. Ostatnie wahania
formy krakowskich filharmoników sprawi­
ły, że słuchacze nie zaryzykowali, tym bar­
dziej, iż był to wieczór bez solisty, czego —

jak widać — publiczność tutaj nie lubi. Szko­
da, bo tym razem nasza orkiestra pod batu­
tą ANDRZEJA MARKOWSKIEGO sprawo­
wała się nie najgorzej (choć do doskonałości
droga daleka!).

Zdecydowanie najlepsze wrażenie wywar­
ła na mnie „Symfonia w trzech częściach"
Strawińskiego. Wprawdzie w części pierw­
szej motoryczne ostinato wymykały się nie­
co spod kontroli dyrygenta, znakomicie za-
brzmiała część druga (w pierwotnej wersji —

muzyka filmowa!), a także pełnym blaskiem
jaśniała część trzecia tego interesującego
utworu.

„Szecherezada" Rimskiego-Korsakowa to
nieomal muzyka „rozrywkowa”. Utworu te­
go słucha się z przyjemnością ze względu na

bogactwo melodyczne i barwną, pełną wy­
obraźni instrumentację. Mieliśmy tym razem
do: czynienia z wykonaniem przeciętnie dob­
rym. W wielu miejscach utworu orkiestra
czuła się niepewnie (co było słychać!), lecz
najbardziej drażniące okazały się niefortun­
ne popisy solowe STANISŁAWA KRÓLA,
którego technika gry na skrzypcach pozosta­
wia bardzo wiele do życzenia.

Najmniej spodobała mi się przesadna emo­
cjonalnie interpretacja znanej kom-pozycji Al-

binoniego, którą jest Adagio na smyczki i or­
gany (ulubiony przez TVP „podkład” muzycz­
ny do zdjęć cmentarzy w dniu Święta Zmar­
łych).

Nietrudną partię organową rzetelnie za­
grał JACEK KULIG. Mógłbym nawet przym­
knąć oczy (a raczej zamknąć uszy) na nierów­
ne pizzicato wiolonczel i kontrabasów, gdy­
by nie zdumiewający występ Stanisława Kró­
la, który nie dość, że miał kłopoty z intona­
cją, to jeszcze zademonstrował nam takie
oibrato w niskim rejestrze, jakie uchodzi
tylko w cygańskich romansach. W tej sytu­
acji wykonanie pięknej przecież kompozycji
muszę uznać za nieudane.

Na zakończenie pragnę ponowić prośbę
o druk w programowej książeczce pełnego
składu zespołu. Pisałem już o tym i — jak
widać — znów zmuszony jestem pisać. Jest
to sytuacja niezręczna, bo przypomina roz­
mowę dziada z obrazem. Orkiestra nie po­
winna występować anonimowo! Dlaczego
w kilkudziesięciu filharmoniach na Wscho­
dzie i Zachodzie drukuje się w programie
skład osobowy orkiestry, a u nas nie? Do
sprawy tej powróciłem w związku z wystę­
pem (bardzo udanym!) anonimowej pianistki
w pierwszej części symfonii Strawińskiego,
jak również anonimowo wykonanych solo­
wych partii kilku instrumentów w „Szeche-
rezadzie”. Przypomnę tylko, że to ..człowiek
jest najwyższym dobrem”, nawet jeśli gra na

przysłowiowym klarnecie.

ZBIGNIEW LAMPART

w Dębicy...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

miasta i. gminy. Goście zapo­
znali się z działalnością ZM
TPPR. W spotkaniu uczestni­
czyli kombatanci — byli żoł­
nierze Armii Czerwonej, któ­
rzy przypomnieli tradycje pol­
sko-radzieckiego braterstwa
broni. Następnie zwiedzono
miejscową Wytwórnię Urzą­
dzeń Chłodniczych, gdzie od­
było się spotkanie z kierow­
nictwem politycznym i ekono­
micznym zakładu. Na Górze
Śmierci w Pustkowie goście z

ZSRR złożyli wieńce pod pom­
nikiem ofiar II wojny świato­
wej. W okresie okupacji
istniał tu obóz pracy, w któ­
rym zginęło ok. 15 tys. więź­
niów, w tym ok. 5 tys. jeń­
ców radzieckich. Delegacja
odwiedziła również Zakłady
Tworzyw Sztucznych „ERG”
w Pustkowie oraz Dębickie
Zakłady Opon Samochodo­
wych „Stomil” w Dębicy, za­
poznając się z warunkami
pracy załóg i profilem pro­
dukcji. Radzieckim gościom
towarzyszył sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Franciszek
Rachwał oraz gospodarze mia­
sta i gminy z I sekretarzem
KM PZPR w Dębicy Leszkiem
Wojnarskim. (wąs)

radzieckich naukowców
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wicepremier Zbigniew Szałajda i zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR Gurij Marczuk podpisali pro­
tokół z rozmów oraz cztery porozumienia. Dotyczą one: oprą- -

cowainia kompleksowego, perspektywicznego programu po­
stępu naukowo-technicznego w obu krajach; propagowania
osiągnięć polskiej i radzieckiej nauki i techniki oraz wyni­
ków współpracy naukowo-technicznej na lata 1985—1987:
współpracy w dziedzinie opracowania wyrobów powszech­
nego użytku wysokiej jakości; współpracy w zakresie pro­
blemu „mechanizacja i automatyzacja procesów’ montażu”.

Na zakończenie wizyty wybitnych przedstawicieli radziec­
kiej nauki i techniki, 14 bm. prezes Rady Ministrów gen.
armii Wojciech Jaruzelski przyjął kierownictwo delegacji z

wicepremierem, przewodniczącym Państwowego Komitetu
Nauki i Techniki ZSRR, akademikiem Gurijem Marczukiem.

Lepsze zaopatrzenie
niż rok temu

Konrad Srzednicki w kręgu przyjaciół i uczniów

...i węgierska
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sji Planowania Makroregionu
Południowego. Celem przyjaz­
du węgierskiej delegacji są

konsultacje, dotyczące wielo­
letnich planów współpracy
naukowej i gospodarczej mię­
dzy obydwoma krajami.

Gości powitał prezydent
Krakowa Tadeusz Salwa oraz

sekretarz KK PZPR Józef Gre-

gorczyk. W trakcie rozmów

zaprezentowano delegacji wę­
gierskiej tradycje oraz współ­
czesny dorobek miasta i regio­
nu krakowskiego. Dziękując
za przyjęcie, Janos Hooś pod­
kreślił znaczenie wielowieko­
wych więzi łączących obydwa
państwa i narody, (mol)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
O zaopatrzeniu pionu spół­

dzielczości wiejskiej, poinfor­
mował ostatnio dziennikarzy
prezes WZGS mgr Jan Cze-
sak. Optymistyczną w tonie
wypowiedź prezesa Czesaka
skonfrontowaliśmy podczas
wyjazdu do gmin Koniusza
i Proszowice.

W Gminnej Spółdzielni w

Poisądzy usłyszeliśmy od pre­
zesa Stanisława Budnika, że
ipoza cytrusami i artykuła­
mi kolonialnymi przedświą­
teczne zaopatrzenie jest za­
dowalające. Tutejsza piekar­
nia kierowana przez Tadeu­
sza Barcentewicza, będzie
zwiększać produkcję ciastek,
dzięki czemu na przedświą­
tecznym kiermaszu nie za­
braknie makowców i babek.
Piekarnia w Poisądzy słynie
z dobrego pieczywa, szkoda
tylko, że nierytmiczne zao­
patrzenie we wszystkie ga­
tunki mąki ogranicza ofero­
wany asortyment pieczywa.
Są natomiast chrupiące bu­
łeczki.

Ryszard Moliszewski, pre­
zes GS w> Proszowicach
powiada, że mogą być kło­
poty ze zbytem mięsa, wę­
dlin i podrobów w okresie,
przedświątecznym. Ta klęska
obfitości jest oczywiście po­
zorna. Po prostu większość
mieszkańców gminy nie1 ma

kartek na mięso, wobec cze­
go tradycyjnie na świątecz­

nych stołach będą domino­
wały własne wyroby wędli­
niarskie. Zarząd GS podej-
mie prawdopodobnie decyzję
o 'wysyłce wędlin z własnej
masarni na rynek krakow­
ski. Oczywiście można by
sprowadzić mniej mięsa na

przetwory, ale pracownicy
masarni, o których bardzo
trudno, chcą pracować i do­
brze zarabiać. A kryzys nie
będzie przecież trwał wiecz­
nie.

Proszowicki wiejski handel

przygotowuje się do przed­
świątecznej sprzedaży kier­
maszowej.

W sobotę 22 bm. — mó­
wi wiceprezes WŁADYSŁAW
IGNACYK — organizujemy
kiermasz garmażeryjny w

„Kryształowej’’, od 20 do 21
bm.' w sklepie nr 12 będzie
można kupić świąteczne wy­
pieki, a od 20 bm. w Pro­
szowicach, Kościelcu i Szre­
niawie będą sprzedawane
karpie.

Do niezłego zaopatrzenia
w artykuły spożywcze do­
straja się handel wyrobami
gospodarstwa domowego. W
domu towarowym na stois­
ku kierowanym przez Wła­
dysława Janika coraz czę­
ściej pojawiają się w wolnej
sprzedaży lodówki i odkurza­
cze. Oby tak dalej.

CZESŁAW MAŚLANA

WARSZAWA (PAP). Gita­
ra w ręku, długie loki „pio­
senkarza”, na twarzy ironicz­
ny półuśmiech. Widać, że sy­
tuacja wyraźnie bawi tego mło­
dego człowieka. Kamera telewi­
zyjna raz po raz wychwytuje je­
go zadowoloną minę. Owa „sy­
tuacja” jest jednak mało za­
bawna, jeśli / się zważy, że

młodym beztroskim człowie­
kiem jest niedawno wyświę­
cony ksiądz Marek Łabuda,
przybierający postawę przy­
wódcy strajku okupacyjnego
w Zespole Szkół Zawodowych
we Włoszczowej na Kielec-
czyźnie. Telewizja Polska 14
bm. po głównym wydaniu
dziennika nadała reportaż z

tego strajku, nieprzypadkowo
zatytułowany „Włoszczowa —

koniec XX wieku”.
Oto niewielkie miasteczko

w centrum Polski, niegdyś
siedziba powiatu, główny o-

środek gospodarczy kilku
gmin. W pięciu szkołach uczy
się przeszło 2 tys. młodzieży.
Jedną z nich jest Zespół
Szkół Zawodowych. Dziś w

jej oknach widnieją hasła:
„Tylko pod krzyżem, tylko
pod tym krzyżem, Polska jest
Polską”, a na drzwiach napis:
„Bóg z nami”. W kraju w któ­
rym nikt, nigdy, nikomu nie za­
brania się modlić, w którym
krzyż — symbol wiary jest
konstytucyjnie szanowany,
młodzież zainspirowana zosta­
ła do wielodniowego strajku
okupacyjnego, w intencji za­
wieszenia krzyży w instytucji
świeckiej, jaką jest — znowu

zgodnie z Konstytucją —

szkoła”. Reporter daremnie
zachęca młodych ludzi, ucz­
niów, aby przedstawili swoje
argumenty. Na próżno. W ich
imieniu młody ksiądz powta­
rza z uporem: „Młodzież nie
udziela wywiadów”.

Sprawa zaczęła się 30 listo­
pada, kiedy to miejscowy pro­
boszcz, ksiądz Biernacki, po­
błogosławił 60 krzyży prze­
znaczonych do klas szkolnych.
Wkrótce część z tych krzyży
znalazła się w Zespole .Szkół
Zawodowych. Tego samego
dnia krzyże zdjęto na polece­
nie kierownictwa szkoły.
Szkoły świeckiej przecież. Na­
stępnego dnia o wydarzeniach
w szkole poinformowano ro­
dziców. Trwały normalne le­
kcje. Jednakże 3 grudnia, po
południu, kiedy cło szkoły
wtargnęli dwaj księża z miej­
scowej parafii, młodzież ule­
gła agitacji. Rozpoczął się

strajk okupacyjny budynku. 4
grudnia lekarze miejscowego
pogotowia musieli udzielić po­
mocy pierwszym uczennicom,
które zasłabły przebywając w

klasach zamienionych na sy­
pialnie. Ich koleżanki mówią
teraz do kamery, energicznie
i z dużą dozą pewności siebie,
że... wywiadów nie udzielają.
Kamera reporterów zapisuje
obrazy godne średniowiecza:
uniesione w górę drewniane
krzyże i — obowiązkowo —

dłonie uniesione, w geście 1-
mitującym literę ,,v”. Ilu z

uczniów wie naprawdę, jaka
jest geneza tego znaku i kto
się nim posługiwał w latach
okupacji?

Mówią zatroskani wycho­
wawcy: młodzież nie wychodzi
od dwóch tygodni, żyje w wa­
runkach antysanitarnych. Nie
można się z nią skomuniko­
wać. Władze oświatowe stwier­
dzają zdecydowanie, że wśród
samozwańczych -„przywódców”
tego dziwnego strajku nie ma

miejscowych nauczycieli. Są
natomiast księża oraz ja­
cyś przybysze spoza mia­
sta. Kim są? Krótka roz­
mowa z ojcem, którego córka
nie ma możności opuszczenia
budynku. Rodzice są zrozpa­
czeni. Zrozpaczeni, ale i obu­
rzeni. „To jest bałagan, to jest
draństwo” — mówi ojciec.

Dorośli przedstawiciele spo­
łeczeństwa Włoszczowej ni*
bawią się w dyplomację. Mó­
wią wprost: młodzież jest in­
strumentem w rękąch księży.
Wprowadzili oni terror. Zabra­
niają kontaktów rodziców s

dziećmi. Jesteśmy świadkami
wielu tragedii.

...młody ksiądz gra na gita­
rze, śpiewa. Grupa księży od­
wiedza szkołę. Zostają wpusz­
czeni bez trudności, tam gdzie
przed chwilą nie mieli wstępu
nauczyciele i rodzice.

Jak się okazuje, problem nie
zrodził się z dnia na dzień.
Księża prowadzili. uprzednio
rozmowy na plebanii i w in­
ternacie z młodymi; przez ca­
ły listopad przygotowywano tę
akcję. A dziś ksiądz-piosen-
karz intonuje z dumą „czy
wy wiecie, że my mamy te

krzyże”.
Dodajmy jeszcze, że miejsc

kultu, gdzie krzyże mogą i wi­
szą tysiącami, jest w Polsce
więcej niż . gdziekolwiek w

Europie. Właśnie w Polsce bu­
dujemy dziś więcej świątyń
niż cały nasz kontynent.
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dnicki objął Katedrę Grafiki
w krakowskiej ASP. Po woj­
nie był na tej uczelni dzieka­
nem Wydziału Grafiki, przez
jedną kadencję rektorem.
Stworzył wiele grafik nagra­
dzanych na krajowych i za­
granicznych konkursach, był
jednym z inicjatorów Krajo­
wego a później Międzynarodo­
wego Biennale^ Grafiki w

Krakowie. Jest laureatem Na­
grody m. Krakowa z 1977 roku.
Jego prace znajdują się w li­
czących się muzeach kraju i
świata^ Tak najkrócej można'

by przedstawić artystę, które­
go dorobek twórczy i osobo­
wość zjednują rąu od lat no­
wych przyjaciół i miłośników
jego talentu.

W środowisku plastycznym
mówi się o Nim z wielką sym­
patią i szacunkiem jako o czło­
wieku, który nigdy nie miał
wrogów czy niechętnych sobie
ludzi. Ciepły stosunek do lu­
dzi i otaczającego go świata
daje się odczuć również w je­
go pracach. Fascynuje artystę
przyroda, przy czym motywy
najczęściej się powtarzające
to morze i konie. Zdolność od­
czuwania i przeczuwania sił
przyrody jest u tego artysty
bardzo silna i poprzez nie u-

naocznia stany emocjonalne
człowieka. Czasami ironiczny

choć życzliwy stosunek do bo­
haterów swoich dzieł świad­
czy o wnikliwej obserwacji i
głębokiej refleksji.

Prezentowana w BWA wy­
stawa zatytułowana jest —

„Konrad Srzednicki w kręgu
przyjaciół i uczniów”, bo ucz­
niowie, jakich ma bardzo wie­
lu wystawiają w urodzino­
wym prezencie specjalnie de­
dykowane mistrzowi lub spe­
cjalnie na tę okazję przygo­
towane prace. Prezentuje się
więc wspaniale krakowska
szkoła grafiki, wiele tu zna­
czących nazwisk artystów,
którzy pięknie i z wdzięczno­
ścią uczcili jubileusz sędziwe­
go twórcy.

Na niepowtarzalną atmosfe­
rę wczorajszego wernisażu,
złożyły się nie tylko dowódy
pamięci uczniów Konrada

Srzednickiego, ale i dowody
uznania i życzliwości władz

polityczno - administracyjnych
i resortu kultury. Posypały, się
gratulacje i życzenia — list

gratulacyjny od KK PZPR,
list gratulacyjny i specjalnie
odlany medal od Rady Naro­
dowej m. Krakowa, od mini­

stra kultury i sztuki prof. Ka­
zimierza Zygulskiego — list

gratulacyjny i nagroda od

prezydenta m. Krakowa, list

gratulacyjny, od ASP w War­
szawie gratulącje, w formie li­
stu i medal, ASP w Krakowie

oprócz listu i medalu przygo­
towała specjalną tekę grafik,
krakowskie BWA wręczyło zaś
Jubilatowi okazały tort z 90
rzecz jasna świeczkami. Nie
brakło kwiatów od przyjaciół,
uczniów, znajomych. „Gazeta”
przyłącza się do gratulacji ży­
cząc Jubilatowi wielu jeszcze
twórczych lat przeżytych w

zdrowiu.

Wczoraj
w Czarnej Sali BWA

otwarto wystawę obrazów
Danuty Leszczyńskiej - Kluza
z XLI Biennale Sztuki w We­
necji. Artystka była jedną z

czterech osób wystawiających
w polskim pawilonie. Nasza
ekspozycja uznana została
przez krytykę światową za je­
dną z najlepszych. Jest to więc
znakomita okazja, aby obej­
rzeć wystawę i wyobrazić so­
bie jak wyglądał fragment
polskiego pawilonu na tegoro­
cznym Biennale Sztuki w We­
necji.

URSZULA ORMAN

Manufaktura złotniczo-jubilerska
otworzyła podwoje w Podgórzu
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ktury złotniczo-jubilerskiej. Józcfa Gregorczyka i wice-

UroczyŚcie przecięto nie wstę- prezydenta m. Krakowa Bar-

gę — a cieniutki srebrny drut bary Guzik, prezes Zarządu
i nie nożyczkami a specjalny- „Cepelii” Czesław , Sawicki
mi cąźkami.. Ta najnowsza i przekazał dla „Imago Artis” do-
— zaryzykuję stwierdzenie —

najgustowniej urządzona pla- tację w wysokości 56 milio-
cówka „Imago” mieści praco- nów złotych przeznaczoną na

winię złotniczo-srebrniczą, szli- rewaloryzację budynku przy
fiernię kamieni, warsztat gra- ul. Gr.odzkiei 5> gldzie w przy.
werski, salon wystawienniczo- _ ,. ...

handlowy, a po pewnym czasie sztosci znajdzie pomieszczenie
będzie miał tu również swoje Muzeum Złotnictwa Poliskie-

stanowisko specjalista gemmo- go.

log — wyceniający biżuterię Natomiast prezes „Imago-
i klejnoty sporządzone ze Artis” — Józef Spiszak
szlachetnych kamieni. W obec- snuł już wczoraj koncepcje u-

rządżenia tęgo budynku. W pi­
wnicy miałaby się znajdować
kawiarnia, następnie artysty­
czna sień dostępna wszystkim
ludowym artystom; na parte­
rze i w oficynie pracownia
złotnicza zrekonstruowana we­
dług XVI-wiecznych wzorów.

Następnie na piętrze — salon

sprzedaży dla wszystkich sie­
dmiu działających w Polsce

jubilerskich spółdzielni. Nie­
chaj trwa konkurencja — wszak

„Imago” konkurencji się nie
boi. Natomiast na II piętrze
znalazłoby swoje miejsce
wspomniane już na wstępie
Muzeum Sztuki Złotniczej. Ca­
łość powinna być udostępnio­
na społeczeństwu w 1988 roku,
a może nawet wcześniej.

(jb)

<«■

Mroźno, ale owocnie w polskich chłodniach
dfukcji i usług polskiego prze-

Państwowy
Zakład

Ubezpieczeń
Oddział Wojewódzki w Krakowie, ul. 1 Maja 3

ogłasza NABÓR KANDYDATÓW
na sezonowych LIKWIDATORÓW SZKÓD

w uprawach rolnych
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, nauczyciele,

emeryci i renciści; posiadający wiadomości z dziedzi­
ny rolnictwa.

Dokładnych, informacji udziela Oddział Wojewódzki
PZU w Krakowie, ul. 1 Maja 3, I piętro, pokój 14.

SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI

OPONY do Zastavy — eprzędam.
Dębica, ul, Puszkina i. P-330
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rowskich w Krakowie. Po­
święcone ono było omówieniu
obowiązków i zadań jakie
wynikają z ustawy przyjętej
przez Sejm 6 kwietnia br.
powołującej Instytut Pamięci
Narodowej. Warto przypom­
nieć, iż już 29 marca 1945 w

Krakowie zawiązała się Ko­
misja Badania Zbrodni O-
święcimskich. Krakowscy na­
ukowcy prof. Jan Olbrycht i
prof. Jan Sehn byli tymi, któ-

Oziennik H Franka

zostanie przygotowany
do druku

rzy pomogli przygotować
procesy przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerowskim. Cztery z

nich odbyły się przed Trybu­
nałem Narodowym i zakoń­
czyły się skazaniem winnych.

W trakcie obrad zapropono­
wano przygotowanie do dru­
ku monumentalnego opraco­
wania dziennika generalnego

.gubernatora dr. Hansa Fran­
ka. Powołany miałby być
specjalny zespół historyków,
prawników i językoznawców,
którzy opracowaliby materiał
do .polskiego i niemieckiego
.wydania.

Wręczono również akty no­
minacyjne powołujące nowych
członków Okręgowej Komisji.

(żur)

Finał ponurej sprawy

Jeszcze raz o „Tajwanie44
(Inf. wł.) Dworzec autobuso­

wy przy ul. Prądnickiej w

Krakowie zlokalizowany koło
Kleparza, a zwłaszcza pobliski
skwer noszą w przestępczej
gwarze miano „Tajwanu”. Na
„Tajwanie” dokonywano więc
większych i mniejszych prze­
stępstw, nielegalnie handlowa­
no alkoholem, tu wieczorem
gromadził się tzw. element. O
„Tajwanie” stało się szczegól­
nie głośno w październiku ub.
roku. W bestialski sposób za­
bito człowieka.

O tej sprawie pisaliśmy ob­
szernie przed rokiem — dziś
przypomnijmy najważniejsze
fakty. 6 października ub. roku
w późnych godzinach wieczor­
nych DUSW Kraków — Kro­
wodrza został poinformowany,
że w rejonie dworca MPK

przy ul. Prądnickiej odkryto
zwłoki mężczyzny. Przybyła
na miejsce zdarzenia milicyj­
na ekipa stwierdziła, że męż­
czyzna — był nim 32-letni
mieszkaniec Bibie Stefan Ba­

naś — został zamordowany na

tle rabunkowym. Sekcja zwłok
potwierdziła, że przyczyną
zgonu stało się bestialskie po­
bicie, w wyniku którego St.
Banaś doznał szeregu obrażeń,
a wśród nich czaszkowo-móz-
gowych.

Już po kilku dniach zat­
rzymano podejrzanych: 19-let-
niego mieszkańca Bibie Krzy­
sztofa Bubkę, 28-letniego
Zbigniewa Pietrzyka ps. „Ba­
nia”, 25-letniego Artura Mą­
dro ps. „Hitler”, 25-letniego
Michała Rożka ps. „Misiek” i
24-letniego Zdzisława Wawro
ps. „Wrona”, Grupa ta, w róż­
nych składach personalnych
dokonywała rozbojów i kra­
dzieży w rejonie „Tajwanu”,
najczęściej za ofiary wybie­
rając osoby nietrzeźwe. 6 paź­
dziernika 1983 r. zaatakowali
i bestialsko pobili wspomnia­
nego Stefana Banasia dopro­
wadzając do jego śmierci.
Szczególnie aktywny w

przestępczym działaniu był

najmłodszy z tej grupy —

Krzysztof Bubka. Łupem
przestępców w dniu 6 paź­
dziernika stało się 100 zł wy­
jęte z portfela zamordowane­
go mężczyzny i zegarek war­
tości kilkuset złotych.

Po kilkumiesięcznym śledz­
twie prokurator Andrzej Ję-
drzejczyk skierował do Sądu
Wojewódzkiego w Krakowie,
akt oskarżenia przeciwko
sprawcom rozboju, kradzieży!
zabójstwa — a wczoraj sąd,
któremu przewodniczył Adam
Cisło ogłosił wyrok w tej po­
nurej sprawie. Na jego mocy
skazani zostali: Krzysztof Bub­
ka na 25 lat pozbawienia wol­
ności i 100 tys. zł grzywny,
Michał Rożek na 12 lat i 100
tys. zł grzywny, Artur Mądro
na 10 lat i 80 tys. zł, Zdzisław
Wawrona5lati25tys.zło-
raz Zbigniew Pietrzyk na 3
lata i 30 tys. zł grzywny. Te­
mu ostatniemu na mocy am­
nestii karę pozbawienia wol­
ności zmniejszono o połowę.
Skazani pozbawieni zostali
praw publicznych na okres od
lat5do10.

Wyrok nia jest prawomocny.:
(b.ń>l
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KC PZPR — Jan Zegartow-
ski, wiceminister rolnictwa i
gospodarki żywnościowej —

Edward Brzostowski oraz se­
kretarz KK PZPR — Józef
Gregorczyk. W trakcie posie­
dzenia omówiono realizację
zadań i przewidywane wyniki
w przemyśle chłodniczym w

roku 1984 w Polsce. Wyniki
te są niezwykle korzystne.
Owoców i warzyw zamrożono
62 tysiące ton, tj. o 15 proc,
więcej niż w roku ubiegłym.
Również o 15 proc, więcej niż
w roku ubiegłym wykonano
mrożonych wyrobów kulinar­
nych produkując ich 68 tysię­
cy ton. Lodów zrobiono ponad
1® tysięcy ton tj. o 32 proc.,
więcej niż w roku minionym.
Aż w 70 procentach poprawio­
no w stosunku do roku ubie­
głego produkcję napojów
chłodzących. Wartość sprze­
daży wyrobów własnej pro'

mysłu chłodniczego wyniesie
w roku bieżącym ponad 24
mld zł, a więc o 24 proc, wię­
cej w stosunku do roku 1983.
Po raz pierwszy w tym roku
dostawy rynkowe przekroczy­
ły 100 tysięcy ton. O 53 proc,
wzrósł eksport. W sumie za

granicę wysłano 44.5 tysiąca
ton mrożonek. Wszystkie z 17
wchodzących w skład zrzesze­
nia przedsiębiorstwa chłodni­
cze wykonały, bądź wykona­
ją zadania roczne.

Najważniejszą sprawą, któ­
ra nie uległa niestety popra­
wie, jest jakość i właściwa
ilość opakowań. Jest ich ma­
ło, a ich estetyka pozostawia
wiele do życzenia.

Zabierając głoś w dyskusji
J. Zegartowiski i E. Brzostow­
ski wysoko ocenili wysiłek lu­
dzi pracy przemysłu chłodni­
czego podkreślając zaangażo­
wanie i inwencję kadry kie
rowiniczej, technicznej 1 eko­

nomicznej oraz wzrastającą
rolę samorządu robotniczego i
jego wpływ na rozwój prze­
mysłu chłodniczego i wyniki
produkcyjne.

„Jesteśmy w stenie w pełni
zaspokoić potrzeby aglomera­
cji krakowskiej w mrożonki
— powiedział „Gazecie” dy­
rektor Krakowskich Zakła-
dóiw Chłodniczych — Kazi­
mierz Kotwica. Kwestią o-

twartą będzie jedhak dalej
problem współpracy z han­
dlem, który musi być bardziej
przygotowany do sprzedaży
tego typu towarów. Chodzi po
prosta o lepsze techniczne
wyposażenie zaplecza skle­
pów. Obecnie kończymy już
rozmowy z naczelnikami dziel­
nic Krakowa i placówek han­
dlowych. Myślę, że ich efek­
tem będzie bardziej obfita i
bardziej różnorodna oferta wy­
robów mrożonych. Krakowia­
nie poprawę w tym zakresie
powinni odczuć już w przysz­
łym roku”.

(zfc)

WOŁGĘ 211 (bardzo dużo części
zamiennych) w 'całości lub na

części — sprzedam. Dębica, Spor­
towa 19. p-331
AFGAfiSKIE charty pio champio­
nach, zaszczepione — sprzedam.
Warszawa 56-23-65.

FIATA 126 p nowego — zamienię
na ciągnik C-330, nowy lub mało
używany. Oferty 40782 „Prasa”
Kraików, Wlśtaa 2.

SKODĘ 120 L zamienię na W'0łgę
83. Nowy Sącz, Szikiotoa 113/16.

JELCZA 315, wywrort trzystaonny,
skrzyniowy, stan bardzo dohry —

sprzedam. Wodzisław SI. — Bier-
tułtowy, ul. Rymera 47.

PARKIET jesionowy — sprzedam.
Tarnów, tel. 46-87 w godz. 14—17.

LOKALE

KRAKÓW — 48 m2, lokatorskie,
dwuptok-ojowe, zamienię na po­
dobne — Warszawa lub llńia
Otwock. . Oferty: 321'489 Biuro
Ogłoszeń, Poznańska 38, Warsza­
wa.

SPRZEDAM dizialkę 0,2 ha z dom-
kiem k. Poznania oraz kupię
działkę na wsi ewentualnie z dom-
kiem k. Wadowic, Suchej, Żyw­
ca, innej miejscowości. Teodozja
Gabriel, Warszawska 8E/190, 61-026
Poznań. P-2773

USŁUGI

„DOMUS”: zabezpieczanie miesz­
kań przed włamaniem, komplekso­
we alarmy elektroniczne (dla wil­
li, mieszkań parterowych, skle­
pów) ADT-6 1 typu „Cerber” (tyl­
ko 8.800,— zł). Oryginalne zam­
ki Spółdzielni „Skarbiec”, blacha
stalowa, blolkady, wykończenie ta-

picerskie (materiały Importowa­
ne). Krótkie terminy, gwarancje.
Zgłoszenia: Kraków, tel. 66-93-15.

RÓŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12. - A-243

MEBLOSCIANKI pokojowe, przed­
pokojowe, kuchenne, ławo-stoły,
oraz inne artykuły, wyposażenia
mieszkań, w tym zasłony — po­
leca sklep B. Borowiec, Łapanów
koło Gdowa. Zapraszamy! g-39319

W Tarnowie powstała
Izba Rzemieślnicza

(Inf. wł.) Wczoraj, w sali

Lustrzanej, na I wojewódzkim
założycielskim zjeździe dele­
gatów rzemiosła powołano
Izbę Rzemieślniczą w Tarno­
wie. Spotkanie prowadził
przewodniczący komitetu za­
łożycielskiego Stanisław Ga­
jewski. Zaznaczył potrzebę
powołania w Tarnowie tej sa­
morządnej organizacji rze­
mieślników, którzy do tej po­
ry podlegali Krakowowi.

Do zadań izby należy głów­
nie rozwijanie działalności

społeczno-gospodarczej i za­
wodowej, udzielanie wszech­
stronnej pomocy cechom i

spółdzielniom rzemieślniczym.
W województwie tarnow­

skim działa ponad 4 tys. za­
kładów rzemieślniczych za­
trudniających blisko 8300 pra­
cowników. Obroty w tym sek­
torze przekroczyły w roku

bieżącym wartość 4,5 mld zł,
produkcja na rynek osiągnęła
kwotę 2 mld 270 min zł, na­
tomiast wartość usług wynio­
sła2mld150minzł.Nawy­
różnienie zasługuje tu branża

budowlana, samochodowa,
produkcja szkła gospodarcze­
go.

W dyskusji sygnalizowano
konieczność stwarzania wa­
runków sprzyjających bar­
dziej dynamicznemu rozwojo­
wi rzemiosła.

Wybrano odwoławczy sąd

rzemieślniczy i 15-osobową
radę Izby Rzemieślniczej —

przewodniczącym został Sta­
nisław Gajewski. Wyróżniono
zasłużonych rzemielników.
Medale 40-lecia PRL otrzy­
mali: Maria Broczkowska, Jó­
zef Jędraszek, Stefan Ropek,
Roman Rozmysłowski, Maria

Roztoczyńska i Józef Skła-

dzień, W spotkaniu wzięli u-

dział: sekretarz KW PZPR

Jerzy Sobecki, prezes WK

ZSL Stanisław Partyła, prze­
wodniczący WRN dr Mieczy­
sław Menżyński, wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak.

Uczestniczyli ponadto — prze­
wodniczący Krajowej Rady
Rzemiosła, członek Trybunału
Stanu — Kazimierz ' Modze­
lewski oraz prezes Zarządu
Centralnego Związku Rzemio­
sła — Zbigniew Rudnicki.

(wąs)

________

PRZETARGI

Urząd Miejski w Bochni ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci na terenie miasta wykona­
nie:
— robót montażowych przy budowie gazociągu w ul. Ko-

•lanów-Ozerwieniec. o dł. 3000 mb —wartość kosztoryso
wa 3.396.000 zł

— oświetlenia deptaka przy potoku Babica (na odcinku od
ul. Galasa do ul. Kraszewskiego) o dł. 320 m(b — wartość
robót ok. 450,000 zł

Dokumentacja projelotowo-kosztorysową znajduje się do
wglądiu w Urzędzie Miejskim, pokój nr 7.
■Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”

należy składać w Urzędzie Miejskim do dnia 21 grudnia
1984 r„

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 22 grudnia
1984 r. o godz. 10 w Urzędzie Miejskim — pokój nr 7.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

UWAGA INWESTORZY I WYKONAWCY!

Zarząd Dróg i Mostów w Tarnowie na podstawie
Uchwały Prezydium Rządu Kr 20 z dnia 7.01.1955 roku

prosi instytucje i osoby prywatne o zgłaszanie do dnia
10.01,1985 roku robót związanych z rozkopaniem lub
zajęciem pasa drogowego ulic i placów na terenie m.

Tarnowa, które będą realizowane w 1985 roku, oraz

w latach 1986—88.
Zgłoszenia winny zawierać informację dot. rodza­

ju robót, ich wykonawcy, nazwę ulicy, lokalizację ro­
bót oraz bliższe określenie (jezdnia, chodnik, zieleńce)
oraz przybliżony termin wykonania.

Informację należy przesłać pod adresem: Zarząd
Dróg 1 Mostów w Tarnowie, ul. Narutowicza 37, II p..

Zaznacza się, że na roboty nie zgłoszone w powyż­
szym tertninie nie będą wydawane zezwolenia na pro­
wadzenie robót w pasie drogowym w 1985 r.



SOBOTA, NIEDZIELA, 15, 16 GRUDNIA 1984 R. — NR 299 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

teatry
SOBOTA ..

•

Plenum KD PZPR Podgórze

Przewodnia rola partii oraz

zadania członków organizacji
partyjnych były przedmiotem
obrad kilku kolejnych posie­
dzeń plenarnych Komitetu
Centralnego PZPR. Uchwały
podjęte na tych posiedzeniach
zawierały propozycje zadań i
wytyczne dla członków PZPR.
O tym czy zostaiy one wpro­
wadzone w życie i czy człon­
kowie organizacji <naz POP
cirh-lające na teren-.e Podgórza
wywiązały się właściwie z wy­
mogów, które postawiła przed
nimi partia, mówiono na

wczorajszym plenarnym posie­
dzeniu KD PZPR w Podgó­
rzu.

W referacie. wprowadzają­
cym sekretarz KD PZPR —

Józef Krzywda przedstawił
realizację programu partyjne­
go na terenie dzielnicy. Pra­
wie połowa członków podgór­
skiej .organizacji partyjnej
wywodzi się z kręgów robot­
niczych. Szczególne znaczenie
ma uważne wysłuchiwanie
krytyki oraz zapewnienie rea­
lizacji wniosków i postulatów
przyjętych na zebraniach par­
tyjnych. Komitety Zakładowe
powinny więc zacieśniać współ­
pracę z załogą. Ważne dla
przyszłej działalności organiza­
cji jest zachęcenie do pra­
cy w jej szeregach ludzi bez­
partyjnych. Nie we wszystkich
jednostkach POP praca prze­
biega zgodnie z uchwałami IX

Zjazdu PZPR. Są bowiem ko­
mórki słabsze, którym należy
przyjść z pomocą...

Wiele uwagi w referacie
poświęcono działalności związ­
ków zawodowych. Istnieją ta­
kie organizacje partyjne, któ­
rych wszyscy członkowie na­
leżą do związków (Fadom, Do­
mino, OWS), ale są również i
takie których członkowie par­
tii jeszcze nie zapisali się do
związków;

Kolejnym ważkim proble­
mem to samorządy pracowni­
cze. Mają one bronić intere­
sów społecznych i interesów
załogi. Podkreślono, ze rów­
nież i tutaj członkaA’e partii
muszą bardziej zaznaczyć sw ój
udział.

Podgórska organizacja par­
tyjna zajmuje się również
sprawami młodzieży. Po kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej członkowie ZSMP powin­
ni podjąć intensywną pracę w

zakładach pracy » w szkołach
Podgórza. Zróżnicowany bo­
wiem poziom podstawowych
organizacji nie zawsze wpły­
wa dodatnio na efekty pracy
młodych.

Ważnym ogniwem łączącym
społeczeństwo z partią jest
Patriotyczny Ruch Odrodzenia
Narodowego, w którego szere­
gach połowę stanowią człon­
kowie partii. Podjęli się oni
wszechstronnej pomocy w

przygotowaniu i przeprowa­
dzeniu wyborów do Sejmu.

W czasie dwugodzinnej dy­
skusji postulowano m. in. czę­
stsze kontakty z władzami
zwierzchnimi (KD i KK), mó­
wiono o konieczności popra­
wy funkcjonowania informacji.

O autorytecie partii w spo­
łeczeństwie stanowią jej człon­
kowie. Od postawy każdego z

nas — stwierdził w swoim
wystąpieniu sekretarz KK
PZPR — Władysław Kaczma­
rek — zależy jak oceniać nas

będą. Od naszej pracy i zaan­
gażowania zależeć będzie jak
żyć będziemy w naszym kra­
ju. Pamiętajmy: postępować
musimy tak aby dla podsta­
wowych spraw, podnoszenia
życia wszystkich żyjących w

naszym kraju ludzi pozyski-.
wać jak największe kręgi spo­
łeczeństwa. Wiele zależy w tym
względzie od sekretarzy Pod­

stawowych Organizacji Par­
tyjnych. Zadajmy sobie pyta­

cie, czy zawsze na tych sta­
nowiskach są odpowiedni lu­
dzie, czy potrafią oni zapew­
nić prawdziwą realizację na­
szego programu, czy cieszą się
tak koniecznym autorytetem
wśród załogi?

Następnie W. Kaczmarek
zapoznał zebranych z planami
KK PZPR na 1985 rok. Od

przyszłego roku w I dekadzie

każdego miesiąca spotykać się
będą wszystkie OOP i POP

analizując swoją pracę. Ocenę
i swe uwagi przekażą Komi­
tetowi Dzielnicowemu. Tutaj,
po rozpatrzeniu tychże będą
niezalatwione sprawy przeka­
zywane do Komitetu Krakow­
skiego.

Podsumowując wypowiedzi
— I sekretarz KD PZPR —

Jan Kozak zaproponował przy­
jęcie wniosku o utworzeniu
przy KD Terenowych Grup
Działania Partyjnego, które bę­
dą -pracować wszędzie tam,
gdzie nie istnieją POP. Przy­
jęto również uchwalę o har­
monogramie realizacji uchwał
XVII Plenum KC PZPR. Przy­
jęto także wnioski jakie nasu­
nęły się w trakcie dyskusji,
dotyczące m. in. budowy auto­
rytetu, ciągłego kontaktu z

podstawowymi ogniwami par­
tyjnymi, wzmacnianie organi­
zacji partyjnych oraz pomocy
dla ZSMP w pozyskiwaniu
nowych członków.

W posiedzeniu uczestniczyli
m. in. członek KC PZPR —

Jerzy Kurdziel, przewodniczą­
cy DRN — Kazimierz Kolarzyk
i przewodniczący DR PRON —

Zdzisław Zgud.
Wczoraj przyznano wyróż­

niającym się w pracy zawo­
dowej. partyjnej i społecznej
5 ..Medali 40-lecia PRL".

(ml

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
S. Wyspiański: Wesele — 19,15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): B.
Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 17 . STARY (Jagiel­
lońska 1): F. Schiller; Don Car-
los ■- 13.30. SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): F Dostojewski: Bied­
ni ludzie .

— 17. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 91): H. Pinter;
Urodziny Stanleya — 16. BAGA­
TELA (Karmelicka 6); P Marl-
vaux: Igraszki trafu i miłości —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne 34):
T. Kwinta: Tańcujące zbiegowi­
sko — 19.15. SCENA „NURT”
(os. Teatralne 34): R. Brandstaet­
ter: Milczenie — 16.30. OPERETKA

(Lubicz 48): J. Strauss: Baron cy­
gański — 16 (spektakl zamką^ęty)
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Wit­
kowski: Guignol — 10 i 17. . STU

(al. Krasińskiego 16): Wg G. Ka­
pana: Stypa — 19.15. SCENA SA­
TYRY „MASZKARON” (Rynek
Gł. 1): Dekameron — 22 . KABA­
RET „DROPS” (Floriańska 14):
Panna Plpi z Pipidówki — 11.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny. Wyk.; Ork.
i Chór PFK p/d T. Strugały, K.

Danczowska, E. Kowalczyk, U. Mi­
tręga, J. Hornik, A. Malinowski.
W progr.; Brahms, Brilckner —

18.30. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
J. Tuwim: Żołnierz królowej
dagaskaru — 19.

Pozostałe teatry nieczynne

Ma­

kiego
Vercli:
RETKA

ny
RET

NIEDZIELA
OPERA — Teatr im. J. Słowac-

(plac Ducha 1): G.

Rigoletto — 12 . OPE-

(Lubicz 48): C zerwo-

Kapturek — 16. KABA-

„DROPS” (Floriańska 14):
Łapać Ciaptaka — 11; Drops z Mi­
kołajem — 12 .30, 15. SCENA „FO­
RUM” (Mikołajska 2): Sambaj z

Bajlandu, czyli bajka samograjka
— 10.30, 12, 13.30. SCENA SATYRY
„MASZKARON”, FILHARMONIA

— niecz.

SOBOTA

Pozostałe teatry jak w sobotę

2 - tel 66-69-99 ProKocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 . Lotnisko (Balice;
— tel 11-19-99. Nowa Huta

44-49-99,
— teL

mikołajowo - noworoczna „Nowe
szaty cesarza” — 10, 12, 14, 16; Wi­
dziadło (poi. 18 lat) — 18, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Seksmisja
(poi. 15 lat). GDÓW — Promyk:
Szpital Britannia (ang. 13 lat);
Tankowiec w płomieniach (radź.
12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

tel
Krowodrza (Piastowska)

33-39-99. Krzeszowice

Drogo, ale mówi się trudno...

Co i za ile można powiesić na choince?
Zbliża się. chwilą,, gdy. w r.o- ściej. powtarzających się.wżo-

dzinnym gronie przystąpimy rów. Wszystko oczywiście ba-
do tradycyjnego ubierania
choinek. Czym, je przyozdobić
i co nań powiesić — pora już
najwyższa odpowiedzieć sobie
na te pytania.

. Jeśli dysponujemy tylko od­
powiednią sumą pieniędzy, ra­
czej'nie powinno być żadnych
kłopotów z nabyciem wszel­
kich niezbędnych akcesoriów
choinkowych. Sporo ich w

sklepach państwowych, jesz­
cze więcej na ulicznych stra­
ganach (które do niedawna je­
szcze trudniły się .wyłącznie
sprzedażą warzyw czy kwia­
tów).

Bańki oferowane są w kom­
pletach po 12 sżtuk (kosztują
w

' zależności od wielkości
bombki 250—470 zł) lub lu­
zem (po 25—40 zł). W tym o-

statnim przypadku jest na­
prawdę w czym wybrać. Ła­
będzie, Mikołaje, sople, dzwon­
ki to tylko nieikitóre z najczę-

jecznie kolorowe i błyszczące,
jak na . scenerię świąteczną
przystoi.

Równie duży jest wybór
szpiców na choinkę, które ko­
sztują od najprostszych 100 zł
do wymyślnie wykonanych i
przyozdobionych po 270—300
złotych.

Oczywiście na drzewku nie
może zabraknąć „włosów a-

nielskich” (15—20 zł) ani zło­
tych i srebrnych o fantazyj­
nych splotach łańcuchów (40—
50 złotych), gwiazdek (10—20
zł) czy też wymyślnych stwo­
rów wyglądem swym przypo­
minających morskie zwierzęta.

Tak ubrana choinka, oczy­
wiście wraz z założonym je­
szcze na początku elektrycz­
nym oświetleniem (tzw. kom­
plet choinkowy w granicach
tysiąca i więcej złotych) po­
winna ucieszyć oko nawet naj­
bardziej wybrednych... (koź)

Pół wieku samochodowni

PKP w Krakowie
„Rozporządzenie ministra

'

kpmuńikacji z 18. XII. 1934 r.

/powołuje do działania Biuro
Komunikacji Samochodowej
PKP. Organami pomocniczymi
biura są na obszarze Polski
podległe mu cztery oddziały:
w Warszawie, Krakowie, Bia­
łymstoku i Kołomyi”.

Od chwili tej upłynęło . już
50 lat. Tyle też lat liczy sobie

działająca do dziś (i to jak)
krakowska Samochodownia
PKP. Właśnie z tej okazji,
dzisiaj odbędzie’się uroczysta
akademia, podsumowująca do­
tychczasową, niezmiernie po­
żyteczną i owocną działalność
samochodowni. Zostanie ona

uhonorowana Złotą Odznaką
„Za zasługi, dla transportu”,
zaś wielu jej długoletnich i za­
służonych pracowników otrzy­
ma Złote i Srebrne Odznaki

„Przodujący Kolejarz”, (koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) i filmy
krótkometr. — 16.30. 19.30. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): Saint Jack

(USA 18 lat) — 14, 19.30; Faraon,
cz.IiII(poi.15lat)—16.KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Pie­
niądz. (fr. 18 lat) — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. jap. z cyklu — „Twór­
cy kina japońskiego — Masaki

Kobayashi” — 16, 19. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Lata dwu­
dzieste. lata trzydzieste (poi. 15

lat) — 10. 13, 15. 17 . 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): 1941

(USA 15 lat) — 16.
DUŻA SALA
Żandarm w Nowym
b.o .)
(USA
ŚWIT MAŁA SALA: Blues Bro­
thers
Corleone (wł.
19.30 . (pożegnanie

SWIT

(os. Teatralne 10):
Jorku (fr

— 15.15; Więzień Brubaker
18 lat) — 17 .15, 19.45.

lat)

wystawy.*
SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
KOMNATY (10-15). SKAR-

KORONNY i ZBROJOW-

C10-I5), MUZEUM K,ATE
Wystawa „Wa

GROBY
ZYG-

LU:
BIEC
NIA
DUALNE (10—15),
wel zaginiony" (10—15).
KRÓLEWSKIE I DZWON
MUNTA (sob 9—15. niedz 12—15),
MUZ W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15 30), MUZEUM W. L
LENINA ■ (Topolowa 5); Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”. ,,W Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla
niów Politycznych” (9—17,
woŁ). niedz. (00—15,
wol,), DOM LENINA (Kr Jadwig)
41); Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”. „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”:
„Miejsca zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15. wst

wol.) MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13. wst wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1). Wyst.. „Polska kultu­
ra ludowa”; „Dzieła I twórcy w

40-leciu PRL” (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35) Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja
(lali darowanych przez
Pawła II (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst. „Szopki krakow­
skie” (9—16). JANA 12: Wyst.:
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo 1 wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24). Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy. „Starożytność śred
nlowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty" . . (Mumie egipskie w

świetle promieni X”. „Starożytno­
ści peruwiańskie z kolekcji W

Klugera” (niecz.), niedz.

14) APTEKA „POD
ŁEM” (pl. Boh. Getta 18): Mu-

Karodowej
KRZYSZTOFORY

(M—17) BWA (pl
Wystawy: „W

1 przyjaciół”
oraz

Leszczyńskiej-
GALERIA PLAS-

Więż-
wst.

wst

me-

Jana

peruwiańs!<ie z

(niecz.).
APTEKA

(pl. Boh.
zeum Pamięci
16) GALERIA

(Szczepańska 2):
Szczepański 3a):
kręgu uczniów
Konrada Srźednickiego
obrazy Danuty
Kluza (11—18).
TYKA (pl. Szczepański 5): (niecz.),
niedz. (10—18). MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice)' Galeria oo-lskiej
sztuki XIX wieku (10—16) MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9);> <10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9). Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (JO—15.30). NOWY GMACH

(•al. 3. Maja 1): Galeria pol-

(.10—

(USA 15 lat) — 15;
18 lat) — 17.30,

z filmem).
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Dzięki Bogu,
już piątek (USA 15 lat) - 16 (po­
żegnanie z filmem); Czas dojrze­
wania (poi. 15 lat) — 18, 20.
SFINKS- (Majakowskiego 2Y: Męż- sklej sztuki XX wieku <10—15.30),
czyzna. niepotrzebny.
lat) — 16, 18, 20.
ska 52): Powrót
li (jap. 12 lat) —

kii ludzie (USA
18.30. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): E-T (USA 12 lat) — 13.30;
Gandhi (ang. 15 lat) — 15.45,

UGOREK (os. Ugorek):
i żebrak (panam, b.o .) —

(węg. 15 lat) — 17 .15; Wiel-

(pol. 18 lat) — 19.15. WI-
Komandosi z

(poi. 18

TĘCZA (Pra-
Mechagodzil-

16.30; Zwy-
15 lat) —

niedz. (niecz.) . SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa „Rzeź­
ba reku” (10—17). SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa:
„Bunkry”
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA;

Gtinter

CIO—17)
Drebusch

KLUB

— tel. 99 . Jerzmanowice — teł 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel 999,
Wielkiego 4);
ców: 999;
Wieliczka — tel. 22-33-34 i 78-38-66;
tel. alarmowy: 999; Nie­
połomice - tel alarmowy: 198;
tel miejski: 210-209. Iwanowice
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

Skawina (Kazimierza
tel dla mieszkań-

tel. miejski: 761-444

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (miecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gl. 42, Kazimierza Wiel­

kiego 117, Pstrowskiego 27. Nowa
1 Huta — Centrum A, bl. 4, os. Cen­

trum C, bl. 6. •

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (II Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

16.00 Dzieła, Interpret., nagrania.
17.00 Powiększenia. 17.30 Stare i
nowe nagr. Trójkowe. 18.00 „Traf”
— słuch. 13.22 Wariacje na temat

19.05 Baw się razem z nami. 21.00

„Podejdź miłości” — aud. poet.
oparta na wierszach hiszp. poety
Camcesa. 21.20 Muz. portrety:
Krzysztof Sclerański. 22.00 Rozmy­
ślania przed północą: Szymon Ko­
byliński. 22 .10 Mistrz. Jana Seba­
stiana. 22.50 Rozmyślania przed
północą: Andrzej W. Piotrowski.
23.00 Zaprasz. do Trójki.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 19.30, 23.50.

9.00 Transm. mszy rzymsko­
katolickiej z kościoła Sw. Krzyża
w W-wie.

wyk.

12.05,

W Hucie im. Lenina
zahamowano spadek

zatrudnienia
Pierwszy raz od 1979 roku w

Kombinacie Metalurgicznym
Huta im. Lenina ilość nowo

przyjętych pracowników prze­
kroczyła liczbę zwalniających
się z pracy. Według stanu na

koniec listopada ub. r. na eta­
tach było 32300 osób zaś w

tym roku 32400. Działający od
czerwca nowy system moty­
wacyjny doprowadził do wy­
cofania 700 podań od pracow­
ników, którzy chcieli odejść z

huty. Jednak ciągle brakuje
ludzi, by od nowa zorganizo­
wać trzecią zmianę w kilku
wydziałach. Huta ma argu­
menty, którymi' może do siebie
przyciągnąć ludzi. Wysokie
stawki za godzinę pracy są
najlepszym argumentem, (żur)

SOBOTA

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): H. Pin-
ter „Krajobrazy” (spektakl
w wyk. studentów PWST) —

21.30.
@ Pałac Młodzieży (Kro­

woderska 8): „Wyprawa na

Antarktydę” — prelekcja dr.
A. Paulo — 11; projekcja ba­
jek — 12; „Historia i sztuka
starożytnej Grecji” — wy­
kład A. Laski — 12.15: mini-
-konkuirs „Rozkosze łamania
głowy” oraz film prod, poi.
„Rycerzyk

’

Czerwonego Ser­
duszka” — 15.

© Dworek Bialoprądnicki
(Papiernicza 2): Imprezy mi­
kołajowe — 13- i 15.

DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Projekcja
bajek dla najmłodszych — 11.

• Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Klub atrakcyj­
nych bajek — 10.

NIEDZIELA

© Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): „Nie­
dziela rumuńska” — 11.

© Klub „Pod Przewiązką”
(Bydgoska 19B): „Country
Pod Przewiązką” — wyst.:
zesp. „Piknik”, „Kwartet Jor-
gi”, Michał Skuza, oraz duet
R. Petrulski i D. Pietrzak —

p.
© Pałac Młodzieży (Kro­

woderska 8): Poranek „Bajek
z lizakiem” — 11 i 12.30.

® Dworek Bialoprądnicki
(Papiernicza 2): Imprezy mi­
kołajowe — 10, 12;’ spotkania
rodzinne w Dworku — 15.30.

© Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi
„W krainie bajek” — 16.

19.15.

Książę
15; Sęp
ki Szu
SŁA (Gazowa 27):
Navarony (ang. 15 lat) — 15.30. 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Przy­
goda arabska (ang. b .o.) — 10 (po­
żegnanie z filmem); Bliskie spot­
kania III stopnia (USA 12 lat) —

13 (pożegnanie z filmem);
leci z nami......................

lat) —. 15,
tablice (poi
WARSZAWA (Stradom 15): Chiń­
ski syndrom (USA 15 lat) — 15.30

(pożegnanie z filmem); Thais (poi.
18 lat) i filmy krótkometr. —

17.45; Imperium namiętności (jap.
18 lat) — 20.15 (pożegnanie z fil­
mem) WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1);
Dzień kolibra (poi. 12 lat) — 10:
Akademia pana Kleksa, cz. 1

i II (poi. b.o.) — 12.15;
Nosferatu — wampir (RFN 18 lat)
— 15 (pożegnanie z filmem); Seks­
misja (poi. 15 lat) i filmy krót­
kometr. — 17.45; Niebiańskie dni

(USA 15 lat) - 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50); Wendeta (fr. 15

lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
Tootsie (USA 15 lat) — 17 .45, 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): DKF — 16. 18.

20.
ALWERNIA

(USA 15
Nowości:

Chrzciny
NICE —

ty mnie
12 lat). NIEPOŁOMICE
Dziecko Rosemary (USA 18 lat)
SKAWINA — Piast: Tootsie (USA
15 lat). SŁOMNIKI — Czar: Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat).
WIELICZKA — Górnik: Coma

(USA 18 lat — pożegnanie z

mem).
Pozostałe kina nieczynne.

Czy
pilot (USA 12

19.45; Kamienne
15 lat) — 17.

cz.

Przepracowali już ponad 2000 godzin

Junacy z 17-2-00C ratuj? Pogotowie Opiekuńcze
Już ponad 2 tysiące godzin przepracowa­

li junacy krakowskiego 17-2 GOC na rzecz

Państwowego Pogotowia Opiekuńczego dla
Dziewcząt. t

Wszystko zaczęło się od pisma, jakie w

kwietniu ubiegłego roku Bogumiła Szam-

bclan, dyr. PPOdD wysłała-do OHP pro­
sząc o odpłatną pomoc. Budynek Pogoto­
wia znajdował się w tym czasie na fini­
szu remontu kapitalnego i niezmiernie po­
trzebne były dodatkowe ręce do takich
prac, jak sprzątanie po malowaniu. ukłaŁ
danie parkietów itp. Z pomocą pospieszy­
li właśnie junacy z 17-2 OOC z niezmier­
nie życzliwym komendantem tej jednostki
mjr. Włodzimierzem Strzałkowskim. Spi­
sano umowę o bezpłatnej pracy junaków
i od razu wzięto się do roboty. Nikt sie
nie oszczędzał, wkładając w wykonywane
przez siebie prace maksimum wysiłku i
serca (warte podkreślenia jest Również to.

że junacy pomagali przy robotach na po­
gotowiu po zakończeniu własnej niejako
„normalnej” pracy). W efekcie po paru
miesiącach wszystko w budynku zostało
zrobione i wykończone na przysłowiowy
wysoki połysk, o czym naocznie można
się przekonać odwiedzając Pogotowie.

Na tym nie kończy się pomoc świadczo­
na przez junaków z 17-2 OOC. W chwili
obecnej znów ratują Pogotowie pracując
przy stawianiu budynku gospodarczego
wraz z garażem. Jakby jeszcze było za

mało tych objawów ludzkiej bezintereso­
wnej życzliwości junacy postanowili całość
wynagrodzenia uzyskanego za wykonywa­
ną przez siebie akordową pracę przezna.-
czyć na ufundowanie książeczki ntieszka-
niowej dla wychowanki PPOdD. Piękny
gest, który na zawsze pożostaje w ludz­
kiej pamięci.

(koź)

(lii—19), niedz (11—15) GA­
LERIA (11—15), niedz (niecz.).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): <8—
15). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka:): (8—15)

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3) Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
ziorów Muz. Historycznego w

Krakowie). MDK (Świerczew­
skiego 14): „II konfrontacje naj­
młodszych artystów krakowskich”

(pokenkurs. wyst rzeźby, grafiki i

malarstwa): (14—21).

SZPŁO

16.10 „Gorąca linia” 1 —

express reporterów
16.20 Jaki macie program?

— odp. na pyt. prac. zakł. Ło­
dzi, Krakowa i Katowic

16.40 .............

sportu
17.05
17.15

— odp. na pyt. górników kop.
„Staszic”

17.30 „Ciało bez tajemnic”,
ode. 11 pt. Dwie strony me­
dalu — ang. serial dokum.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jaki macie program?

— odp. na pyt. prac. zakł.
Łodzi, Krakowa i Katowic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Godzina z dyrektorem
PLO Mieczysławem Kowal­
kowskim

20.50 Na antenie „Dwójki”
21.05 Sopot 84: Spehce
21.25 Tydzień

'

w polityce.
Komentuje K. Szyndzielorz

21.40 Jaki macie program?
21.50 „Joseph Andrews” —

ang. film fabularny
23.25 DT — Wiadomości

1500 sekund wielkiego

„Gorąca linia” 3
Jaki macie program?

10.00 Recital organ.:
Bator. 10.20 Krajobr.

—

. hist.: Gryfice. 10.50 Mag. Rozgł.
Harc. 12.10 Zag. muz. 12 .30 Wypra­
wy „Czwórki”
czasu:

żyć”,
czna.

Popoł.
zami pod rękę. 15.00 Teatr Kla­
syki dla Młodz.: Jan Kochanow­
ski —

kich”,
toczne

Wrocł.
WIST
17.50 Fantazja chorałowa:
freut euch lieben Chrlsten gemein”.
18.00 Nabożeństwo Kościoła Ewan­
gelicko - Reformowanego. 18.40
A. WlUaert: motety czterogłoso­
we. 19,00 Alfa i Omega — mag.
populnauk. 19.35 Echa fest, i
konk muz. 20.20 Wieczór muz. i

myśli: Teatr Muz. B . Brechta. 22 .00

Refleksje i rezonanse muz. 22.50

„Wizerunek epoki od Aleksandra
do Augusta” — fragmenty.

L.

rep.: „Prawdy
„Trzeba umrzeć, żeby

13.30 Pleśń romanty-
14.00 Uchem Ibisa. 14.30

Młodych Słuch. — Z mu-

NIEDZIELA

ił)

PROGRAM I

TTR — fiz., sem. 3
TTR — biol., sem. 3
Wszechnica Rodziny

w;
Al-

„Odprawa posłów grec-
16.00 Socjologia i życie po-
— fel. 16.05 Jubileusz Filh.

17.05 Quiz populnauk.:
„Wielcy powieściopisarze”.

„Nun

KULTURALNA
:el 22-32-65

PZMot. (al
tel 44-17-60

SOBOfTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRYCZNY I KARDIOLOGU
CZNY - tel. 22-25-66. 22-31-38 (15.39
22). niedz (8—22)

INFORMACJA
KDK (Rynek Gł 27).
(13—17). niedz (niecz.)

POMOC DROGOWA
Planu 6-letniego 154) -

i tel 44-16-32 (7-22). niedz. (10—18).
ul Kawiory 3 - t.el 37-55-75 (7-
22). niedz (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZ3YT" (al Pokoju 81)
teL 48-00-84 (6—22). niedz (10-18)

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro-

łowiska) — nr 21-33-64 (7 —20). niedz

(8—15;
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

16 22i

tV-PROGRAM

SOBOTA

. (lii-
O-R-

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 ni czyli 227

DZIENNIKI: 4.00. 500,
KHz

5.30,
6.00, 7.00 . 8 .00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

12.30 Muz. folki, malow.: ru­
muńskie syrby. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierow­
ców. 13.20 Pios. naszych przyjaciół.
13.30 Konc. reklam. 14 .05 Społeczna
inspekcja pracy (odpowiedzi
przedstawicieli OPZZ na pyta­
nia słuchaczy) 14.20 Mag. muz.

. . Rytm” 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Merkuriusz rządowy. 16.30
Konc. życzeń. 16.55 Przezorny za-

’

wsze ubezp, 17.00
17.25 Alkoholizm,
Muz. z filmoteki,
wie. 18.30 Granie
Radio — dzieciom: „Supełek”. 20.05
W kilku taktach, w kilku słów.

20.08 Komun. Tot. Sport. 20.10

Przy muz. o sporcie. 21.00 Komun.
21.05 Radiowy Tyg. Kult. 21.25

Najpiękn. balety: „Kopciuszek”
.Prokofiewa. 22.25 Na rockową nu­
tę. 23.25 O klasowym charakterze

związków zawodowych. 23.35
proszenie do tańca.

Muz. I aktualn.
alkohol. 17.30

18.00 Matysiako-
jak z nut. 19.30

Za-

15ode.

Trójki,
ode. 13.
Muz. z

6.00
6.30
7.00
7.30
8.25
8.30
9.00

PROGRAM I

TTR
TTR
TTR
TTR

Program dnia
Tydzień na działce
„Sobótka” oraz film

— biot, sem. 1
— chemia, sem.
— fi z., sem. 3
— biol.; sem. 3

1

6.00
6.30
7.00

Wiejskiej: W naszej rodzinie
7.35 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.45

spraw
8.15
8.20

czy
9.00

z serii: „

ode. 16 pt. Kłusownicy w ZOO
10.30 “■'

10.35
6) pt.
kwiatowego
dokum.

11.05 Na krawędzi słowa
11.25 Międzynarodowe spot­

kanie orkiestr symfonicznych
krajów socjalistycznych. Wy­
stąpi: Akademicka Ork. Sym­
foniczna Filharm. Moskiew.
pod dyr. D. Kitajenki

Siedem anten

Kraj za miastem
Telewizyjny Koncert

Po gbspodarsku — mag.
wiejskich
Program dnia
Tydzień — mag. rotai-

„Teleranek” oraz film
„6 milionów sekund”,

DT — Wiadomości
„Przygody-roślin” (ode.
Zawiła droga pyłku

franc. serial

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65. niedz. Trynitarska 11. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65.
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Na Skarpie 65, niedz.

Witkowice.-

PROGRAM HI
UKF 66.89 MHz

11.50 „Dzienniki” —

(powt.). 12 .05 W tonacji
13.00 „Zawód kobieta” —

13.10 Powt. z rozr. 14.00

epoki przedklasycznej. 15.05 Wszys­
tkie drogi prowadzą do Nashville.
15.45 Podróże reporterów 16.00 Za­
praszamy do Trójki. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Pasje nie utajone. 19.30

Trochę swinga. 19.50 „Dzienniki”
— ode. 16. 20.00 Lista Przebojów
Pr. III. 22 .05 24 godziny w 10 mi­
nut i inf sport. 22 .15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: „Złoty żuk” —

słuch.

sport.
Oko”:

23.00 Zapraszamy do Trójki.

NIEDZIELA

Chemik: Duch

lat). KRZESZOWICE —

Widziadło (poi. 18 lat);
(CSRS 12 lat). MYSLE-

Wisła: Ja cię trzymam,
trzymasz za bródkę (fr.

Bajka:

TYI.KO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O

ŚRODKI ZDROWIA:

14), zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (aL
— tel 11-83-96 (8—19),
matoł og
teł

22-86-77;
i 1-26-44;

czynne (8-
dom owych

«1-

NIEDZIELA

KIJÓW: E-T (USA 12 lat) —

13.30; popoł. jak w sob. KULTU­
RA: Saint Jack — 14 . 18: Rycerz
(poi. 15 lat) — 16. 20. MŁODA
GWARDIA: Paciorki jednego ró­
żańca (poi. 12 lat) — 12 .30, 15.45;
Cudze pieniądze (fr. 13 lat)_ — 18,
20 (pożegnanie z filmem). -------

BIELAKA:
Lata
— 10.

Bajki
ŚWIT
pana
13.30;

PASAŻ
Bajki - 12. 13. 14;

dwudzieste, lata trzydzieste
15, 17, 19. PODWAWELSKIE:

popoł. jak w sob.
SALA: Akademia
cz. II (poi. b.o .) —

— 15:
DUŻA

Kleksa,
popoł. jak w sob. ŚWIA­

TOWID DUŻA SALA: Wielka po­
dróż Bolka i Lolka (poi. b .o.) —

13.30; Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat) 1 filmy krótko­
metr. — 15.30: Czas dojrzewania
— 18, 20. SFINKS: Bajki — 11, 12.

13; popoł. jak w sob. TĘCZA: Po­
wrót Mechagodzilli — 12.30, 14.30,
16.30; Zwykli ludzie — 18.30. UGO­
REK: Bajki — 14: popoł. jak w

sob. WISŁA: Bajki — 11, 12; po­
poł. jak w sob. WANDA: Mały
iluzjon: Alicja w krainie czarów

(USA b.o .) — 10, 11.30, 13; Czy leci
z nami pilot — 15, 19.45; Kamienne

tablicę — 17. WARSZAWA: Po­
szukiwacze zaginionej arki
12 lat) i filmy krótkometr.

popoł. jak w sob. WRZOS:
— 12; Przygody Robinsona
zoe (radź, b.o.) — 13: popoł. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Impreza

Pokoju *)
gabinet sto-

(8—14), Skawińska 8 —

66-34-52; Długa 38 - tel
Radomska 36 — tel

Ułanów 29a, tel. 11-53-33
NOWA HUTA: (os. Jagiellońskie

t) - tel 48-56-20 (8-19), gabi
net stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) - te! 48-20-70 (os. Wzgórza
Krżesławickie) - tel 44-57-77

zgłaszanie wizyt domowych — tel

44-17-7(1
KROWODRZA; (Wójtowska 3)

- tel 33-21-9? (8—19;. gabinet sto­
matolog (8—14). (Rusznikarska 17)
- tel 34-01-27. (os. Widok) - tel.

37-07-40 (al. Krasińskiego 28) —

tel 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) -

teL 66-55-1,1 (8—19);
matolog
55-40-55
66-38-72
66-12-08
55-16-11

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14).
ła. Gołcza, Iwanowice. Trzyciąż —

Kłaj. Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów.
Liszki, Zielonki Mogilany. Gdów

Siepraw. Pcim. Wiśniowa. Koc­
myrzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Ntepolomice (ol Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrowia;. Dobczyce tRynek
14). Proszowice (Kopernika 131.
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

Prze-

ope-
Wek-
kilku

15.0014.30 W Jezioranach.
Teatr PR:
17.00 Mag.

Dialogi hist.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
19.00, 20.00, 23.00.

10.00 Gra Orkiestra PRi
TV w Poznaniu. 10.30 Teatr dla
Dzieci: „Niby-paw”. 11 .00 Konc. w

niedz. przedpoł. 12.05 W samo poi.
12.45' Muz. nowości tyg. 13.00

gląd tygodn. 13.15 Klasycy
retki. 14 .00 Mag. międzynar.:
tory. 14 .20 W kilku takt., w

śłow.
Konc. życzeń. 16.00

„Rybka we czworo”,
muz. „Rytm”. 18.00
18.15 Świat muz.: Mitropoulos. 19.10
Konc. na jeden głos: Petula
Clark. 19.30 Radio dzieciom: „Czy
lubicie Rupaki”. 19.50 Siadem na­
szych interw 20.05 Komunik. Tot.

Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komunikaty. 21.05 Polskie

rodowody. 21.30 Słynni wirtuozi:
M. Elman. 22.00 Teatr PR: „Bry­
lant” 23.25 Jazz dla wszystkich.

(USA
— 13:

Bajki
Kru-

gabinet sto-

(8—14), (Teligi 8) - tel

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 7) — tel

(ul. Na Kozłówce) — tel

MIEJSKIE KRAKOW-
DYZURNE OŚR. ZDRO-

Jerzmanowice. Ska-

pogotowie,
SOBOTA NIEDZ’ELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999 zachoro­
wania i przewozy. tel 22-29-99;
Podstacje KPR; Rynek Podgórski

PROGRAM III
11.00 Pod dachami Paryża:

Michel Delpech. 11.30 Tajemnica
dzieła „Acht koma Acht” — słuch,
dokum. 12 .00 Recital Josefa Chu­
chro 12.50 Bilskie spotk.: „Czło­
wiek i maszyna”. 13.05 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Ignacego
Gogolewskiego. 14.15 „Uprzedzenie
i duma” — nowa płyta zesp. Pri-
vate Lives. 15.00 Życie na gorąco
— przegląd wyd. tyg. 15.30 Odku­
rzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Człowiek i maszyna”.

Z
serii: „Don Kiszot z Manczy”,
ode. 6
rzami

10.30
10.40

skiego:
„Otwórz drzwi”, wyk.: E. Kę­
pińska, L. Hetrdegen, reż. Ja­
nusz Bukowski

11.45 Znamienny jubileusz
— rep. film.

12.05 Kamienie mówią po
polsku

12.35 „Poradnik rolniczy” —

Telewizyjny Klub Hodowców
Zwierząt

13.15 Człowiek dla człowie­
ka — mag. PCK

' 13.25 Podróże bez biletu:
„Benjamin Franklin”; „Stam­
buł wczoraj i dziś”

14.05 „Militaria, obronność,
nowoczesność”

14.35 Z filmoteki 40-lecia —

portret: Wacław' Taranczew-
ski

15.00
15.10
15.30
16.00

pt. Przygoda z paste-

DT — Wiadomości
Historia dramatu pol-

Krzysztof Choiński

DT — Wiadomości
„Artystka” — reportaż
Trybuna Sejmowa
„Pod Zwrotnikiem Ko­

ziorożca”. ode. 4, ost. — austral.
serial obycz.

'

17.00 „Jedność”
hist.-dokum.

17.20 Magazyn sportowy:
Puchąr świata w narciarstwie
alpejskim

18.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.20 „Pegaz” — mag. kultu­
ralny

19.00 Dobranoc: „Bajki Bol­
ka i Lolka” — „Smok”

19.10 „Z lat minionych” —

spotk. z Jadwigą Sosnkowską
w odpowiedzi na listy, cz. 1.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z lat minionych” —

spotk. z Jadwigą Sosnkowską
w odpowiedzi na listy, cz. 2

20.20 „Brylantowa ballada”
— film prod. USA, reż. Dan
Curtis

21.30 Na żywo
22.00 Studio Sport .

22.35 Telewizyjny musie hall.
Wyk.: Orkiestra Fipsa Flei-
sc-hera, Grupa akrobatyczna

Muslim

program

„Mobby-Hoppers”,
Magomajew i in.

23.25 Kino nocne:

tango w Paryżu”
franc.-włoski, reż.
lucci, wyk. M. Schneider, M.
Brando.

„Ostatnie
— film

B. Berto-

PROGRAM II

11.30 NURT
12.00 NURT

13.00—23.30 Sobota w „Dwój­
ce:

13.00 DT —' Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”:

J. Haydn — symfonia d-dur
„Londyńska”; E. Bloch — con-

certo grosso nr 1. Wyk.: W.
Malicki, Polska Ork. Kamer,
pod dyr. W. Michniewskiego

14.00 „Podróż na taśmie fil­
mowej” — progr. dla dzieci

15.00 „Gorąca linia” 1
15.15 Jaki macie program?

— w

Próg,
zakł.
wic

15.40 Wideoteka

studiu szefowie OPZZ.
oglądają pracownicy

Łodzi, Krakowa i Kato-

12.05
13.05
13.30

Życzeń
14.15

jest Walery
15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Galeria 37 milionów”:

Malarstwo Liliany Mikoła­
jewskiej

15.40 Reportaż z przeszłości:
Morderstwo w Zachęcie

16.10 W Starym Kinie: „Pię­
tro wyżej” — polska komedia
filmowa z 1937 r., reż. Leon
Trystan,'w roli gł. Eugeniusz
Bodo

17.35 Magazyn Sportowy —

hokejowy turniej o nagr. Iz-
wiestii: mecz CSRS — Szwecja

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z' tobą bawi mnie

świat” — czechosł. komedia
filmowa, reż. Maria Poledni-
kova

21.25
22.00
22.30
22.35 .

jego goście”: Wyk.: T. May-
Czyżowska, D. Morel, D. Gu-
tek, J. Nowińska, Ork PRiTV
w Łodzi pod dyr. H. Debicha

Teatr dla dzieci: „Gdzie

Klub Międzynarodowy
Sportowa Niedziela
DT — Wiadomości
„Kazimierz Kowalski i

PROGRAM II

9.55 Film dla niesłyszących:
„Z tobą bawi mnie świat” —

czechosł. komedia film.
11.20 Wojskowy progr. dok.
11.50—23.00 Niedziela w

„Dwójce”:
11.50

12.00
12.15
12.30

DT — Wiadomości
„Kwadrans z hejnałem”
Aerobic
„Startuj z nami” —

program sportowy
13.15 „Możesz pomóc” — re­

portaż o działalności Stowa­
rzyszenia pomocy mieszkanio­
wej dla sierot ®

13.45 Kalejdoskop Filmowy
„Kino Oko”: film prod. ang.

14.40 Jutro poniedziałek
15.10 Gość „Dwójki”
15.20 Kino familijne: „Wspa­

niały świat Disney’a”; „Pod­
różdo~ —

16.10
szcze

17.00 .
_ ___ „

o puchar Śląska w piłce rę­
cznej

17.30 Dopisać losy
18.00 „Shackleton”, ode. 3

pt. Potrzebni mężczyźni na ry­
zykowną wyprawę — ang. se­
rial film.

19.00 „Bogowie czterech
stron świata”: Rozwój i eks-«
pansja Islamu

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Stereo i w Kolorze”:
M.. Petri (flet) i Ork. Kamer.
PRiTV w Poznaniu pod dyr.
A. Duczmal

21.00

zwyku.
Jesieni

21.25
21.50
21.55 '

ekranu:
Anglii”, ode. 1 pt. Lwiątko —

ang. serial filmowy, reż. Clau-
de Whetam.

Doliny Emu”
Białostockie raz je-

Studio Sport: Turniej

Bawiny
Rei. z

góralskiego
Tatrzańskiej

XX wieku
Wiadomości

Sensacje
DT
Wielkie filmy małego

„Elżbieta, królowa

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

ostatniej chwili

programie tea-

i telewizji — re-

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie-

tpwicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego, Wiesław
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Świąteczny
nastrój

w kuchni

Silniki wysokoprężne zimą

Eksploatacja silnika wysoko­
prężnego w zimie jest znacznie

trudniejsza niż silnika o zapło­
nie iskrowym. Dlatego poprosi­
łem inż. STANISŁAWA ŚLU­
SARKA x Okręgowej Dyrekcji
CPN w Krakowie, by naświetlił

bliżej problemy z tym związane.

£ PALIWO. W Polsce w o-

kresie zimowym sprzedawane są
dwa gatunki oleju napędowego
— IZ-20 o temperaturze krzep-,
nięcia nie wyżej niż minus 20
st. C i temperaturze blokady zi­
mnego filtra nie wyżej niż mi­
nus 12 st. C oraz olej IZ-35 o

temperaturze krzepnięcia nie

wyżej niż minus 35 st. C i tem­
peraturze blokady zimnego fil­
tra nie wyżej minus 20 st. Ć.

ionninniiunniniiiiiBiiiiiiuinmBUiBHiiniiiiiinisiianiiiniiiiB8ianiniuiiiiiiMMiiuiuiiini»ininninimuiaiiiimniiiiiniiiiinii»iiiiiiiiimiimuiHiiniin

W polskiej kuchni karp zajmuje miejsce spe­
cjalne. Jest rybą słodkowodną. Rozróżnia sią
trzy jego rodzaje:

0 karp pokryty łuską na całej powierzchni,
0 karp królewski, który ma tylko kilka

szeregów dużych łusek,
0 karp nagi, n którego pozostały tylko nie­

liczne łuski. Ma mięso białe, delikatne i soczy­
ste, tłuste, o dyskretnym aromacie. W 100 g
mięsa znajduje się 7,5 g białka, 3,9 g tłuszczu,
33g

' "

1PP

ryby
W

szy — karp królewski. Tradycja hodowli kar­
pia w naszym kraju sięga wieku XIII. Rybę
tę jadamy najczęściej w czasie Świąt Bożego
Narodzenia, a już z pewnością na Wigilię. W

każdym domu są przepisy; na jego przyrządza­
nie, a wiele z nich zyskało uznanie w kuchni

międzynarodowej.
KARP SMAŻONY Z CHRZANEM — to naj­

prostszy, bardzo smaczny sposób przyrządzania
karpia wigilijnego. Podzielonego na dzwonka
karpia solimy i po 15 minutach kolejno otacza­
my w mące, zanurzamy w rozbitym jajku i

obsypujemy tartą bułeczką. Natychmiast sma­
żymy na maśle i podajemy z chrzanem.

KARP PO STAROPOŁSKU — to trudny,
pracochłonny i drogi przepis, ale wskrzesza on

uroki słynnej kuchni staropolskiej. Sądzę,
znajdzie wielu amatorów.

że

naOczyszczonego dokładnie karpia krajemy
dzwonka i gotujemy na małym ogniu w esen-

cjonalnym wywarze z jarzyn, do którego do-
dajemy kawałeczek skórki cytrynowej, kieli­
szek białego, wytrawnego wina, sok z 1/2 cy­
tryny, po 6 ziarenek czarnego pieprzu i ziela
angielskiego oraz 1/2 łyżeczki sproszkowanego
imbiru. Wywar, którego powinno być nie wię­
cej . niż 3/4 litra, solimy do smaku. Ugotowa­
ną rybę wykładamy ostrożnie na ogrzany pół­
misek i trzymamy w cieple. Wywar przelewa­
my przez sitko, dodajemy jedną szklankę cie­
mnego piwa, łyżkę cukru, łyżkę powideł śli­
wkowych, 5 dag utartego suchego piernika, 5
dag oparzonych, niezbyt drobno posiekanych
migdałów, 5 dag oparzonych rodzynek i łyż­
kę masła. Sos gotować na małym ogniu i go­
rącym polać na półmisku rybę.

FILETY Z DORSZA NA SPOSÓB DUŃSKI
Filety s dorsza (mogą być’ paczkowane) - nie

rozmrażając oprószyć solą i pieprzem, ułożyć
w naczyniu ogniotrwałym, zalać 1/2 szklanki

białego, wytrawnego wina, przykryć i dusić

żymy na maśle i podajemy z chrzanem. W na małym ogniu przez 10 minut. W tym cza-

kuchni staropolskiej do tak usmażonego kar- sie przyrządzić jasną zasmażkę z 3 dag masła
pia podawano kapustę duszoną z grzybami. i ściętej łyżki mąki. Z filetów zlać ostrożnie

wody, wit. A, witaminy grupy B, wit. C
1 aż 20 mg wapnia. Najlepszy smak mają
owadzedo2kg.
Polsce został wyhodowany najsmaczniej-

10 dag zmielonych orzechów włoskich, jedno 5
całe jajo, czubatą łyżkę tartej bułki i łyżkę

“

drobniutko posiekanej naai pietruszki. .Posolić X
do smaku i ręką wyrobić na jednolitą masę, s

Formować małe krokiety, panierować je w S

jajku, bułce tartej, następnie usmażyć na ma-
“

śle na złoty kolor. Gorącymi krokietami obło- -

żyć kapustę i natychmiast podawać.
PS. Wszystkie przepisy podałam w brzanie- 5

niu oryginalnym, ale możemy je modyfikować j
tak, jak nam jest wygodnie, np. zamiast sa- S

wino, połączyć z zasmażką, rozmieszać tak, by
nie było grudek i gotować na małym ogniu
10 minut. Sos przyprawić do smaku sokiem cy­
trynowym, ewentualnie dosolić. Zalać nim fi­
lety i dusić pod przykryciem na małym ogniu
5—8 minut. Przed podaniem potrawą posypuje­
my tartym, żółtym serem. Do tak przyrzą­
dzonego dorsza wigilijnego podajemy purće z

ziemniaków.

KAPUSTA Z GRZYBAMI I KROKIETAMI
ORZECHOWYMI. Chcę Państwa namówić na

to danie, jest bardzo smaczne, oryginalne, atra-
'

mego masła dodać trochę margaryny, czy do-
kcyjne. Każda Pani domu (Pan także) zyska
uznanie — zapewniam!

1 kg kiszonej kapusty (jeśli bardzo kwaśna,
trzeba ją przepłukać) zalewamy dwiema szklan­
kami wody i gotujemy do miękkości. Od­
dzielnie, w niewielkiej ilości wody, gotujemy
do miękkości 5 dag grzybów (tyle ile mamy).
Ugotowane grzyby krajemy na cienkie pase-
czki i° wraz z wywarem dodajemy do kapu­
sty. Kapustę podprawiamy jasną zasmażką z

2 łyżek masła i 1 łyżki mąki, dodając 1 sporą,
drobno posiekaną i usmażoną w maśle na zło­
ty kolor cebulę. Tak przyrządzoną kapustę so­
limy, dodajemy pieprzu do smaku i jeszcze
przez chwilę gotujemy, bo potrawa powinna
być gęsta.

KROKIETY: 30 dag świeżo ugotowanych go­
rących ziemniaków utłuc na miazgę, dodać

brego oleju, grzybów damy tyle, ile bę­
dziemy mieć, cytrynę zastąpimy zaprawą cy­
trynową produkcji którejś ż firm polonijnych.

Mam, nadzieją, że prośby moich Miłych Czy­
telniczek i Czytelników spełniłam przynaj­
mniej w części i każdy wybierze jakiś przepis
dla siebie. Przepisy na inne potrawy wigilijne
podałam w roku ubiegłym. Żywią też nadzieją,
że Pani Wanda S. podoła trudom przyjęcia
teściów w swoim domu, a mąż będzie jej
dzielnie pomagać. Pani Wando! Nie trzeba mieć

kompleksów! Zapewniam Panią, że Pani te­
ściowa nie od razu była świetną gospodynią, bo
to przychodzi z czasem.

I nie zapomnijmy schować złotej łuski kró­
lewskiego karpia do portfela — bo ponoć przy­
ciąga pieniądze.
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kiem na naszym rynku jest ety­
lina 78. Postępować tak należy
jedynie w wypadkach awaryj­
nych, bowiem benzyna w oleju
napędowym powoduje kłopoty
z rozruchem i przyczynia się do
szybszego zużycia elementów u-

kładu zasilania, zwłaszcza pom­
py wtryskowej.

IV laboratorium OD CPN w

Krakowie przeprowadzono do­
świadczenia nad wpływem do­
datku nafty i benzyny do oleju
napędowego. Najkorzystniejsze
rezultaty — obniżenie tempera­
tury blokady zimnego filtra od
5 do 7 st. C niż wynikałoby to

z własności paliwa handlowego
— uzyskano przy dodaniu 20
proc, nafty świetlnej z ropy
bezparafinowej bądź dolaniu 20
proc, etyliny 78. IV tym ostat­
nim wypadku spadała jednak
znacznie liczba eetanowa paliwa,

podaje po raz 436. WOJCIECH MACHNICKI

UWAGA! Temperatura blokady
zimnego filtra określa dolną gra­
niczną temperaturę otoczenia w

jakiej silnik może być na da­
nym paliwie eksploatowany, je­
żeli nie zastosowano zabiegów
ocieplających.

W krajach Europy zachodniej
olej napędowy ma znacznie wyż­
sze temperatury krzepnięcia niż

olej polski. . Z drugiej jednak
strony trzeba wiedzieć, że prze­
ważające dostawy do stacji CPN
w naszym kraju dotyczą oleju
IZ-20, o parametrach zbliżonych
do paliw zachodnich. Po to więc,
by umożliwić użytkowanie silni­
ków wysokoprężnych w tempe­
raturach otoczenia poniżej mi­
nus 12 st. C należy dodawać do

paliwa różne specyfiki.
© DODATKI. Praktycznie Je­

dynym fabrycznym dodatkiem
do oleju napędowego dostępnym
(ale tylko za bony i waluty wy­
mienialne!) na naszym rynku
jest ELF STOPOGEL. Opako­
wanie o poj. 1000 ml kosztuje
3,10 dolarów USA 1 wystarcza
do poprawienia płynności 1080
litrów oleju napędowego. Stosu­
nek ELFA STOPOGEL do oleju
napędowego, 1:1000 pozwala na

obniżenie temperatury blokady
zimnego filtra do minus 18 st.
C. Przy wyższych stężeniach
można jeszcze obniżyć tempera­
turę blokady filtra do minus 19
et. C, ale stężenia powyżej 1:100
nie dają już żadnych efektów’.

Przy temperaturach otoczenia
poniżej minus 16 st. C dopuszcza
się dolewanie do oleju napędo­
wego nafty świetlnej i ropy
bezparafinowej („nafty trakto­
rowej”, „nafty silnikowej”) w

ilości 20—50 proc, objętości pali­
wa, przy czym 50 proc, należy
dodawać przy temperaturach o-

toczanią ok. minus 30 sit. C. 1 1

nafty kosztuje 24 zł.

Można także dodawać do oleju
napędowego benzynę silnikową,
ale zagraniczni producenci samo­
chodów zalecają wyłącznie ben­
zynę w gatunku „regular” lub
„normal”, której odpowiedni-

eo niekorzystnie wpływało na

pracę silnika.

Na podstawie tych doświadczeń
można stwierdzić, że nafta win­
na być dodawana przede wszy­
stkim na okres rozrpchu silnika
przy dużych spadkach tempera­
tur otoczenia. Nie należy więc
zimą eksploatować samochodu z

silnikiem wysokoprężnym (i tra­
ktora także) z pełnym zbiorni­
kiem paliwa, by zawsze istniała
możliwość dolania nafty do ole­
ju napędowego lub uzupełnienia
stanu paliwa, gdy w zbiorniku

znajduje się olej napędowy roz­
cieńczony naftą, a temperatury
otoczenia wzrosną powyżej mi­
nus 5 st. C. Tylko kto stosuje
ELF STOPOGEL nie musi się
martwić stanem napełnienia
zbiornika.

Godziny otwarcia

stacji benzynowych
w okresie

świąteczno-nowo rocznym

Okręgowa Dyrekcja CPN w

Krakowie działająca na terenie

województw: bielsko-bialskiegb,
krakowskiego, nowosądeckiego i

tarnowskiego ustaliła już godzi­
ny otwarcia stacji benzynowych
CPN w okresie świąteczno-no-
worocznym.

• STACJE CAŁODOBOWE:
czynne są b e ■ przerwy we

wszystkie dni.

® POZOSTAŁE STACJE:

14 1 SI grudnia br. praenją
maksymalnie do godsiny 18

25 grudnia br. 1 1 siyeenla
1088 r. — nloosynne

28 grudnia br, — pracują jak
w każdą niedzielę

Jednocześnie OD CPN przypo­
mina e konieczności wcześniej­
szego sakupn paliwa, szczególnie
na bloczek „dodatek” i IV kw.
br., który jest ważny tylko do
24 grudnia br.!
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Clij chorujesz na alergię? <3)
Podana lista testowa pomoże zorientować się 1 wyeliminować objawy, które prawdopo­

dobnie nie są objawami alergicznymi. „Sprawdzenie się” przy pomocy takiej listy nie mo­
że, rzecz prosta, zastąpić badania lekarskiego, ale może ułatwić rozmowę z lekarzem
1 zwrócić jego i naszą uwagę na pewne objawy, które powinny być wzięte pod uwagę
przy diagnozie i leczeniu.

Na podstawie „PRŚYENTION” opr. (GAK)

TAK — to prawdopodobnie objaw alergii. NIE — to raczej nie jest objaw alergii.

KLATKA PIERSIOWA
Oddech charczący
Ostre bóle w klatce piersiowej

Arytmia serca

Uporczywe zapalenia płue

Charczenie tylko w jednym płucu
Bóle w klatce piersiowej połączone z tempe­
raturą
Bóle w klatce piersiowej połączone z pocącą
się, lepką skórą 1 osłabieniem
Duszności połączone z nudnościami i (lub)
arytmią serca

Ciężki oddech, który pogarsza się w pozycji
leżącej połączony z opuchlizną brzucha lub
kostek

PIERSI

Swędzenie jednakowe z obu stron Opuchlizna lub guz z jednej strony
Czarna lub żółtawa wydzielina z gruczołów
piersiowych

BRZUCH
Chroniczne lub sporadyczne biegunki
Wzdęcia po posiłkach

Krew w kale
Ból poniżej mostka promieniujący do tyhi
Silne bóle z gorączką lub bez
Ból poniżej mostka promieniujący w prawo
Ból zaczynający się w okolicy pępka i pro­
mieniujący w dolny prawy rejon brzucha

PLECY
Ból połączony z innymi bólami mięśni 1 sta­
wów

Ból promieniujący do pochwy lub jąder
Ból połączony z gorączką

UKŁAD MOCZOWO-PŁCIOWY

Moczenie nocne

Częste lub nagłe parcie na mocz

Powracające zakażenia pochwy drożdżami
Utrata popędu płciowego

•

Krew lub ropa w moczu

Częste lub nagłe parcie połączone z gorączką
Wypryski na prąciu lub sromie
Mimowolne, nieświadome oddawanie kału
i moczu

KOŃCZYNY
Bóle mięśni i (lub) stawów

Zmęczenie („nogi z ołowiu”)
Dłonie żiniejące w zimnej wodzie

Nagła utrata panowania nad jedną lub kilko­
ma kończynami (paraliż)

Puchnięcie nóg połączone z dusznościami,
zwłaszcza w nocy

SKÓRA
Czerwona, iwędząca wysypka Wypryski ropna lub sączące

UKŁAD NERWOWY

Zmiany w zachowaniu bez wyraźnych przy­
czyn
Nadmierną aktywność
Nie wyjaśniona depresja

Reakcja emocjonalna na uraz

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 47

POZIOMO: 7. maszyna rol­
nicza, 8. najwyższe góry
Płw. Apenińskiego, 9. już
świta, 11. czujesz ją będąc w

strachu, 14. mikrobiolog a-

merykańskl, odkrywca strep­
tomycyny, 15. państwo —

subkontynent, 16. pracownik
leśny, 17. pierwszy premier
niepodległego Konga — za­
mordowany, 18. ośrodek

sportowy 1 wypoczynkowy
nad Pilicą, 20. wzrost cen na

giełdzie, 22. ptak wodny, 23.

gospodarstwo rolne, część
dużego majątku, 26. lekki
powóz konny, 28. rodzaj
dziecinnego ubranka, 29. ee-

lofan produkcji polskiej.
PIONOWO: 1. znana wieś

podhalańska, 2. lewy dopływ

ki sposób uabawiala się x trochę mniej pijanymi pa­
nami. Wszyscy byli zadowoleni i wszystkim było do­
brze.

To tragiczne zdarzenie wydarzyło się w wieczór

poprzedzający wigilię Bożego Narodzenia. Grażyna N.

po ułożeniu syna do snu pobiegła na ulicę Dąbrówki
by ze swoim kochasiem ustalić szczegóły przedświąte­
cznej kolacji. Jak zwykle zastała tutaj wesołe to­
warzystwo obficie raczące się wódką. Ochoczo zasia­
dła za stołem wychylając jeden kieliszek za drugim.
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Do diagramu wpisać pary wyrazów a następnie litery, wy­
razów S-ldterowych wykreślić z wyrazów 6-literowych. Nie
skreślone Titery czytane poziomo utworzą rozwiązanie —

myśl Henryka Elzenberga.
1. miasto na linii Wałcz — Krzyż ------- wulkan na Min-

danao
1. film według powieści S. Dygata „Disneyland”------- naj­

ważniejsza z pięciu świętych gór chińskich,
3. latającym jest UFO ------- japoński pas przy kimonie,
4. wysmukłe drzewo------- niski głos kobiecy,
5. pseudonim H. Sienkiewicza ------- rudy chytrus,
6. dozorca słoni ------- rodzaj uczesania kobiecego,
7. masyw górski na granicy Albanii i Jugosławii ------- ka­

wa brazylijska,
8. port nad Surą w Czuwasklej ASRR ------- germański

bóg wojny,
8. ur. w 1912 r. grafik i malarz pejzażysta, profesor ASP

w Krakowie ------- nad nim Frankfurt (RFN),
10. np. anatema ------- szary glinowiec lub arcymistrz sza­

chowy z ZSRR,
IŁ składnik orszady lub w gardle ------- polski odrzutowiec,
12. granica występowania, działania ------- np. metan,
13. najwyższy szczyt Tatr Zachodnich ------- wysoki dostoj­

nik w Etiopii.

Warty, 3. dowód, symptom,
4. nie starzejący się taniec,
5. zjawisko niepospolicie
piękne, 6. do krawata, 10.
równanie terenu, 12. nie sto­
sowane już wiązania nar­
ciarskie, 13. żartobliwa naz­
wa lekarza, 19. rzeka, nad
którą leży Waszyngton, 21.
leczniczy krzew, rośnie na

zboczach górskich, 24. wej­
ście do czołgu, 25. opał wy­
wodzący się z węgla, 26. na

nogi, 27. słynny angielski
żeglarz, odkrywca i badacz.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
21 XII 1984 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 47". Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — re-

dakoja rozlosuje nagrody w

postaoi 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 45

POZIOMO: 3. raptularz, 5.
bielmo, 8. artyzm, 8. ruda,

9. intryga, 11. ślad, 15. sza­
cunek, 16. łgarstwo, 17. re­
nowacja, 20. inwestor, 22.
południe, 23. efeb, 24. cacan­
ka, 25. kara, 28. ałunit, 29.
gloria, 30. Tatabanya,

PIONOWO: 1. upominek,
2. madrygał, 3. rzep, 4. zryw,
5. badacz, 7. melasa, 8. roz­
stanie, 10. rokowania, 12.
dzwonnica, 13. intrata, 14.
wahadło, 18. Rebeka, 19. od­
raza, 21. realista, 22. pikuli-
na, 26. bunt, 27. Brda.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

45, z 1/2 XII 1984 r. książki
otrzymują: P. Wicherek —

Gzeohowlce-Dziedzace, T. Dob­
rzański, M. Sadzińska, B.

Mączyńska, A. Susuł, K. O-

ploła — Kraków, M. Faust
— Krynica, M. Patalas —

Uniszowa, K. Piątek — Wie­
liczka, M. Miękinia — Sobo­
lów.

Nagrody wyślemy pocztą.

Pani kiedy znowu została w kuchni sama zatęskni­
ła za męskim towarzystwem i znowu w niekomple­
tnym stroju zawitała w pokoju, I tym razem dosta­
ła od kochasia po buzi, ale teraz czyn Wiesława S.
nie uszedł mu bezkarnie. Grażyna N. chwyciła za bu­
telkę 1 zaczęła okładać nim gospodarza po głowie.
Biła tak długo, aż butelka się rozbiła.

Uczestnicy libacji najwidoczniej zaskoczeni rozwo­
jem sytuacji nie reagowali, a być może i uwagi na

swoją nietrzeźwość reagować Już nie byli w stanie.

każdy z nich

podejrzanych
przecież wąt-

i
I

To mieszkanie przy ul. Dą.
brówki w Krakowie miało
najgorszą z możliwych opinię.
Zajmowane przez Wiesława
S. i jego brata było pospolitą,
pijacką meliną odwiedzaną
przez przedstawicieli pół­
światka. Równie często zjawia­
ły się tu ekipy milicyjne alar­
mowane przez sąsiadów, któ­
rym wesołe towarzystwo za­
kłócało nocny spokój. Wieczora­
mi w melinie odbywały się liba­
cje przy świecach, a ten wystrój
nie miał nic wspólnego z ro­

mantycznymi uniesieniami gospodarzy 1 ich gości,
lecz wynikał z banalnego faktu wyłączenia przez
elektrownię prądu. Wyłączenia na skutek zalegania
z opłatami za energię.

Przed kilku laty 41-letni Wiesław 8. poznał 30-le-
tnią Grażynę N. Pani była akurat sama, gdyż jej
mąż przebywał w więzieniu odbywając tam orzeczo­
ny przez sąd wyrok. Grażyna N. wychowywała syna,
ale obowiązki macierzyńskie nie przeszkadzały jej
w prowadzeniu barwnego życia.

Opuszczona mężatka nader często zaczęła odwie­
dzać mieszkanie Wiesława S. łącząc przyjemności al-
koholiczne z przyjemnościami innymi. Była — jak to

się uczenie nazywa — konkubiną pana S., ale także
osobą sympatyczną dla jego gości. Bywało, że w sy­
tuacji gdy gospodarz złożony alkoholiczną niemocą
zapadał w głęboki sen, jego przyjaciółka w różnora­

w melinie
W końou nie wytrzymała wysokiego tempa i ułożyła
się na łóżku w kuchni. Na skutek zimna (mieszka­
nie było nieopalane) obudziła się po pewnym czasie
i stwierdziła, że jest naga. Narzuciła na siebie tylko
bluzkę i w tym niekompletnym stroju zjawiła się w

pokoju. Panowie widząc panią x przykrytą górą, a

odkrytym dołem zanieśli się serdecznym śmiechem,
który to najwidoczniej ugodził w męską ambicję
Wiesława S. Dał wyraz swojej męskości bijąc swo­
ją przyjaciółkę po twarzy. Nie zareagował już jednak
gdy za konkubiną powracającą na łóżko do kuchni

pospieszyło dwóch uczestników libacji i to raczej w

jednoznacznych celach. „Jeden z nieh — powie po­
tem Grażyna N. — odbył ze mną stosunek”.

Opuścili mieszkanie, opuściła je także Grażyna N.
Nie wiadomo co robiła przez resztę nocy i wię­

kszość godzin dnia następnego. Jej 10-letnl syn po­
zbawiony opieki wałęsał się po ulicach 1 został za­
brany przez brata Grażyny N. Na kolację wigilijną,
na święta.

Wieczorem próbowała odebrać od brata syna. Nie

wydał jej dziecka, gdyż była pijana. W odwecie prze­
cięła sobie przeguby rąk. Została przewieziona przez
pogotowie do szpitala w Kobierzynie.

2 stycznia dozorczyni domu przy ul. Dąbrówki od­
krywa zmasakrowane zwłoki Wiesława S. Zawiada­
mia milicję. Rozpoczyna się śledztwo. Żmudne, wy­
magające dziesiątków czynności operacyjnych. To mie-

szkanie przecież było odwiedzane przez tak szero­
kie grono przedstawicieli półświatka, ie
mógł okazać się sprawcą zabójstwa.

Początkowo w gronie potencjalnych
nie znalazła się Grażyna N. Nie ulegało
pliwości, że w dzień wigilijny przewieziona została
do szpitala, a istniało duże prawdopodobieństwo, że
Wiesław S. zginął w czasie świąt lub zaraz po nich.
Dopiero po pewnym czasie, po przeprowadzeniu do­
datkowych czynności i ekspertyz, Grażyna N. zosta­
ła aresztowana. •

Nie przyznawała się do popełnienia zarzuconego
jej czynu, później jednak zmieniła swoje wyjaśnie­
nia utrzymując, że pobiła Wiesława S. dlatego, że
nie stanął w jej obronie, gdy uozestnik libacji zmu­
sił ją do odbycia stosunku. Była zła na swego lube­
go także i ■ tego względu, iż publicznie wymierzał jej
policzki. W przystępie złości wzięła więo butelkę i
biła nią gospodarza po głowie. Nie cheiała go zabić,
ani nie przewidywała, że awantura zakończyć się
może tak tragicznym finałem.

Sprawa trafiła na wokandę Sądu Wojewódzkiego
w Krakowie, któremu przyszło kolejny raz w tym
roku analizować życie ludzi egzystujących na abso­
lutnym marginesie. I moralnym i prawnym. Przewód

sądowy w przypadku Grażyny N. przypominał bo­
wiem procesy, w których występowali gospodarze
lub goście pijackich melin. A Grażyna N. na mocy
wyroku sądu, któremu przewodniczyła sędzia Anna
Rolska skazana została na 8 lat pozbawienia wolno­
ści.

JANUSZ HAŃDEREK

...BEZ KARTEK?” — to

tytuł publikacji T. Biedzkie-
go w PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM (nr 51). Autor

pisze nie tylko o wciąż ak­
tualnych dyskusjach na te­
mat: za i praeeiiw reglamen­
tacji artykułów żywnościo­
wych, lecz także — wobec
bliskich perspektyw zniesie­
nia kartek — o uciążliwo­
ściach i kosztach, ponoszo­
nych przez ludzi po obu stro­
nach sklepowej lady, co w

sumie obciąża wszystkich:
społeczeństwo, czyli nasze

państwo. „W efekcie —

stwierdza Biedzki — oklep
przestoje być miejscem wy­
boru, staje się punktem od­
bioru” (kartek). Zajmuje się
tym ok. 270 tys. pracowni­
ków handlu i administracji
— a „koszty operacji kartko­
wych sięgają 14—16 miliar­
dów złotych rocznie. Są to

pieniądze bez pokrycia, bo
przecież nie wytwarza się za

nie żadnych dóbr, nie świad­
czy żadnych usług”. Jest to

„jeszcze jedno źródło infla­
cji". A „z badań Instytutu
Rynku Wewnętrznego i Kon­
sumpcji wynika (...) że o-

becna sytuacja podażowa (o-
prócz mięsa) jest nie gorsza
niż w 1974 r.”.

JAN REM...
i

...w kolejnym felietonie
„Samosądy” (TU I TERAZ
nr 50) poddaje w wątpliwość
określenie OPOZYCJA, sto­
sowane w odniesieniu do
„czynnych przeciwników u-

stroju (...) w Polsce”. Felie­
tonista zauważa, iż „w rozu­
mieniu ludzi Zachodu opo­
zycja stanowi nieodzowną
część przyzwoitych stosun­
ków politycznych. W tamtej­
szych krajach dzisiejsza opo­
zycja to jutrzejsza władza i
odwrotnie”. Tymczasem ta;
kie pojęcie „opozycji” — wy­
jaśnia Rem — nie przystaje
do roli podziemnych struktur
oraz ich popleczników W kra­
ju i za granicą, bo „sugeruje
społecznościom Zachodu, że
ta nasza opozycja tak się ma

do polskiego rządu jak Par­
tia Pracy wobec brytyjskie­
go, socjaldemokracja wobec
gabinetu RFN, czy gaulliści
wobec rządu francuskiego.
W rzeczywistości zaś chodzi
przecież o siły, które należą
ideowo' i organizacyjnie do
drugiego obozu światowego i

prowadzą wobec własnego
kraju (czyli Polski) politykę
reżym gorzej, tym lepiej«
(... oraz), które praktycznie
usiłowały niszczyć ogólnona­
rodowy dorobek i własne

państwo”.

PROPAGANDA I.„

...REKLAMA — jako oręż
w okienku TV — stały się
odskocznią do rozważań J.

Raszkowskiego „Czy telewi­
zja nas przekona?” • (TYGO­
DNIK KULTURALNY nr

51). Czytamy tam m. in. opi­
nie różnych specjalistów od
reklamy i propagandy ze

świata: „Gdy odbiorcom u-

siłuje się narzucić jakieś po­
glądy, w ich umyśle natych­
miast zaczynają działać me­
chanizmy obronne w postaci
kontrargumentów (.„) stąd
wniosek: nachalna reklama

jest przez widza zdecydowa­
nie odrzucana”... (bo) „żadne
zabiegi propagandowe nie za­
stąpią obiektywnej i rzetel­
nej informacji (a) ...gdy
różnica między opinią za­
wartą w treści wypowiedzi
< opinią odbiorcy przekracza
pewną granicę, opinia od­
biorcy ulega zmianie w kie­
runku odwrotnym do inten­
cji nadawcy". I tu — na na­
szym już gruncie — autor

odwołuje się do przykładów
z ery „propagandy sukcesu”.

WARTO PRZECZYTAĆ:

0 w tygodniku VETO (nr
, 51), rozmowę Z. Szelińskiej z

ministrem ds. cen — prof. Z.
Krasińskim („Święte życie”)
— podczas której minister
podaje motywy podwyżek
cen na pewne towary i usłu­
gi, a także zwraca uwagę na

sztywność i wygodnictwo
producentów (od masła do...
butów), którym to producen-
tom-marnotrawcom często
zacofanie i niewiedza prze­
szkadzają zamienić „klęski
urodzaju” w rogi obfitości...

0 w PRAWIE I ŻYCIU
(nr 50) — o rozmaitych przy­
padkach kontroli społecznej
w ocenach wiceprezesa NIK
dr. J. Antosika (A. Szymań­
ska „Zła kontrola gorsza od
żadnej”).

MYŚL TYGODNIA

przepisujemy z felietonu
M. Radgowskiego „Tysiąc
słów” (KOBIETA I ŻYCIE
nr 50): „Każdy jest tym, ko­
go udaje. Dlatego trzeba u-

ważać kogo się udaje” (za
Vonnegutem, na marginesie
wydawnictwa „Kto jest kim
w Polsce 1984 r.”).


